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Na mlecznym

W NUMERZE Priorytety

GOSPODARCZY

KWIETNIA 1961 R. .14 /498

Plany skupu mleka ustalone na rok 1960 nie zostały wykonane. Szcze­
gólnie ostry spadek skupu mleka zarysował się od miesiąca maja 1960 r. i to w zapadzie trwa nadal.

Jedynie miesiące; październik i listopad roku ubiegłego wykazały nie­
znaczną tendencję zwyżkową. Jednocześnie zaś obserwujemy pokaźny wzrost skupu żywca rzeźnego i jaj.

Sytuacja, jaka wytworzyła się w skupie mleka jest przyczyną pewnych 
komplikacji, zarówno w zaopatrzeniu rynku krajowego, jak i w realizacji zobowiązań eksportowych.

Zwróciliśmy się przeto do wiceprezesa Związku Spółdzielni Mleczarskich, 
ob. Mariana Lisa z prośbą o wyjaśnienie przyczyn tych trudności w skupia 
mleka oraz perspektyw rozwoju sytuacji na rynku mlecznym.

SPECJALNY DODATEK: 
„OCENA SYTUACJI GO­
SPODARCZEJ KRAJU W 
ROKU 1960” — W OPRA­
COWANIU RADY EKONO­
MICZNEJ PRZY RADZIE 
MINISTRÓW.

*

Zbigniew Madej — PRIO­
RYTETY CZY RÓWNO­
MIERNOŚĆ — str. 1, 5

„Bieżący plan pięcioletni uzna­
wany jest powszechnie za plan 
proporcjonalnego rozłożenia środ­
ków, plan równomiernego roz­
woju. albo za plan zrównoważo­
nego wzrostu. Są podstawy, by 
sądzić, że nazwa jest słuszna. Na­
suwa się jednak pytanie,, czy 
równomierność dotyczy również 
oszczędzania pracy żywej i u- 
przedmiotowionej?,,.'*

.Władysław Dudziński — 
„ZIELONA DROGA” DLA 
INTENSYFIKACJI

— str. 1, 4
Skoro roczne tempo wzrostu 

przemysłu chemicznego wynosi­
ło w ostatnich latach 17-20%. to. 
czy słuszne jest planowanie tego 
wskaźnika w bieżącej pięciolat­
ce na ok. 15% ? Wy da je się, źe 
w przemyśle chemicznym nadal 
istnieją rezerwy, których wyko­
rzystanie powinno nastąpić w 
drodze intensyfikacji. .7

Jan Kulczycki — ZJEDNO­
CZENIE 700 PRODUCEN-
TÓW

W wielu gałęziach 
sprawy koordynacji 
należą do problemów

— str. 3
przemysłu 
branżowej 
wciąż je-

szcze oczekujących na rozwiąza­
nie. Tym bardziej zasługuje na 
uwagę pierwsza międzybranżo- 
wa komisja koordynacyjna w 
przemyśle powołana w 1959 r. 
dla zharmonizowania poczynań 
kilkuset zakładów produkujących 
odzież. ,

czy równomierność
Bieżący plan pięcioletni uznawa­

ny jest powszechnie za plan pro­
porcjonalnego rozłożenia środków, 
plan równomiernego rozwoju albo 
za plan zrównoważonego wzrostu. 
Są podstawy, by sądzić, że nazwa 
jest słuszna. Nasuwa się jednak py­
tanie, czy równomierność dotyczy 
również oszczędzania pracy żywej 
i uprzedmiotowionej? W odpowie-
dzi

i) 
sza

2)

spróbuję wyjaśnić:
jak ten problem rozstrzyga dzisiej- 
praktyka;
czy równomierne oszczędzanie pracy

żywej i uprzedmiotowionej jest równo-
znaczne
nlem, a nierównomierne 
trawslwem;

racjonalnym gospudarowa-
z marno-

3) czy w bieżącym planie pięcio­
letnim należy dążyć do równomiernego 
oszczędzania pracy żywej i uprzedmio­
towionej.

ZBIGNIEW MADEJ

nie. jakiej nie znało całe Dietna- 
stolecie. Generalny program po­
rządkowania gospodarki w dziedzi­
nie zatrudnienia norm i nłac zapo­
czątkowany jeszcze w 1953 r. (XI 
Plenum KO PZPR) został wytyczo­
ny na III Zjeżdzie Partii i skon­
kretyzowany na III plenarnym po­
siedzeniu KC PZPR. Od tego czasu 
trwa uporczywa walka o racjonal­
ne gospodarowanie siła robocza i 
funduszem płac. Formy tej walki 
są na ogól znane Przypomnę tvl- 
ko, że na przełomie lat 1959—1960 
przeprowadzano powszechna rewi­
zję norm, zlikwidowano przerosty 
w zatrudnieniu i zaostrzono prze­
pisy w sprawie gospodarowania 
funduszem plac. Równolegle z tvm 
(a nawet nieco wcześnie!) rozpoczę­
to znacznie głębsza reforme

przedsiębiorstwach przemvslu ma­
szynowego, które wprowadzała nor­
my technicznie uzasadnione i nowe 
stawki plac. Te dwa przedsięwzię­
cia. a zwłaszcza to drugie, ktńre 
trwać będzie co najmniej do końca 
bieżącego roku, absorbują dziś uwa­
gę wszystkich instancji nartvmvch. 
wielu ogniw administracji gospo­
darczej i wielu instytutów. Dzięki 
mobilizacji sił i konsekwentnemu

o

posteoowaniu trudna i na ogól 
popularna walka o oszczędność 
cy żywej przynosi rezultaty.

Napięte zadania produkcyjne 
1960. wykonano z nadwyżką przy

nie- 
pra-

roku 
nle-

wielkim przekroczeniu planu zatrudnie­
nia i fundu.^u plac. Wydajność pracy 
w przedsiębiorstwach stosujących normy

Czym należy tłumaczyć trwają­
cy spadek skupu mleka?
Jest cały szereg przyczyn tego sta. 

nu. Trzy z nich mają jednak za­
sadnicze znaczenie, aczkolwiek nie 
należy nie doceniać i pozostałych.

Pierwsza i ' chyba najważniejsza, 
to aktualna sytuacja paszowa, szcze­
gólnie w paszach'treściwych, mleko- 
pędnych.

Trzeba stwierdzić, że jest ona 
znacznie trudniejsza niż w r. ub.,

Oszczędzanie pracy jest jedna z 
metod zwiększania dobrobytu spo­
łecznego. toteż w ciągu minionych 
15 lat kładliśmy szczególny, nacisk 
na to zagadnienie, wvsuwajac w 
każdym planie wieloletnim odpo­
wiednie zadania w dziedzinie wzro­
stu wydajności pracy (oszczędność 
pracy żywej) i w dziedzinie obniż­
ki kosztów materi ałowyąh.. Ęieżacy . 
plan ^rięcioletni zakłada wzrost wy­
dajności pracy o ca 40 proc., co 
powinno zapewnić 84 proc, zapla­
nowanego przyrostu produkcji, i 
obniżkę kosztów materiałowych o 
6 proc., co w przeliczeniu na zło­
tówki powinno przynieść około 12 
mld zł oszczędności. Jakie środki 
przedsięwzięto dla wykonania tych 
zadań?

W odpowiedzi muslmv rozgrani­
czyć środki służące oszczędzaniu 
pracy żywej i środki służące osz­
czędzaniu pracy uprzedmiotowione!. 
Jeśli chodzi o pierwsz.a sprawe. 
można bez. przesady powiedzieć, że 
od dwóch lat prowadzimy kampa-

WESOŁYCH

CZYTELNIKOM
i

WSPÓŁPRN
COKMKOM
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g^i? *

dla
intensyfikacji

DOKuNLZfcNIb NA SIR

mimo że pasz objętościowych mie­
liśmy więcej niż w roku ubiegłym. 
Wiadomą jest jednak rzeczą, że pa­
sze treściwe, o dużej zawartości 
białka, są podstawowymi dla pro­
dukcji mleka. Z uwagi na dość op­
tymistycznie oceniane zbiory roślin 
pastewnych nie doceniliśmy znacze­
nia puli „interwencyjnej" pasz tre­
ściwych dla bydła. W efekcie 
zmniejszony został znacznie, w po­
równaniu z r. ub„ plan importu 
makuchów (prawie o jedną trzecią).

W dodatku, nawet te zmniejszone 
ilości pasz nie przyszły w ustalo­
nym terminie do kraju (brak do wy­
konania planu importu około 20 
proc.).

W tej sytuacji powstał poważny 
niedobór pasz wysokobiałkowych, 
wspierających produkcję mleka to­
warowego. Jak dalece pogorszyło 
się zaopatrzenie wsi w ten rodzaj 
pasz ilustruje tabela na str. 2.

Dane zawarte w tabeli wskazują, 
że w analogicznym okresie roku 
bieżącego tvlko w wyniku mniej­
szych dostaw pasz treściwych (w 
przeliczeniu na białko) produkcja 
mleka będzie mniejsza o około 280 
min litrów.

Sytuację pogarsza jeszcze fakt, że 
jakość, pasz objętościowych jest w 
br. bardzo niska. Długotrwałe desz­
cze i powodzie wytworzvlv trudne 
warunki zbioru siana. Badania prze­
prowadzone np. na Białostocczyznie 
wykazały, że siano z ubiegłorocz­
nych zbiorów zawiera zaledwie 18 
gramów białka w 1 kg. natomiast 
w normalnych warunkach zawar­
tość białka w 1 kg siana sięga 40 
gramów.

Drugą, bardzo istotną przyczyną 
spadku skupu mleka są zmiany za­
chodzące w naszej gospodarce hodo­
wlanej.

Oczywiście, ogólnie oceniając, są 
to zmiany pozytywne, ale w skupie 
mleka przysparzają sparft kjppotóst. 
Mam tu namyśli szybki wzrost sta-

powiedzmy, 30—40

dybyśmy potrafili jakimś 
cudem zwiększyć nagle 
produkcję naszego prze­
mysłu chemicznego o.

wówczas 
trosk o

lub więcej, to
proc, 

nawet
nie mielibyśmy żadnych 

zbyt. Gospodarka zgłasza
systematycznie rosnące zapotrzebo­
wanie na rozmaite chemikalia, któ­
remu ten przemysł, mimo imponu­
jącej dynamiki wzrostu, wciąż nie 
jest w stanie sprostać. W każdej 
chwili również moglibyśmy znacz­
nie zwiększyć eksport artykułów
chemicznych, oczywiście gdyby
do dyspozycji była odpowiednia 
masa towarowa.

Chemia w nowoczesnym przemy­
śle spełnia dziś taką rolę, jaką do 
niedawna odgrywała prawie wy­
łącznie metalurgia i przemysł bu­
dowy maszyn. Silnie rozbudowany 
przemysł chemiczny jest niezbędny 
dla prawidłowej i nowoczesnej in­
dustrializacji kraju, dla wzbogace­
nia jego bazy surowcowej, dla wła­
ściwego zaspokojenia rosnących 1 
zróżnicowanych potrzeb ludności. 
W krajach wysoko uprzemysłowio­
nych od wielu lat dynamika prze­
mysłu chemicznego znacznie prze­
wyższa tempo wzrostu innych gałę­
zi. U nas ta tendencja zaznaczyła 
się dopiero w ostatnich latach. 
Wskutek tego nasz przemysł che-

mlczny ma znaczny dystans do od­
robienia.

W tej sytuacji średnioroczny 
przyrost produkcji chemicznej, wy­
noszący ok. 15% ♦), mimo że pra­
wie dwukrotnie wyższy od średniej 
dla całego przemysłu (8,7%), nie 
może zadowalać. Czy wobec tego 
nie należałoby jednak poszukiwać 
jakichś realnych sposobów podwyż­
szenia tego wskaźnika w obecnym 
5-leciu, np. do 18—2()°/o? Realnych 
— czyli nie w drodze nowych in­
westycji, lecz w drodze intensyfi­
kacji, wymagającej, jak wiadomo, 
minimalnych w porównaniu z no­
wymi inwestycjami nakładów.

Spróbujmy spojrzeć na tę sprawę 
i z innego punktu widzenia. Czy 
stać nas na tolerowanie takich u- 
jemnych zjawisk na niektórych od­
cinkach produkcji chemicznej, jak, 
niepełne wykorzystanie jednostek 
wytwórczych, stosowanie * przesta­
rzałych technologii, niski stopień au­
tomatyzacji itp.? Z pewnością nie 
jesteśmy tak bogaci, aby z takiej 
np. instalacji azotowej w Kędzie­
rzynie uzyskiwać tylko 600 ton a- 
moniaku na dobę, gdy można — po

wynikł z wielu przyczyn, w więk­
szości niezależnych od samego re­
sortu. Nie idzie nam jednak teraz 
o wyjaśnianie, usprawiedliwienie 
czy adresowanie zarzutów, lecz 'o 
właściwe postawienie sprawy po­
stępu technicznego i intensyfikacji 
— dziś i w przyszłości.

MO2LIWOSCI

tej Intensyfikacji nie powinien przekro­
czyć 3<H1 min zł. ro jest sumą minimal­
ną w porównaniu z 3 miliardami wy­
danymi na budowę instnlncil dającej 
ok. 500 ton amoniaku na dobę.

Naturalnie, koszt inwestycji obej- 
muie przedsięwzięcia, któie są już 
zbędne w toku intensyfikowania 
zbudowanej instalacji, ale często 
istn.eje przecież możliwość osiąg­
nięcia żądanej wielkości produkcji

intensyfikacji prawie 2-krotnie
więcej. Krótko mówiąc — mamy w 
przemyśle chemicznym poważne re­
zerwy wzrostu produkcji, których 
wykorzystania domaga się interes 
ogólnogospodarczy. Ten stan rzeczy

Czy są to w przemyśle chemicz­
nym przedsięwzięcia opłacalne? Ja­
kie zalety wykazuje intensyfikacja? 
Sięgnijmy do kilku jaskrawych 
przykładów.

W Zakładach Azotowych Kędzierzyn 
zespoły inżynierów pracują nad kilko­
ma zagadnieniami, z których na czoło 
wysuwa się hitensyrikaeja produkcji a- 
monlakti, bezwodnika kwasu ftalowego 
I mocznika. Obecnie wytwarza się tam 
ok. 600 ton amoniaku na dobę, zgazo- 
wując koks powietrzom. Po wprowa­
dzeniu zgazowanla tlenowego osiągnie 
się w I etapie *90 ton amoniaku na 
dobę, w 11 etapie (pełne zgazowanlc 
bezazotowe) - 1(100 ton na dobę. Przej­
ście w przyszłości z koksu na gaz ko­
ksowniczy lub ziemny pozwoli osiągnąć 
produkcję nk. 11100 ton amoniaku na do­
bę, a więc przeszło 2-krolnlc większą 
niż obecnie. Ponadto przy zgazowanlu 
ciągłym bezazotowym, Jakie zostanie za­
stosowane, zużycie koksu na 1 tonę 
amoniaku zmniejszy się z 1.600 do 1.300 
kg. Koszt własny 1 tony amoniaku po 
wprowadzeniu zgazowanla beznzotowe- 
go epadnie z 2.700 zł obecnie dn 2.400 zł. 
a po przejściu na koksowniczy z 
nową tecnnologla pólspalanla - 1 tona 
amoniaku kosztowałaby 2.200 zł. Koszt

stveji, lecz sposobem mniej kosz­
townym. Jest to tylko pozorne „wy­
ważanie otwartych drzwi". Ubiegłe 
lata dostarczyły aż nadto przykta-
dów preferowania przyrostu
dukcji przy pomocy inwestycji. Mo­
dernizacja i intensyfikacja nigdy 
me bvły dziedzina zbyt popularną.
niestety. „rant;!''
nie zyskały z powodów, o których 
będzie jeszcze mowa. Tymczasem 
są tu możliwości poważne.

Tak np. w tych samych zakładach 
kędzicrzyńsklch inlensyflkacla dwóch 
instalacji bezwodnika kwasu ftalowego, 
dająca przyrost 13.5 tys. ton rocznie, 
pozwoli osiągnąć „docelowa0 zdolność 
produkcyjną (20 tys. toni kosztem ok. 
50 min zl I zrezygnować z planowanej 
poprzednio Inwestycji (III Instalacja), 
która by pochłonęła co nnlmnlej 100 
min zł. Intensyfikacja produkcji soli 
barowych w Zakładach Chemie «nych w 
Tarnowskich Górach z 12 do 20 tvs. ton 

'siarczku barowego (dzięki unowocześ­
nieniu prmesu technologicznego) wyeli­
minowała konieczność budowy nowego 
oddziału w Zakładach Chemicznych Al­
wernia. intensfikacja produkcji sody w

Janikowskich Zakładach Sodowych z 400 
do 560 tys. ton rocznie oszczędzi w na­
kładach inwestycv Inych ok. 150 min zł.

Poświęćmy jeszcze chwilę uwagi Za­
kładom Azotowym w Tarnowie. „Na 
warsztacie** znaldule się tam Intensyfi­
kacja elektrolizy chloru I produkcji ka- 
prolaktamu, półproduktów należących 
do grupy najważniejszych. Planowany 
tym sposobem wzrost produkcji chloru 
z 2.600 do 5.200 ton rocznie (elektroliza 
przeponowa) będzie uzyskany kosztem 
ok. 15 min zł. Intensyfikacja elektroli­
zy rtęciowej z 9 do 18 tys. ton chloru 
rocznie pochłonie ok. 20 min zł. Koszt 
całkowity nowej Instalacji (rtęciowej) 
wyniósłby ok. 150 min zł. Oprócz osz­
czędności inwestycyjnych osiągnie się 
ponadto znaczną obniżkę kosztów wy­
twarzania.

Intens> fikneja wytwarzania kaprolak- 
tamu (łącznie z pewną rozbudową) z 
4.200 ton rocznie obecnie, do 16.200 ton 
wymagać będzie łącznie ok. 230 min zł. 
Warto dodać, że istniejąca Instalacja na 
4.200 ton kosztował» ok. 240 min zł. 
Efekt iu(ensvfikac.|l jest więc w cym 
przypadku przeszło 4-krotnie większy.

O CZYM MÓWIONO 
NA IV KONGRESIE

CytoWnne przedsięwzięcia nie sta­
nowią odkrycia nieznanych rezerw, 
lecz są w toku realizacji, włączone 
do planu itd. Jest niewątpliwe, że 
aktvw kierowniczy i inżynieryjno- 
techniczny resortu chemii zdaje so­
bie sprawę z zalet intensyfikacji i

nu pogłowia bydła młodego oraz je­
szcze szybszy wzrost pogłowia trzo­
dy chlewnej 1 to powyżej wskaźni­
ków ustalonych planem dostosowa­
nym do określonego bilansu paszo­
wego rolnictwa.

Te dwa zjawiska spowodowały, 
że gwałtownie wzrosło zapotrzebo­
wanie na mleko odtłuszczone, prze­
znaczone na spasanie.

Ponadto, na skupie mleka zawa­
żyły ujemnie zmiany w relacjach 
cen żywca rzeźnego i jaj z jednej 
strony, a mleka z drugiej strony, 
które miałv miejsce w ostatnich la­
tach. W konsekwencji wzrost cen 
mięsa i jaj doprowadził do ogra­
niczenia spożycia tych artykułów 
przez ludność rolniczą i zwiększe­
nia spożycia mleka. Zmiany w 
strukturze spożycia ludności wiej­
skiej odbiły się niekorzystnie na 
produkcji mleka towaroween w po­
równaniu z latami 1956—1959.

Trzecią z kolei, również istotną 
f przyczyną spadku skupu mleka są 

trudności w zwracaniu dostawcom 
mleka chudego. Na skutek dużego 
zapotrzebowania na białko do pro­
dukcji przeznaczonej na eksport ka­
zeiny — zakłady mleczarskie nie za­
wsze bvły w stanie zwracać rolni­
kom mleko chude w ilościach przez 
nich żądanych. Wzrost zwrotów 
jnleka chudego nie nadążał więc za 
zwiększonym zapotrzebowaniem, 
wynikającym ze wzrostu pogłowia 
bvdla i trz.odv. Szczególnie, tesli się 
uwzględni brak u nas odpowiedn eh 
iloSci mieszanek za«tepyiacvch, 
względnie ograniczających spasame 
mleka.

Oczywiście, obok trch podstawo­
wych. istnieją jeszcze i inne prz.v- 
czvnv obniżenia skupu ml^ka Przy­
kładowo można tu wymieni konce­
sje wydawane prrwatnrm kupi om 
na skup artykułów mleczarskich 3 
przetwórstwa chałupniczego, orra- 
niczanie możliwości zakupu masła 
i innrch przetworów bezpośrednio 
w mleczarni przez rolników dostar­
czających mleko oraz, czasem słabe 
jeszcze zaopatrzenie tzw. terenów 
zielonych w tłuszcze zwierzęce i 
roślinne. Nie bez. wpływu na skup 
mleka są też przepadki zajmowan a 
przez wydziały finansowe rad na­
rodowych. z tvtulu zaległych podat­
ków. sum należnych rolnikom 
mleko dostarczane do spółdzielni 
mleczarskich. Pewne uiemne zna­
czenie mają też regionalne braki W 
ilości punktów skupu mleka.

Jakie, wobec przedstawionych 
tu. przyczyn zahamowania dyna­
miki skupu, są obecnie możliwoś­
ci zwiększenia produkcji towaro­
wej mleka?
Na pierwszym miejscu należy tu 

wymienić konieczność dalszej roz­
budowy sieci skupu mleka. Jakkol­
wiek na przestrzeni 1960 r sieć ta 
wzrosła o ponad 4 tvs. nowych 
punktów skupu mleka, dzięki inten­
sywnej pracy na tym odcinku, to

dokończenie na str. «
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P
raca M. Pohorlllego po­
wstała głównie w wyniku 
krytycznej analizy i twór­
czych przemyśleń pew­
nych teorii funkcjonowa­
nia rynku rolnego, stwo­

rzonych przez burżuazyjną myśl e- 
konomiczną. Nie jest to jednakże sy­
stematyczna krytyka burzuazyjnej 
teorii rynku rolnego; przynajmniej 
nie temu celowi praca służy. Jest to 
próba przyswojenia ekonomii mark­
sistowskiej tego, co w poglądach 
ekonomistów burżuazyjnych, oraz 
w praktyce regulowania rynku 
rolnego w krajach kapitalistycz­
nych jest słuszne i godne uwugi. 
Książka jest wiernym odbiciem 
pewnego okresu w rozwoju mark-

łania ekonomicznego służyć 
zmniejszeniu nacisku popytu 
porządzalną podaż rynkową.

mogą 
na roz-

4) Prawo Engla (dotychczas w 
dżio nie kwestionowane) działa 
nlnm M. Pohorlllego a la long. w ____ 
soch krótkich jego działanie podlega 
niezliczonym modyfikacjom, co wią­
zać należy z absolutnym poziomem 
wyżywienia, strukturą społeczno-gospo­
darczą, tempem wzrostu dochodu na-

Misa- 
dna- 

okre-

sistowskicj ekonomii
Kiórego cechą 
wzbogacenie i i

politycznej,
I szczególną jest 
rozszerzenie trady-

rodowego itd. Daje to autorowi pod­
stawę do rozwinięcia tezy o tzw. sy­
tuacji przed- 1 poenglowsklej. w Pol­
sce po wojnie wystąpiły zjawiska o 
charakterze strukturalnym, które zmie­
niły, lub zakłóciły działanie prawa 
Engla.

5) W miarę postępu w dziedzinie Od­
żywiania ludności, który oznacza prze­
chodzenie na produkty zwierzęce, wy­
stępuje z ogromną silą zjawisko strat 
kalorii pierwotnych. Spożywając bo­
wiem mięso wykorzystujemy nieznacz-

i został w pracy rozwinięty w spo­
sób na jaki 2 pewnością zasługu­
je. Książka M. Pohorlllego — jak 

■ chociażby z tytułu wynika do­
tyczy warunków okresu przejścio- 

, wego do socjalizmu. Nie ulega 
kwestii, że aczkolwiek była pisa- 

‘ na z mysią o warunkach polskich, 
wiele uogólnień ma charakter szer­
szy i dotyczy ekonomiki okresu 
przejściowego w ogóle. W tym 
układzie opracowania teoretyczne­
go wydaje się konieczne wyjaśnie­
nie problemu dostosowania sę 
popytu w warunkach dostatecznej 
i niedostatecznej podaży. Szcze­
gólnie ważne byłoby ujawnienie

czynników wytwórczych), kierują się 
nie absolutną wysokością ceny tego
czy innego 
opłacalnością 
O kierunkach 
esej decydują

prdanktUi a relatywną 
gałęzi produkcji rolnej, 
rozwoju produkcji rolni- 
reladje cen miedzy arty-

kulami rolnymi, oraz Ich stosunek do 
cen artykułów nabywanych pnet wieś,

2) Producenci reagują na zmianę 
ogólnego poaiomu cen w zasadniczo
odmlenny spoąpb niż na 
szczególnych cen,

3| Celem działalności 
drobnego gospodarstwa 
maksymalizacja dochodu.

zmiany po-

produkcyjnej 
rolnego jest 

Dąży ono

specyfiki procesów dostosowaw-
czych (związanych z substytucją 
dóbr) w warunkach nienasycone-
go rynku. Jest to tym bardziej

Na mlecznym rynku
atmosferyczne, o fle bowiem wios­
na bedżie w br. wczesna, lak to się 
dotychczas zapowiada, skup mleka 

jednak, według naszego rozeznani®;" powinien ' ulec szybkiej poprawie, 
zachodzi konieczność zorganizowani®. Niemożliwe jest jednak nadrobienie 
w br. dodatkowo około 800 db 80B już powstałych zaległości. Tym nie­

mniej molna sądzić, że pod koniec II 
półrocza, tj. od maja skup mleka bę­
dzie przebiegał znacznie korzystniej.

dokończenie: ze btr«3|

punktów skupuj Stworzy t6 .możlj* 
wość dostaw mleka dla około 36 ty­

cyjnie dotąd w ekonomii uprawia­
nych kierunków badawczych. Ta 
jej właściwość sprawia, że praca 
aczkolwiek par excelience teore­
tyczna, ma bardzo bezpośiedni 
związek z praktyką życia gospo­
darczego.

Nie mając możności przedsta­
wienia, a nawet nazwania w tej 
krótkiej recenzji całego bogactwa 
problemów jakie autor w książce 
rozwiązuje, chcę zatrzymać się 
nad jej przydatnością dla przy- 
szlych studiów i badań empirycz­
nych nad rynkiem rolnym w ua-

Wstęp
ważne, Iż większość teorii sformu­
łowanych przez ekonomię burżua- 
zyjną odnosi się do rynku nasy­
conego, który był typowy w roz­
woju krajów kapitalistycznych. O 
problemie niedostatecznej podaży 
w książce mówi się wprawdzie 
kilkakrotnie, nie jest to jednakże

runkach przechodzenia
talizmu do socjalizmu.
punktu 
uwagę

widzenia na 
zasługują dwie

od kapt-
Z tego 

szczególną

części książki poświęcone 
leżnosciom między ceną 
tein i podażą produktów 
Stanowią one łącznie co

piet wsze 
Wspólza- 
a popy- 
ro’nych. 

najmniej
3,4 całej książki. Aczkolwiek pro­
blemom podaży ziemiopłodów, a
zwłaszcza popytu poświęcono
ostatnio w polskiej literaturze eko­
nomicznej nieco miejsca, to w tym 
zakresie i w tej płaszczyźnie ogól­
no teoretycznej zostały one posta­
wione właściwie po raz pierwszy. 
Zgodzić się oczywiście trzeba, że 
oci ogólnego jch ujęcia do badan
empirycznych mających 
wać (lub wskazywać

rozwiązy- 
możliwości

rozwiązania) konkretnych proble­
mów gospodarczych, droga jest je­
szcze daleka. Istnieje zwłaszcza po-
trzeba dobrania adekwatnych
pizedmiotowi badania metod ana­
litycznych, a to nastręcza szereg 
ważnych trudności, które wynika-

niedoskonałości informacji
statystycznych jakie posiadamy,
słabego opanowania
współczesnej metodologii

najbardziej

ratury badawczej, a najczęściej
apa­

co najważniejsze z niewielkiej
jeszcze wiedzy o istocie badanych 
procesów gospodarczych. W tym 
przedmiocie książka M. Pohorlllego 
wnosi wiele jasności, wskazując 
na kięruńki powiązań i stopień 
skomplikowania stosunków rynko­
wych jakie badamy.

Praca M. Pohorlllego może bvć 
wykorzystywana w dwu kierun­
kach: a) w polityce gospodarczej, 
b) w dalszych studiach i badaniach 
naukowych. Spróbujmy zająć się 
jej znaczeniem dla przyszłych prac 
badawczych. Trzeba przede wszyst­
kim stwierdzić, że w dotychczaso­
wych badaniach nad popytem kon­
sumpcyjnym ludności, a zwłaszcza 
nad produkcją j podażą w rolnic­
twie istniało wiele uproszczeń. 
Książka M. Pohorlllego aczkolwiek 
niczego nie rozstrzyga w sposób 
ostateczny i doktrynalny, wnosi

jasności omawiane
wy. ujawniając szereg skompliko­
wanych powiązań, których dotąd 
nie dostrzegano, lub też nie doce-
niano.

Jeśli 
nowej 
popytu, 
książki

chodzi o problematykę ce- 
i dochodowej elastyczności 
to w świetle recenzowanej
udowodnione wydają

być następujące tezy teoretyczne:
1) Jeśli zmiany relatywnych cen pro­

duktów żywnościowych idą w kierun­
ku odwrotnvni do kierunku działania 
praw 1 przyzwyczajeń, konsumpcla 
żywnościowa ulega stosunkowo nie­
wielkim zmianom.

2) W warunkach zmian absolutnego 
poziomu cen żywnościowych nie­
uchronne sit zmiany w podziale do­
chodu narodowego (zwłaszcza w prze­
kroju miasto — wieś). Problem ton 
nlo występnie gdy dokonujemy zmian 
wyłącznie w relacji cen produktów
substyiuryjnyrh.

Dla bieżącej 
podstawowym i

polityki 
środkiem

wlaśnle rclncje cen.
3) Dospodnrka planowa

pnRpodnrczol 
działania są

stwarza mo-
żllwoścl regulowania tempa wzrostu 
popytu na poszczególne produkty. 
Budzenie noWych potrzeb, rozszerze­
nie zakresu usług 1 inne środki dzia-

komunikat
w sprawie konkursu:

„W POSZUKIWANIU OSZCZĘ­
DNOŚCI INWESTYCYJNYCH"'

W związku z przedłużeniem 
się konsultacji przez ekspertów 
niektórych prac, nadesłanych 
na konkurs, zawiadamiamy, że 
ogłoszenie wyników konkursu 
nastąpi do końca kwietnia br.

REDAKCJA

ZAWIADOMIENIE

Wykład prof. O. Langego odbę­
dzie się w dniu 6.IV br. o godz. 
18.00, a nie 5.IV br., jak podaho 
w ogłoszeniu o wykładach z eko­
nomii w Nr 13 „Ż. G.".
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do
wykład pozytywny 
ny.

Być może warto 
na pewną drobną

i systematycz-

zwrócić uwagę 
zresztą sprawę,

teorii
regulowa

ma
cen

rolnych
AUGUSTYN WOŚ

*)

ną tylko Część kalorii tkwiących w 
zbożu I paszach. Stanowi to znako­
mity przyczynek do wyjaśnienia przy­
czyn napięcia bilansu paszowego w 
Polsce.

6) W badaniach nad popytem należy 
oddzielnie mierzyć elastyczność na: 
a) poszczególne produkty, b) żywność 
ocólem w wyrażeniu fizycznym, c) su­
mę kalorii niezbędnych organizmowi.

3) Polityka' gospodarcza znajduje 
olbrzymie możliwości oddziaływania na 
rynek zarówno poprzez zakres Jak 
i Jakość usluę. Wykorzystać tu nale­
ży różnicę między elastycznością za­
kupów (w wyrażeniu fizycznym), a 
elastycznością wydatków pieniężnych 
ludności. Niezmiernie ważne dla pra-
widłowego funkcjonowania i 
ścisłe skorelowanie rozwoju 
wzrostem rozporządzalnych 
ludności (infrastruktura).

rynku Jest 
i usług ze 

dochodów

6) Dla prawidłowej polityki cen woż-
ne są nie tylko wewnętrzne relacje cen
produktów żywnościowych, ale także
relacje w całym systemie cen 1 opłat,
albowlrm wszystkie dobra 
stopniu konkurują ze sobą 
dochodu.

9) Prognoza spożycia

w Jakimś 
o złotówką

nabiera
warunkach gospodarki planowej zna­
czenia kontrolnego. Rzeczą państwa 
jest tę prognozę zaakceptować, lub 
urąchomlć sllv, które zmienią przewi­
dywane kierunki rozwoju spożycia.

Jak z tego niepełnego wylicze­
nia wynika, analiza jakiej doko­
nał M. Pohorille dotyczy niemal 
wszystkich głównych aspektów 
regulowania popytu i spożycia przy 
pomocy środków ekonomicznych. 
Warto zwrócić uwagę, że uogólnie­
nia zawarte w pracy wytyczają 
w pewnym zakresie nowe kierun­
ki badań nad popytem. Z pracy 
wydaje się niedwuznacznie wynl- 
»ać konieczność prowadzenia ba­
dań makroekonomicznych, które 
miałyby za zadanie ustalić cha­
rakter i kierunki dostosowywa­
nia się spożycia do zmian konsu­
mowanej części dochodu narodo­
wego w długim okresie czasu, Nie­
zbędne jest ponadto rozwinięcie 
badań nad oszczędzaniem (jako 
funkcją poziomu i struktury cen), 
a także nad wpływem zakresu i 
jakości usług na popyt konsump­
cyjny ludności. Wszystko to są 
kierunki dotąd nie uprawiane lub 
dotykane sporadycznie.

Analiza jakiej dokonał M. Poho- 
rille zmienia zasadniczo hierarchię 
pewnych pojęć dotyczących spoży­
cia. Tworzy ona bowiem pomost 
między fizjologią a ekonomiką od-
żywiania się ludności.
nikt nie kwestionuje, że
paląca ] 
blemami

potrzeba zajęcia

Obecnie 
istnieje 

się pro-
racjonalnego odżywiania

nie tylko z medycznego, ale prze­
de wszystkim z ekonomicznego 
punktu widzenia.

Jest jednakże jeden ważny pro­
blem, który, moim zdaniem, nie

jaka wiąże się z uwagami autora 
na temat metod badania dochodo­
wej elastyczności popytu. W książ­
ce dokonano klasyfikacji wszyst­
kich metod na statyczne i dyna­
miczne. Pogląd autora w tej spra­
wie dałoby się najkrócej przedsta­
wić następująco. Statyczne są te 
metody, które ujmują zjawisko w
pewnym momencie. okresie;

Mtbm do rozszerzania tych kierunków 
produkcji, ktdre zapewniają osiągnię­
cie stosunkowo największej masy do­
chodu. Zmianom głównych kierunków 
produkcji podporządkowane są wszyst­
kie Inne amiany. Dla polityki gospo­
darczej Oznacza to konieczność zwró­
cenia szczególnej uwagi nn ceny kie­
runkowe (żyto, żywiec, mlekoł.

4) Ogólny poziom cen decvduje o 
wvsokoftcf dochodów ludności rolni­
czej, a nie o relacjach przestawienia 
produkcji. Poziom cen Jednakże, wpły­
wając na dochody, w dłuższych okre­
sach czasu oddziałuje również na 
produkcję (poprzez Inwestycje).

5) Dla racjonalizacji procesu dosto­
sowania się rolników niezbędna Jest 
względna stabilność cen. Wymaga to 
Jednakże kontrolowania całego syste­
mu cen, a hle tylko poszczególnych Je­
go oghlw,

9) Państwo winno oddziaływać na 
rolnictwo poprzez obniżkę cen środ­
ków produkcji I zwiększenie ich po­
daży, a nie poprzez zwyżkę cen arty­
kułów rolnych.

3) Ceny nie są wyłącznym czynni­
kiem wpływającym na produkcję; na­
leży zwracać baczną uwagę na we­
wnętrzną spójność i logiczna zgodno»-?

wszystkie te natomiast, które opie­
rają się na seriach czasowych są 
dynamiczne. Wydaje się. iż rozróż­
nienie to nie jest zbyt ścisłe. Łatwo 
zr.alezć można przykłady (model 
Moorda — Schultza), gdzie badania 
są w gruncie rzeczy statyczne, mi­
mo, że opierają się na szeregach
czasowych. Statycznym wvdaie
się — nazwać można model, który 
opiera się na niezmiennym ukła­
dzie ekonomicznym, bez względu 
na czasokres w jakim badanie się 
przeprowadza. Warunki statyki 
można otrzymać drogą różnych za­
biegów statystycznych, co też. wio­
lu autorów robiło.
m.

Slóżylo temu
eliminowanie trendów, eli-

minowanie czynnika czasu. czv też 
świadome potiącime wpływów 
czynników zakłócających.

Uwagi na temat wpływu cen
na produkcję rolną.
przedmiotem rozważań

które są 
11 części

książki, mają niewątpliwie charak­
ter pionierski. Składa się na to 
wiele okoliczności. Aczkolwiek 
problem elastyczności podaży pro­
duktów rolniczych posiada obszer­
ną literaturę światową, to jednak 
dotyczy ona zasadniczo odmienne­
go typu rolnictwa. ’ W’ warunkach 
rolnictwa drobnotowarowego prze­
bieg reakcji dostosowawczych jest 
zgoła odmienny i dlatego problem 
wymaga odrębnych studiów. Za­
sługa książki M. Pohorlllego polega 
na tym, że próbuje ona dać odpo­
wiedź na szereg istotnych proble­
mów. Autor książki posiłkuje się 
przy tym również wynikami wła­
snych badań empirycznych. Część 
II książki zawiera również roz­
dział poświęcony elastyczności spo-

• życia wśród 
Miejsce tego 
części pracy 
że spożycie
autor 
jako 
mach 
stwa,

traktuje 
wielkość 
ogólnego

ludności 
rozdziału 
uzasadnia

rodziny

rolniczej, 
w drugiej 

się tym, 
chłopskiej

w pewnym sensie 
residualną w la- 
bilansu gospodar-

malącą nierozerwalny zwią-
zek z podażą produktów rolni­
czych.

Zanim przejdziemy do wniosków 
wynikających z analizy elastycz­
ności podaży zajmiemy się w pa­
ru zdaniach sprawą krótkookreso­
wych fluktuacji samozaopatrzenia 
w gospodarstwach chłopskich. Roz­
patrzenie tej kwestii uznać należy 
za jedno z poważnych osiągnięć 
recenzowanej pracy. Autor wska­
zuje na złożoność reakcji spoży­
cia drobnych producentów rol­
nych zarówno na zmiany dochodu, 
jak 1 ruchy cen. Na szczególną 
uwagę zasługują sformułowane po­
glądy o działaniu mechanizmu sub­
stytucyjnego i dochodowego w wa­
runkach producenta, który jest za­
razem konsumentem.

Lektura tego rozdziału nasuwa 
czytelnikowi jedną wątpliwość,
mianowicie ' czy rozpatrując
problem wpływu dochodu i cen 
na samozaopatrzenie gospodarstw 
rolnych można pominąć zjawisko 
wzajemnego skorelowania tych 
dwóch właśnie zmiennych. Zjawi­
sko „joint correlation" (wzajem­
nej korelacji) w ekonomice drob­
nego gospodarstwa rolnego jest 
dość powszechne, ale w przypadku 
samózaopatrzenla występuje kla­
sycznie. Jak wiadomo spożycie 
jest zależne od dochodu i ceny. W 
związku z tym muslmy roz­
strzygnąć problem w jakim zakre­
sie możemy tu mówić o wpływie 
netto dochodu i ceny. Jest to z 
pewnością problem bardziej me­
todologiczny, niż merytoryczny, 
ale w tym akurat wypadku kwe­
stie te nie mogą być rozdzielone.

Rozważania nad elastycznością 
podaży prowadzą autora do sfor­
mułowania wielu oryginalnych 
i cennych uogólnień, zarówno w 
zakresie teorii jak i bieżącej poli­
tyki państwa i praktyki oddziały­
wania na rolnictwo. Pozwolę so­
bie tu przytoczyć ważniejsze wnio­
ski o charakterze teoriopoznaw- 
czym. Są' one następujące:

1) Rolnicy podejmując decyzje pro­
dukcyjne (dotyczące zwykle allokacjl

en lego 
nych.

Tezy 
raźnie

systemu bodźców ekonomice

te wytyczają bardzo wy- 
nowe kierunki badań nad

przebiegiem reakcji dostosowaw­
czych w sferze produkcji rolnej. 
Dotyczy tą zwłaszcza tezy o re­
latywnej opłacalności, o celu 
produkcji drobnego gospodarstwa
chłopskiego, o 
odroczenia i

wpływie zjawiska
reakcji

spraw bardziej lub
itd. Szereg 

mniej szcze-
golowych wymaga tu rozstrzygnię­
cia. Biak dotąd pełnej odpowie­
dzi na pytanie jakie kategorie cen
determinują 
warunkach 
Rozpatrzenia

mchy produkcji
istnienia 
wymagała

w 
cen.

problemy metorivki badań.
ponadto 

ale te
stanowią przedmiot oddzielnych

ramy książki, 
dopodnhne. żr

i wykraczają pAza 
Jesl haidzo praw-

empirvczne skorygują lub uściślą 
niektóre tezy, które jak wvnika z. 
natury samej książki — mu-i |y być 
postawione w sposób ogólny.

Szereg spostrzeżeń i tez autora 
opiera się na doświadczeniach ba­
dawczych autorów głównie ame­
rykańskich. Na temat elastyczno­
ści' podaży, a zwłaszcza produkcji 
(o której praca wprost nie trak­
tuje) w Polsce wiemy dotąd nie­
wiele. nie znamy też szczegółów 
funkcjonowania mechanizmu do­
stosowywania się produkcji — pra­
ce te muszą bvć dopiero wyko­
nane. Książka M Pohorillceo stnno-
wić będzie nieocenioną pomoc 
tych właśnie badaniach.

‘) Maksymilian PnhnrłPe
teorii 
okresie p 
Warszawa

regulowania cen

1960, PWN, str.

W

rolni ch w 
socjalizmu", 
583.

slęcy wsi w Polsce. Pozostałe pó« 
nad 4 tys. wsi nie posiadają obeC- 
nie mleka towarowego.

Drugi odcinek pracy, to dotarci® 
spółdzielczości mleczarskiej do gospo­
darstw, które dotychczas nie dostać 
czają mleka do punktów skupu, a 
posiadają dwie i więcej krów. Są 
to gospodarstwa, które potencjalnie 
powinny mleko towarowe posiadać, 
lecz nie dostarczają go do spółdziel­
ni mleczarskich. Zakładamy, że na 
skutek tej pracy liczba dostawców 
mleka powinna wzrosnąć dodatko­
wo o około 100—120 tys.

Spółdzielczość mleczarska zakłada 
w br. likwidację tych drobnych 
przyczyn, o których wspomniałem 
poprzednio, hamujących skup mle­
ka. Niemniej jednak podstawowy 
wysiłek służby poradnictwa mle­
czarskiego musi być skierowany na 
prace, zmierzające do poprawy sy­
tuacji paszowej w gospodai stwach 
chłopskich, lepsze przechowywanie 
pasz i racjonalne żywienie bydła.

Ponadto, prowadzimy obecnie np. 
sprzedaż pasz na kredvt pod dosta­
wę mleka do spółdzielni mleczar­
skich. Chcemy również kredytować 
w ten sposób sprzedaż nasion roślin 
pastewnych. Wydane już zostały od­
powiednie dyspozycje w tej sprawie.

Zarząd Związku Spółdzielni Mle­
czarskich ma podjąć w naibliższym 
czasie, decyzję o powszechnym o- 
bowlązku pasteryzacji mleka chu­
dego. zwracanego dostawcom: a to 
w celu zabezpieczenia odpowiedniej 
jego jakości.

Opracowano też plan produkcji 
mleka chudego w proszku dla ce­
lów paszowych. Plan ten jest już 
realizowany. Spółdzielczość mleczar­
ska, przy pomocy własnej służby 
instruktażowej, propaguje też stoso-
wanie przv odchowie 
ratu ..Boritan". którv 
potrzebowanie mleka

Przedstawione tu

cieljt prepa-

na spasanie.

kierunki o<l-
działywania na zwiększenie pro­
dukcji towarowej mleka mają 
dość długofalowy charakter. Nas 
Interesują Jednak również naj­
bliższe perspektywy skupu mleka 
oraz zaopatrzenia rynku krajowe­
go t zagranicznego w produkty 
mleczarskie?

W najbliższej przyszłości bezpo­
średni wpływ na kształtowanie sku­
pu mleka wywierać będą warunki

Na zakończenie pragnę jeszcze za­
znaczyć, że mimo wyjątkowo trud­
nej sytuacji w skupie mleka zaopa­
trzenie rynku krajowego w mleko 
i przetwory mleczne w zasadzie nie 
pogorszyło się. Nawet bowiem kosz­
tem ograniczenia eksportu staramy 
się zapewnić przewidziane planem 
dostawy mleka 1 artykułów mle­
czarskich na rynek wewnętrzny. 
Wychodzimy z założenia, że dobre 
zaopatrzenie rynku w produkty 
mleczarskie, stymuluje skup mleka, 
gdyż eliminuje pośrednika — han­
dlarza prywatnego. A ten często 
przysparza nam kłopotów, bo acz­
kolwiek w obrocie wolnorynkowym 
nie znajdują się duże ilości mleka, 
to jednak dezorganizują one rynek. 
Zarówno więc w interesie społe­
czeństwa. jak i spółdzielczości mle­
czarskiej leżv dobre zaopatrzenie 
rynku krajowego w mleko i prze­
twory mleczne.

Rzecz prosta, duże znaczenie ma 
dla nas również eksport artykułów 
mleczarskich. Produkujemy ich bo­
wiem więcej niż wynoszą aktualne 
potrzeby rynku krajowego. Utrzy­
manie zaś obecnego poziomu cen 
płaconych rolnikom za mleko mo­
żliwe jest tylko przy zachowaniu 
odpowiedniego eksportu przetworów 
mlecznych. Ale nie możemy ekspor­
tować za wszelką cenę, tj ze szko­
dą dla rvnku wew nętrznego Ozna­
czałoby to bowiem ..podcinanie ga­
łęzi. na ktćrej siedzimy".

Przemysł mleczarski pod wzglę­
dem wielkości produkcji globalnej 
zajmuje w naszej gospodarce po­
czesne miejsce. Natomiast zaintere­
sowanie jego rozwojem, a w związ­
ku z tym nakłady inwestycyjne są 
niewspółmiernie niskie w stosunku 
do jego znaczenia dla gospodarki 
kraju. Nie wykorzystujemy olbrzv-
mich rezerw wzrostu 
przemysłu mleczarskiego, 
odpowiednim pozJomie

produkcji
A przy 

nakładów
inwestycyjnych w przemyśle mle­
czarskim i paszowym można dać 
krajowi wiele dziesiątek milionów 
dolarów rocznie z tytułu eksportu 
artykułów mleczarskich. Jest to 
wielka dziedzina, w której wiele 
pracy nas jeszcze czeka.

ZESTAWIENIE

Rozmawiała B.W.

przydziałów •) pasz bydlęcych w pierwszych m-cach 1960 i 1961 r.
(w tonach I w kg białka)

Rok 1960 Rok 1961

Ogółem 
ton

W kg 
białka

Ogółem 
ton

W kg 
białka

STYCZEŃ 
LUTY 
MARZEC 
KWIECIEŃ

64.114
66.260
55.039
49.300

13.349.460
13.I3A900
5.362.000
8.561.000

26.043
49.990
31 920

10.955.910
4.040.130
5.135.900
3.815.000

RAZEM: 234.333 41.149.360 130.610 23.946.940

•) Faktyczne dostawy pasz dla 
r. przydziały pasz dla rynku a
•) Faktyczne dostaw» pasz dla młecearstwa aą niższe, np. w «yczniu i lutym 

br. przydziały pnsz dla rynku sięgały w przeliczeniu na bialłto 14 996 040 kg 
z czego wydzielono na potrzeby mleczarstwa 10 639 353 kg.

Przestępcy bez winy
Na jednym z ostatnich posledzeA Sekcji Handlu Oddziału 

warszawskiego PTE dr Jacek Marecki podzielił się swoimi 
spostrzeżeniami na temat przestępczości Wśród pfąCOWnlkÓW 
handlu. Ze względu na specyfikę śagauntcnia warto poświę­
cić mu nieco uwagi.

W oparciu o bogatą praktykę obrBÓcy sądowego dr Ma­
recki jest zdania, Ze przypadki „zagarnięcia mienia" przea 
pracowników handlu zdarzają się rzadziej niż przez pracow­
ników zatrudnionych w przemyśle. Fakt zas, ze pracownicy 
handlu częściej trafiają przed trybunał sprawiedliwości Wince 
się z łatwiejszą wykrywalnością ich przestępstw. Upńtnleilia 
n wykrywaniu nadużyć wynikają tu zazwyczaj a zaniedbań 
kontroli księgowej, finansowej oraz niedbale i niefachowo 
przeprowadzanych Inwentaryzacji, z reguły jednak wszystkie 
większe nadużycia wykrywane są w oparciu o istniejącą 
doHunicntację księgowo-finansową, o wiele trudniejsze do 
wykrycia są natomiast przestępstwa popełniane w zakładach 
produkcyjnych. Najczęściej wykrycie przestępstwa ma tam 
miejsce dopiero w związku z nieporozumieniami pomiędzy 
wspólnie działającymi przestępcami. Na podstawie ewidencji 
finansowej, materiałowej czy zapisów księgowych wykrywal­
ność przestępstw w przemyśle Jest niewielka.

Wbrew więc pozorom poważniejsze, świadome nadużycia 
popełniane przez pracowników bandlu na szkodę skarbu 
państwa są zagadnieniem raczej marginesowym. Być może, 
że nie byłoby Ich prawie wcale, gdyby nie wspomniane już 
zaniedbania konfrontacji wpłat bankowych c raportami ka­
sowymi, zapisami księgowości l wynikami Inwentaryzacji, a 
przede wszystkim, gdyby ta ostatnia była robiona rzadziej, 
ale przez lepiej wykwalifikowany i bardziej godny zaufania 
personel, obecnie bowiem Inwentaryzatorzy są a reguły 
gorzej sytuowani niż kierownicy sklepów, nie sposób więc 
pozyskać do tej pracy odpowiednio wykwalifikowanych pra­
cowników.

Wszystko to oznacza, że ograniczenie do minimum poważ­
niejszych nadużyć w handlu wymaga głównie usprawnienia 
kontroli i ewidencji, które nie wę wszystkich placówkach 
znajdują się na właściwym poziomie.

W tym miejscu trzeba Jednak zwrócić uwagę na jedno cha­
rakterystyczne zjawisko. A mianowicie: okazuje się, że po­
mimo niewielkiej liczby stwierdzonych przypadków zagar­
nięcia mienia przez pracowników handlu — w sądach war­
szawskich 30 proc, spraw karnych to sprawy przeciwko pra­
cownikom handlu, są to Jednak prawie wszystko sprawy 
o drobne przestępstwa pracowników sklepowych, popełniane 
na szkodę konsumentów. Różnego rodzaju drobne oszustwa 
przy ważeniu i mierzeniu towarów, podawnuiu Ich cen lip., 
ścigane na podstawie tzw. dekretu antyspekulacyjnego z 
1937 roku.

Dekret len wśród prawników 1 ekonomistów budzi często 
poważne wątpliwości. Nie sposób bowiem odróżnić kiedy 
np. nledoważenie 1 dkg na kilogramie sprzedawanego cukru, 
wędliny lub owoców jest świadomym oszustwem, a kiedy 
zwykłą ludzką pomyłką. Zdarzają się więc w praktyce sądo­
wej tego rodzaju przypadki, Jałt np. skazanie na 6 miesięcy 
więzienia sprzedawczyni, która nie domierzyła na 2o metrach

tpriedawanej gumy 
matury | usiłowała

li cm, w dniu gdy jej córka n(e gdała 
popełnić samobójstwo,

Nle mniej wątpliwości puód wśród prawników I ekonomi­
stów obowląiującą w nkiśym UśiaWOdaWMWIo Wobec ora- 
m KwśsruarwKnAas 
lub magatynu, którego Inwentarytacja wykazuje niewielki 
nawet niedobór, może być ukarany Jako pnestępca. | to 
niezależnie od tego c«y niedobór powalał w wvnlku dzlałal- 
3OŚCI nracaicpcgej tmy też drobnego niedopatrzenia. Przepisy 

epgrtamcntu księgowości MHW nakazują zaś każdy niedo­
bór, Jeżeli tylko przekracza symboliczną sumę kilkuset zło­
tych, zgłaszać do prokuratury. -

Ożywiona dyskusja wokół omawianego tu referatu wyka­
zała, że w handlu bez mank uczciwie pracować nie można. 
Każdy pracownik handlu może się pomylić, może sostać 
oszukany przez pracownika transpouu, lub nawet okradzio­
ny przez nie zawsze przecież uczciwych klientów. Nawet 
więc w lak uczciwym kraju Jak Szwecja, gdzie przedsiębior­
stwa handlowe są wyjątkowo dobrze wyposażone i zorgani­
zowane. manka w handlu szacuje się na 0,5 do I proc 
wartości obrotu. Trzeba więc przyjąć, że każdy najstaran­
niejszy. najuczciwszy I natoflarnlejszy pracownik sklepowy 
może trafić do więzienia 1 parę lat spędzie w jednej ceii 
b cynicznym malwersantem, który przywłaszczył sobie 
setki tysięcy złotych.

Sklepy osiągające bowiem obroty w granicach 100 I więcej 
tysięcy zł miesięcznie nie należą u nas do rzadkości. Jeżeli 
zaś może w nich powstać, przy najuczciwszej pracy niedo­
bór w granicach np. 0.3 proc., wobec przeprowadzanej no. 
raz. na kwartał Inwentaryzacji da to 15 tys. zl manka. A w 
myśl obowiązujących przepisów manko tego rzędu, nawet 
gdy zostanie natychmiast spłacone, nie zwalnia pracownika 
sklepu od paru lat więzienia.

Przypadków kar za niedobory wynikające z normalnej pra­
cy handlu w praktyce sądowej jest więc bardzo wiele. Nie­
kiedy wręcz zmuszają one pracowników handlu do popeł­
niania drobnych nadużyć na szkodę klientów dla zdobycia 
środków na pokrycie niedoborów, będących efektem normal­
nego ryzyka handlowego.

Obowiązujące bowiem w naszym handlu I ustawodawstwie 
przepisy ryzyka handlowego nie uznają zupełnie I przerzu­
cają Je na pracowników punktów sprzedaży detalicznej, któ­
rych pensje często kształtują się niżej niż normalne niedo­
bory powstające w czasie pracy tych punktów.

Sytuacja więc jest dosyć paradoksalna. Surowo karzemy 
pracowników handlu za drobne przestępstwa, lub zgolą za 
niedobory, które wcale, nie są wynikiem działalności prze­
stępczej, Posady odpowiedzialności pracowników bandlu 
l normy prawne Ich obowiązujące nie są bowiem zupełnie 
dostosowane do specyficznych warunków pracy tej dziedzi­
ny naszej gospodarki.

uczestnicy dyskusji zgodnie uznali, że zasady odpowie­
dzialności pracowników handlu oraz obowiązujące w tej 
mierze normy wymagają daleko idącej reformy. I

(PIS)



Czy budowaliśmy
dosyć

koordynacji Branżowej ndtetąao problemów technicznych Przykładem może Tlir°^iązanie. Pożytecznewydaie tlą przeto, przekazanie rrzyKiaaem może łu
H^Ktorych poświadczeń pierwsze) miedzybranzawej ' komisji',fcoóraj/naci/jnej; która 

laiv Podjąła działalność zmierzającą do zharmonizowaniapoczynań 
oraz. projektów zwiążajtych z .pogłębieniem koordynacji brdn- 

oceny podejmuje Przewodniczący Międzyresortowej 
Komisji Koordynacyjnej do spraw przemysłu odzieżowego, Ob. Jan' Kulczycki.

mieszkań
TADEUSZ ŻARSKI

Zadania ubiegłego planu pię­
cioletniego w zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego zosta­
ły pomyślnie wykonane. Nakłady 
na to budownictwo wyniosły w ''la­
tach 1956—1960 około 57 miliardów 
złotych (w cenach 1956 r.), co sta- 
noići 18,5 proc, ogólnych nakładów 
na inwestycje. W porównaniu do
okresu 
nakłady 
ni owe 
ogólnej 
cyjnych 
stęp.

planu sześcioletniego gdy 
na budownictwo mieszka-

stanowiły tylko 12,2 proc, 
sumy nakładów inwesty- 

— stanowi to wyraźny po-

Rozwój nakładów na budownic­
two mieszkaniowe nie był w la­
tach 1956—1960 równomierny. Ta­
kie kształtowanie się nakładów mu- 
siało znaleźć swe odbicie w wyni­
kach rzeczowych budownictwa, co
ilustruje poniższe zestawienie.

1936
1957
1958

tys. mieszkań 
90.8

1060
1956—60

137.6 
139,0

tys. izb. 
263,5 
340,6 
368.2

618,8
408.3

1.783.5

budown. miejskie państw, 
budown. miejskie

ze śr. wl. ludn.
budown. wiejskie

809,5 tys. izb

396,3
577,7

tys. •) 
tys. izb

') z tego 262,1 tys. - z pomocą kredy-
tową państwa, iv czym 85,3 tys. budów 
nictwo spółdzielcze.

W ubiegłym pięcioleciu występo­
wał zatem stały wzrost rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego, przy 
tym szczególnie duży skok nastąpił 
na przełomie lat 1956-1957. Ostatni 
jednak rok przyniósł ze sobą wy­
raźne zahamowanie tego wzrostu. 
Budownictwo dla ludności rolniczej 
po wyraźnym wzroście w 1957 u- 
kształtowało się w zasadzie na nie­
zmiennym poziomie, zaś budownic­
two dla ludności pozarolniczej wy­
kazywało stały rozwój z tym jed­
nak. że w ostatnim roku wzrost 
ten był najniższy (rozwój był tu 
wypadkową stagnacji w ostatnich 
4 latach budownictwa państwowe­
go oraz szybkiego wzrostu budow­
nictwa ze środków własnych lud­
ności, którego udział wzrósł z 19 
proc, w 1956 do 42 proc, w 1960).

Mimo ogólnego wykonania planu 
— na skutek znanych zmian w po­
lityce mieszkaniowej plan budow­
nictwa państwowego został wyko­
nany tylko w 91 proc. Przekroczo­
no natomiast założenia planu w 
zakresie budownictwa ze środków 
własnych ludności o prawie 28 
proc, (z tym, że budownictwo, ko­
rzystające z pomocy państwa zre­
alizowano w 119 proc.),

Jak przedstawiała się realizacja 
założeń planu pięcioletniego dla po­
szczególnych lat, ilustrują następu­
jące liczby (w tys. izb).

ezpośrednlo )po wojnie, 
gdy rosnący popyt na 
wyroby odzieżowe' nie 
był w. pełhi zaspokojo­
ny — potrzeba koordy­
nacji produkcji była

mniej odczuwalna.. Gwałtowny je­
dnak, i niekontrolowany rozwój pro­
dukcji odzieży .doprowadził do na­
gromadzenia olbrzymiej masy wy­
robów odzieżowych, przekraczają­
cych znacznie zapotrzebowanie lud­
ności, tak pod względem ilości, jak 
i asortymentu.

Trudności pogłębiał fakt, że za­
kłady przemysłowe tej samej bran­
ży znajdują się w administracji 
różnych jednostek gospodarczych, 
podległych różnym resortom. Oko­
ło 52 proc, produkowanej w kraju 
konfekcji przypada na zakłady po­
dległe Ministerstwu Przemysłu Lek­
kiego, 44 proc, konfekcji dostarcza 
drobna wytwórczość (przy czym 35 
proc, ogólnej ilości produkowanej 
konfekcji pochodzi ze spółdzielni 
pracy), a około 4 proc. — przed­
siębiorstwa zarządzane przez inne 
resorty.

W takiej sytuacji powołana zo­
stała w 1959 r. Międzyresortowa 
Komisja Koordynacyjna do spraw 
przerńysłu odzieżowego. W skład 
Komisji weszli przedstawiciele: Mi­
nisterstwa Przemysłu Lekkiego, 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go, Komitetu Drobnej Wytwórczoś­
ci i Centralnego Związku Spółdziel­
czości Pracy,

zostały na podstawie szczegółowych 
badań, specjalnie w tym celu prze­
prowadzonych przez powołane ze­
społy rzeczoznawców.

Poza tym Komisja Koordynacyj­
na poddała wnikliwej analizie rocz­
ne plany produkcji całej branży o- 
dzieżowej i przedłożyła swoje opi­
nie Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów. Opinie te stały się 
podstawą do ustalenia rocznych za­
dań dla przemysłu odzieżowego.

Wszystkie tego rodzaju poczyna­
nia nie należały bynajmniej do 
łatwych. Wiele z nich kolidowało z 
jednostkowymi planami przedsię-

nowych organów koordynacji hran- 
żowej • (przedstawiciele Wojewódz» 
kich Zjednoczeń przedsiębiorstw 
Państwowego Przemysłu Terenowe­
go i Wojewódzkich Związków Spół­
dzielni Pracy), ty komisji branżo­
wej powinni znaleźć się również

być: zapoznawanie przedsiębiorstw 
przemysłu ‘drobnego z technologią 
obróbki „elany*.* oraz planowana na 
kwiecień br, aukcja modeli, na któ- 
rej przemysł kluczowy zamierza 
przekazać do dyspozycji drobnej . . .
wytwórczości około 700 modnych przedstawiciele organizacji 1 przed- 
wzorów odzieży. , siębiorstw odzieżowych o zasięgu

Dotychczasowa, koordynacja pracy ogólnokrajowym oraz przedstawi- 
przemysłu odzieżowego, realizowa- clele resortów, 
na za pośrednictwem Międzyresor- Powołana .w ten sposób komisjana za pośrednictwem Międzyresor­
towej Komisji Koordynacyjnej, mu-
siała, rzecz jasńa, mleć ramowy, a 
co za tym idzie ograniczony charak­
ter. Dalsze poważne perspektywy 
tej współpracy otwiera przed prze­
mysłem odzieżowym Uchwała 195 
Rady Ministrów z 1960 r. o koordy­
nacji i współpracy branżowej. For­
my organizacyjne koordynacji, ra­
mowo zarysowane tą Uchwałą na­
leżało jednak adaptować do potrzeb

*

1956
Założenia 148,0
Realizacja 166,5
Nadwyżka wzgl. niedobór + 18,5

1957
197,4
216,9 

+ 19,5

1958
233,4
245.1

1959
289,0
278,2 

- 10,8

1969
332,2
299,1

-33,1

branżowa wyłonić powinna prezy­
dium, w skład którego, obok in­
nych osób, wejdą w pierwszym rzę­
dzie przedstawiciele resortów.

Do zadań komisji branżowej, i 
jest ona podstawowym organem 
porozumienia, należeć będzie: po­
dejmowanie uchwał w spra­
wach związanych z realizacja 
postanowień zawartych w umo­
wie o porozumieniu branżowym.

ZJEDNOCZENIE
$

PRODUCENTÓW

Zahamowanie tempa rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego w kon­
sekwencji sprawiło zatem, że zało­
żenia dla 2 ostatnich lat planu pię­
cioletniego nie zostały wykonane. 
Mimo więc pomyślnego wykonania 
założeń dla całego okresu nie osią­
gnięto przewidzianego planem pię­
cioletnim pułapu dla 1960 r.

A jak przedstawiało się budow­
nictwo mieszkaniowe w odniesieniu 
do liczby ludności i zmian ludno­
ściowych? W okresie planu sześcio­
letniego na 1000 mieszkańców bu­
dowano średnio rocznie 2,3 miesz­
kania, zaś w minionej pięciolatce — 
4,3 mieszkania, a więc prawie ‘dwu­
krotnie więcej. .Dla , porównania 
warto podać, że w 1959 r. budowa­
no na 1000 mieszkańców w Austrii 
5 2, w Czechosłowacji 5.0, na Wę­
grzech 4,8, w W. Brytanii 5,5, w 
NRF 10,5, a w ZSRR 14,5 mieszkań. 
Mimo wyraźnego postępu w okresie 
p’anu pięcioletniego budujemy więc 
ciągle jeszcze dość mało w porówna­
niu do rozwiniętych państw zarówno

socjalistycznych, 
nych.

Nie najlepiej

jak i kapitalistycz-

przedstawiały się
również wyniki budownictwa miesz­
kaniowego w stosunku do potrzeb. 
Rozpatrzymy tutaj tylko potrzeby 
wynikające z zawierania małżeństw, 
abstrahując od innych. W okresie 
1956—1960, gdy wybudowano około 
620 tys. mieszkań, a na skutek zu­
życia, pożarów itp. wypadlo z u- 
żytkowania co najmniej 100 tys. 
mieszkań (szacunek) — zawarto o- 
koło 1340 tys. nowych małżeństw. 
Szacując ubytek małżeństw wywo­
łany śmiercią, rozejściem się itp. 
na 30 proc. — otrzymamy czysty 
przyrost 940 tys. małżeństw. Ą zatem 
zabrakło mieszkań dla około 420 
tys. małżeństw, nie licząc deficytu

Międzyresortowa Komisja Koor­
dynacyjna musiała przede wszyst­
kim rozwiązać dwa podstawowe 
problemy. Pierwszym z nich było 
doprowadzenie do zgodności pomię­
dzy produkcją odzieży, a żapotrze- 
bowaniem społeczeństwa. Drugim — 
zapobieżenie gromadzeniu nadmier­
nych zapasów odzieży w przyszłości. 
Sprawa pierwsza została załatwiona 
przez zredukowanie przerobu tkanin 
wełnianych do rozmiarów dyktowa­
nych potrzebami społeczeństwa. 
Drugi problem jest rozwiązywany 
poprzez .szczegółową analizę i kon­
trolę zamierzeń inwestycyjnych.

Komisja, po przeanalizowaniu 
planu inwestycyjnego na rok 1960, 
dokonała skreśleń zbędnych inwe­
stycji. Analiza inwestycji przewi­
dywanych w planie 5-łetnim doko­
nana została pod kątem ogranicze­
nia inwestycji w tych pionach, w 
których istniały rezerwy produkcyj­
ne, wynikające z niepełnego wyko­
rzystania istniejących mocy produk­
cyjnych. Obydwie prace dokonane

biorstw. Restrykcje w zakresie pla­
nu inwestycyjnego, rozmiarów pro­
dukcji itp. nie mogły się spotkać z 
entuzjastycznym przyjęciem ze 
strony zainteresowanych. Wiele de­
cyzji zapadło po bardzo żmudnych 
wyjaśnieniach, prowadzonych przez 
wiele zespołów drogą m. in. wyjaz-
dów w teren. zwłaszcza w przy-
padku analizy zamierzeń inwesty­
cyjnych oraz licznych konsultacji z 
radami narodowymi, komitetami 
partyjnymi, resortami.

W wielu przypadkach znaleziono roz­
sądny kompromis. Przykładem może być 
sprawa Inwestycji Spółdzielni „Konfek­
cja" w Toruniu, która rozpoczęła budo­
wę obiektu przemysłowego wielokrotnie 
przekraczającego swymi rozmiarami po­
trzeby przedsiębiorstwa, zakreślone pla­
nem 5-letnim. Celem racjonalnego wy­
korzystania obiektu dokonano zamiany, 
w wyniku której Toruńskie Zakłady

JAN KULCZYCKI

mieszkań, który istniał przed 
rokiem (szacowany w samych 
Stach na 700 tys. mieszkań).

■ Budowaliśmy zatem, mimo 
gnięcia pewnego postępu, stale 
mało. Uświadomienie sobie

1956 
mia-

osią- 
zbyt 
tego

faktu winno być dla nas dopin-

giem do wydźwlgnięcia budownic­
twa mieszkaniowego na taki po­
ziom, który by nie tylko zezwolił 
na zaspokojenie bieżących potrzeb 
(wynikających z przyrostu natural­
nego, z zawierania małżeństw, 
zmian miejsca zamieszkania, wy­
miany zasobu itp.), ale również na 
likwidację narosłych, bardzo poważ­
nych już zaległości.

Przemyślu Odzieżowego, podległe 
noczenlu Przemysłu Odzieżowego, 
jęły obiekt spółdzielczy. W zamian 
kazały one swoje pomieszczenia

ZJed- 
prze- 
prze- 
spól-

SZCZECIŃSKA
FABRYKA MOTOCYKLI

dzielni, co całkowicie zaspokaja jej po­
trzeby. „Wymiana" ta umożliwiła prze­
kazanie na potrzeby miasta domu to­
warowego, domu kultury 1 budynku 
mieszkalnego, które dotychczas wyko­
rzystywane byty na cele produkcyjne.

Działalność Międzyresortowej Ko­
misji Koordynacyjnej wykroczyła 
poza zadania ramowe określone 
Uchwałą KERM-u. Na przestrzeni 
minionych dwóch lat dyskutowano 
i rozwiązywano m. in. problemy 
związane z rozszerzeniem produk­
cji odzieży dziecięcej, ujednolice­
niem standardów, wymianą wzor­
nictwa. Zorganizowano również 
wymianę doświadczeń i informacji

i specyficznych warunków branży 
odzieżowej. Branża ta skupia bo­
wiem 700 przedsiębiorstw nadzoro­
wanych przez blisko 70 jednostek, 
podległych 5 resortom, a planowa­
nie centralne i terenowe nie po­
krywa się z resortowym podporząd­
kowaniem przedsiębiorstw.

W wyniku dotychczas przeprowa­
dzonych rozmów ustalona została 
następująca forma działania.

Trzonem koordynacji branżowej, 
zgodnie z intencją Uchwały Rady 
Ministrów powinno być Zjednocze­
nie Przemysłu Odzieżowego 1 dzia­
łająca przy nim komisja branżowa.

W najbardziej ograniczonej formie ko­
misja ta, by stanowić pełnoprawną re­
prezentacje branży, składać musiajaby 
się z ok. 70 członków, przy czym mia­
łoby tu miejsce współdziałanie Jedno­
stek zarządzających przemysłem w ska­
li całego kraju oraz jednostek zarządza­
jących przemysłem w skali województw 
lub miast wydzielonych. Wieloosobowa 
komisja branżowa nie mogłaby jednak 
operatywnie pracować. Nie trudno prze­
widzieć, że w takiej sytuacji' mogłyby 
dochodzić do głosu Interesy partykular­
ne, co przy podejmowaniu decyzji przez 
glosowanie doprowadzałoby do przypad­
kowych rozwiązań. Tak pojęty skład 
komisji branżowej nie czyniłby też za­
dość postulatowi związku koordynacji 
pionowej z koordynacją poziomą, której 
lunkcjonowanie przewiduje Uchwala Ra­
dy Ministrów.

Celem uniknięcia tych trudności, 
które jedynie sygnalizuję, w do­
tychczasowych dyskusjach nad tą 
sprawą zaproponowano następujące 
rozwiązanie.

W skład komisji branżowej po­
winni wejść przedstawiciele tere-

czuwanie nad realizacją umowy o 
porozumieniu branżowym oraz po­
dejmowanie na wniosek prezydium 
uchwał w sprawach stosowania • 
sankcji umownych za niewykonanie ■ 
postanowień porozumienia branżo- 

' wego. Przewiduje się, że posiedze­
nia komisji branżowej odbywać się 
będą raz na kwartał, co w zupeł­
ności wystarcza, aby podstawowe 
decyzje, .wytyczające kierunki roz­
woju przemysłu odzieżowego, podej­
mowane były we właściwym czarie 
i znajdowały swoje odbicie w pla- ' 
nach gospodarczych.

Do zadań prezydium natomiast 
należeć będzie: przygotowywanie i 
uzgadnianie projektów uchwał w 
sprawach zastrzeżonych do kompe­
tencji komisji branżowej, współpra­
ca z terenowymi organami porozu­
mienia branżowego ,i koordynacja 
ich działalności, rozpatrywanie ; 
wniosków i opinii uczestników po? ■ 
rozumienia i ich jednostek nadrzęd- ; 
nych, uzgadnianie spraw spornych 
miedzy uczestnikami porozumienia, 
związanych z realizacja i interore- i 
tacją postanowień porozumienia 
branżowego, oraz rozpatrywanie i 
podejmowanie uchwał w sprawach 
wynikających z zakresu porozumie­
nia branżowego, a nie zastrzeżo­
nych do wyłącznej kompetencji ko­
misji branżowej, i ewentualnie w 
sprawach zleconych prezvdium do 
załatwienia przez komisję branżo-
wą.

Działalność komisji 
jej prezydium będzie 
zdaniem, rozszerzoną 
prac dotychczasowej

branżowej i 
więc, moim, 
kontynuacją ’

M!ędzyresnr-
towej Kom;sji Koordynacyjnej, któ­
rej dwuletnia praca orzyniosła bar­
dzo pomyślne wyniki.

M GAI

tu Szczecinie

Al. Wojska Polskiego 186,
tel. 381-77 lub 370-71 do 4 wewn. 45

posiada do upłynnienia materiały:

— art śrubowe

elektrody

— łożyska

różne części motocyklowe i samochodowe

elektrotechniczne

— chemiczne

— kauczukowe i azbestowe

— tekstylia

— techniczne wyroby włókiennicze

oraz DUŻY ASORTYMENT POSZUKIWANYCH NA
RYNKU NARZĘDZI. O zakup w/w materiałów mogą się

ubiegać przedsiębiorstwa uspołecznione oraz spóldzieliiie 
rzemieślnicze w Szczecinie do dnia 15.IV. 1961 r.

Wykazy materiałów do w^ądu w Dziale Zaopatrzeni^ 

pokój Nr 11 każdego dnia od godz. 8—12.
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Technika w kraju i na świecie

WYSTAWA MOTORYZACYJNA
Wystawa Postępu Technicznego Przemysłu Motoryza-

cyjnego zaprezentowała sposób skromny nasz
dotychczasowy dorobek. Pełny przegląd typów dala 
tylko w zakresie pojazdów dwukołowych. Szkoda, że 
o Istnieniu 8-tonowego samochodu „Żubr" dowiedzieć się 
można było tylko z tekstu jednego z napisów, podają­
cego, że będą opracowywane jego pochodne, takie jak 
7-tonowa wywrotka, ciągnik do naczepy 12 i 15-umowci. 
Ale trudno, pomieszczenie dla ekspozycji problemowych 
przy Muzeum Techniki, to nie halą wystawowa.

Szczególnym zainteresowaniem zwiedzających cieszy! 
się nowy model samochodu „Syrena 104" i osobno poka­
zane Jego podwozie. „Syrena 104“ posiada silnik o mocy 
37 KM, 3-cylindrow.v, dwusuwowy. Zawieszenie tylne na 
podłużnych wahaczach i poprzecznych drążkach skręt­
nych.

Koncepcja nowej „Syreny" zdąża wyraźnie do celu, wy­
rażającego się formulą: maksimum użytkownoścl i wygo­
dy przy minimum kosztów wytwarzania. Ramowa kon­
strukcja podwozia oraz nowo wprowadzony system za­
wieszenia tyjnego przy przednim napędzie daje większą 
łatwość budowy wozu dostawczego, Jako typu pochod­
nego. niż w przypadku „Warszawy". Wybór rodzaju sil­
nika - dwusuwowy czy czterosuwowy, np. w formie 
dwucylindrowego boksera chłodzonego powietrzem, to 
temat do dyskusji. Przy wszystkich swych zaletach, wśród 
których dominuje taniość produkcji, silnik dwusuwowy 
posiada jedną wadę, którą Jest zwiększony koszt paliwa 
i smaru. Wybór dwusuwu uzasadnia się tym. że u nas 
koszt nabycia wozu ciągle Jest bardziej zasadniczy od 
kosztu Jego eksploatacji.

Nowa „syrena" będzie miała korzystniejszą w stosunku 
do dotychczas produkowanej „Warszawy" charakterysty­
kę dynamiczną.

Przy zagwarantowaniu wysokiej jakości wykonania, 
byłoby korzystniejsze tak dla nabywców, Jak I producen­
ta, wytwarzanie większej Ilości „Syren" niż „Warszaw".

„Warszawa" też nie będzie stała w miejscu 1 odzyska 
lnów swe miejsce przed „Syreną", gdy otrzyma pokaza­
ny na wystawie silnik górnozaworowy mocy 75 KM. Uro­
dą Jej Jednak nie dorówna.

Szersze okrycie bardziej spłaszczoną mnską niezmienio­
nych błotników przednich, należycie obfite oszklenie tylu 
z wyokrągleniem przodu dachu do szyby panoramicz­
nej - to są naprawdę potrzebne drobiazgi, których nie 
można Jednak doczekać się od załogi FSO. Gdy sprawa 
nowego nadwozia dla „Warszawy" utknęła na martwym 
punkcie, warto zrewidować stanowisko w kwestii moder­
nizacji nadwozia starego.

Obok silnika „Warszawy" wystawiono czarny model 
samochodu w skali 1:19 - nowy zaczątek myśli nad no­
woczesnym nadwoziem. Nie jest to trzymana przez FSO 
W tajemnicy „Ghla". Nadwozie przypomina Forda Falconi

różniąc sle od niego na swoją niekorzyść nazbyt wyso­
kim dachem. (Wzór nadwozia kupiony we włoskiej fir­
mie „Ghia". kosztował 60 tys. dolarów; dziś n.e wiąże 
się z nim żadnych planów na przyszłość).

Również model brązowego koloru jest zaczątkiem my­
śli o 4-osobowym wygodnym wozie popularnym, tań­
szym od „syreny". Z tylu stromo ścięty kształt ma mie­
ścić silnik dwucylindrowy, bokser s bezstopniową prze­
kładnią, samoczynnie dostosowującą się do oporów jaz­
dy. Szeroka maska z przodu przykrywa w miarę obszer­
ny bagażnik. Dokumentacja - dla wykonania prototypu 
sporządzona została przez grupę konstruktorów FSO; de­
cyzji budowy prototypu nie podjęto.

Pokazano ponadto trójkołowy pojazd dostawczy, budo­
wany na bazie motocykla „Junak". Trudno sobie 'wy­
obrazić w naszym klimacie użytkowanie takiego pojazdu 
w każdej porze roku. Decyzja podjęcia produkcil takiej 
zmotoryzowanej rykszy towarowej nie wydaje się prze» 
konywającą.

Z nowych patentów pokazano oryginalną konstrukcję 
amortyzatorów teleskopowych i hydrauliczno-pneumatv- 
czne zawieszenie przednie samochodu osobowego. Ekspo­
naty technologiczne. Jak przykłady narzędzi 1 form odlew­
niczych mają charakter dydaktyczny; przypominają, że 
narzędzia w produkcji samochodów stanowią problem 
nleblahy. ale nie mówią o tym, żeby w dziedzinie tech­
nologii działo się w naszym przemyśle samochodowym 
coś zasadniczo nowego.

ODLEWANIE KADŁUBÓW SILNIKÓW SAMOCHODOWYCH 
NA WTRYSKARKACH

Silnik samochodu „Warszawa" w najnowszej swej wer­
sji przyszłościowej w dalszym ciągu otrzymuje kadłub 
żeliwny, mimo 2e kadłub aluminiowy zdążył się rozpo­
wszechnić 1 od wielu lat przestał być nowością.

Nowością natomiast w tej dziedzinie Jest odlewania 
kadłubów aluminiowych pod ciśnieniem metodą wtrysku. 
Wydajność stosowanych do tego celu maszyn wtrysko­
wych wynosi około 35 kadłubów na godzinę z Jednej ma­
szyny.

W Europie stosuje się w takich kadłubach „mokre" 
tuleje; stosuje się również chromowanie porowate we­
wnętrznej gładzi. W Ameryce stosuje się zalewanie wsta­
wionych do formy żeliwnych tulel cylindrowych. (sj)
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»Zielona droga« dla
dokończenie; ze stb. i

jej ogromnej roli, jaką może speł­
nić w przyroście produkcji. Dysku­
sja, jaka się toczyła nad sprawami 
postępu technicznego w ostatnich 
miesiącach w zjednoczeniach i za­
kładach chemicznych, przyniosła o- 
gółem 6.500 wniosków, z których 
4.150 zakwalifikowano do realiza­
cji; powinny one przynieść w skali 
rocznej ok. 1,5 mld zł dodatkowej 
wartości. Łącznie szacuje się, iż 
przyrost produkcji chemicznej w 
tym pięcioleciu będzie uzyskany w 
ok. 20—25% (ok. 6 mld zł) w ' dro­
dze intensyfikacji. Rzecz byłaby 
więc tyko godna odnotowania jako 
sukces, gdyby nie okoliczność, któ­
rej nikt w przemyśle chemicznym 
nie ukrywa, żę: po pierwsze — o- 
gólny przyrost produkcji i wzrost 
wydajności pracy powinien być 
szybszy niż się planuje, po wtóre —

intensyfikacji
tensyfikację? Z powodu braku wy­
dzielonych i obsadzonych odpowie­
dnio silnymi kadrami wydziałów 
technologicznych — rzecz w wielu 
przypadkach sprowadza się do „ak­
cji dobrej woli“. W zakładach tar­
nowskich cały projekt intensyfika­
cji elektrolizy chloru wykonuje 
kierownik tego oddziału wraz z 
dwoma innymi „ruchowcafni", Biu-» 
ra projektowe są przeciążone pra­
cą. Obowiązujące limitowanie Sta­
nu personelu inżynieryjno-technicz­
nego wiąże. zakładom ręce/ Nie mo­

w tym celu trzeba nadać jeszcze 
większy zasięg intensyfikacji, niż to 
się dzieje obecnie, o czym mówio­
no m. in. na IV Kongresie Techni­
ków Polskich we Wrocławiu. Tę 
tezę zdają się potwierdzać ostatnie 
lata ubiegłej pięciolatki, kiedy to 
roczny przyrost produkcji chemicz­
nej osiągnął 17—20 proc.

Pozornie wydaje się, że rozwią­
zanie tej sprawy powinno być wła­
ściwie sprawą wewnętrzną chemii. 
Rzeczywistość jest wszakże inna. 
Samo zaplanowanie i przyznanie 
pieniędzy na to lub inne przedsię­
wzięcie nie rozwiązuje jeszcze spra­
wy intensyfikacji, która musi po 
drodze pokonać wiele przeszkód.

Na kongresie wrocławskim sta­
wiano pytanie: kto właściwie w 
przedsiębiorstwie ma prowadzić ca­
łą kampanię modernizacyjną i in­

że być zatem mowy nie tylko o 
utworzeniu odrębnych wydziałów 
technologicznych, lecz także o ob­
sadzeniu stanowisk w ruchu i no­
wych wydziałów. W Tarnowie np. 
ocenia się „niedobór" inżynierów 
z kwalifikacjami do pracy koncep­
cyjnej na ok. 100 osób. W labora­
toriach badawczych np. pracuje o- 
becnie tylko 12 inżynierów, a po­
winno być co najmniej 50.

Słuszne są wyrażane ostatnio coraz 
częściej poglądy o celowości stopniowe­
go wycofywania inżynierów z ruchu do 
prac koncepcyjnych i powierzanie pro­
wadzenia już opracowanych procesów 
technologicznych technikom i majstrom. 
Ale po pierwsze - średniego, odpowie­
dnio kwalifikowanego personelu techni­
cznego również brak, po wtóre - każdy 
Inżynier, zanim przejdzie do pracy kon­
cepcyjnej, musi przejść odpowiedni staż 
w ruchu, co obecnie jest często nie­
możliwe. Wspomniane limity utrudnia­
ją politykę racjonalnego rozstawiania 1

dokształcania kadr » z jakiegokolwiek 
punktu widzenia na tę sprawę spojrzeć.

Jeśli Idzie o wykonawstwo, to 
również nastręcza ono wielu trud- 

*ności. Przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe układają plan robót sto­
sownie do swej zdolności przerobo­
wej i aby nie naruszyć obowiązują­
cych limitów zatrudnienia i płac. 
Nie zawszą odpowiada to potrze­
bom resortu, gdzie każdą inwesty­
cja musi być prowadzona w od­
powiednim tempie; w żadnym bo­
wiem przemyśle technologia nie 
„starzeje się" tak szybko, jak w 
chemii. Drugi problem wykonaw­
stwa — to dostawy materiałów, u- 
rządzeń i aparatury, które z regu­
ły są nieterminowe, częściowo ni­
skiej jakości, nie odpowiadające 
często wymogom nowoczesności, ty­
pizacji i normalizacji. Nie będzie­
my sję nad tym terą? rozwodzić, 
gdyż jest to probląm sam dla sie­
bie, o którym zresztą niejednokrot­
nie pisaliśmy.

przepisy i Zycie

Mimo te trudności, zasadnicze 
przedsięwzięcia intensyfikacyjne, 
które figurują w planach inwesty­
cyjnych, w limitach zaopatrzenia 
itp. — są jeszcze w uprzywilejowa­
nej sytuacji wobec usprawnień, 
módernizacji, intensyfikacji, często 
poważnych, wynikających w ciągu 
roku. Fundusz Postępu Techniczne­
go -wpływa mobilizująco na pra­
cowników, którzy poszukują możli­
wości usprawnień i zintensyfikowa­
nia procesów technologicznych. W 
samych np. zakładach tarnowskich 
prowizorycznie wyliczane efekty 
roczne projektowanych „drobnych" 
przedsięwzięć modernizacyjnych 
wynoszą ponad 18 min zł, co wy­
maga jednorazowego nakładu nie­
spełna 6 min zł. I tu powstaje tru­
dność. FPT stanowi na te cele su­
mę zbyt szczupłą, natomiast kredy­
ty bankowe na tzw. inwestycje 
szybko rentujące związane są z kil­
koma ograniczeniami. Tak np. wy­
sokość kredytu na jedno zadanie 
nie może przekraczać 1 min zł, u- 
dział zaś robót budowlano-monta­
żowych nie może w zasadzie prze­
kraczać 15% ogólnych kosztów in­
westycji. Nie wszystkie projektowa­
ne pozycje odpowiadają tym wa­
runkom. Jedna z nich np. wymaga 
nakładu 2,5 min zł, ale da roczną 
oszczędność w postaci 15,75 kg pla­
tyny o wartości ponad 6,25 min zł. 
Tak więc limity stanowią tu rów­
nież zaporę postępu.

Sytuację zakładów pogarszają co­
rocznie zmieniające się przepisy fi­
nansowe. Wystarczy tylko jeden 
przykład. Poprzednio w sporządza­
niu tzw. zzbk (zbiorcze zestawienia 
kosztów budowy) obowiązywały od­
rębne tytuły inwestycyjne, obecnie 
— zadania. Zadanie, tzn. główna in­
westycja na jakimś odcinku wraz 
z „przysługującym" jej „kawał­
kiem" zakładu energetycznego, dróg, 
magazynów, zieleńców itp. W za­
kładach nie negują słuszności tej 
zasady, lecz pytają (a my wraz z 
nimi), dlaczego przepis ten ma o- 
bowiązywać wstecz? Z jakiej roz­
sądnej przyczyny trzeba, angażując 
wielu ludzi w czasie, gdy jest na­
wał bieżącej pracy, zmieniać wszys­
tkie plany już opracowane na ten 
rok i na innych zasadach? Nie jest 
to odosobniony przykład, świadczą­
cy o braku stabilizacji nawet for­
malnych warunków pracy przed­
siębiorstwa.

Wszystko to sprawia, że zakład jako 
jednostka gospodarcza, w przeciwień­
stwie do części pracowników pragną­
cych m. in. uzyskać nagrody z FPT. 
nie jest właściwie zainteresowany w 
wynajdywaniu rezerw produkcji 1 moż-

Zatrudnienie
na „prowincji" 

a wrocławska 
inicjatywa

Położone poza Wrocławiem dolnośląskie zakłady przemy­
słowe wciąż jeszcze odczuwają nader poważne trudności ka­
drowe. Podobnie, jak w ogóle większość naszych przedsię­
biorstw działających na „głębokiej prowincji", dokąd ze zro­
zumiałych względów nie mają ochoty przenosić się ludzie, 
dla których nie brak pracy i również w bardziej atrakcyj­
nych miejscowościach. Oczywiście, dotyczy to przede 
wszystkim kadr wykwalifikowanych fachowców.

Wiadomo jednak, że praca tych ludzi w małych prowin­
cjonalnych miejscowościach, często byłaby społecznie bar­
dziej użyteczna, niż w wielkich ośrodkach. A ponieważ jest 
to problem ogólnopolski — warto zasygnalizować tu pewną 
wrocławską inicjatywę, mającą pomóc w jego rozwiązaniu. 
Otóż skoro brak bodźców ekonomicznych zachęcających do 
przenoszenia się na prowincję, a trudno oczekiwać skutecz­
ności innych form oddziaływania — wysunięto koncepcję 
tymczasowego „godzenia" zamieszkiwania niektórych fachow­
ców we Wrocławiu z ich pracą bezpośrednio na rzecz pew­
nych prowincjonalnych przedsiębiorstw.

Wyglądałoby to w ten sposób, że te spośród położonych 
poza Wrocławiem zakładów produkcyjnych, których charak­
ter działalności wymaga wysoko kwalifikowanej kadry inży- 
niersko-techniczncj oraz stałej współpracy z instytucjami 
naukowymi j, które na skutek swej lokalizacji nie mogą 
■pełnić tych wymogów — miałyby możność organizowania
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swych biur konstrukcyjnych 1 technologicznych właśnie we 
Wrocławiu. Taki postulat wysuwa Wrocławska Agencja Prze­
mysłowa (vide artykuł „Wrocławski eksperyment a system 
zarządzania" 2G z 1Ż.D. br.) po wszechstronnym przeanali­
zowaniu spraw zatrudnienia w tamtejszym przemyśle.

Zlokalizowane we Wrocławiu biura, oprócz usunięcia trud­
ności w doborze odpowiednich kadr, miałyby również ułat­
wioną bezpośrednią, systematyczną współpracę z różnymi 
zakładami i katedrami Politechniki oraz Innych instytucji 
naukowych, co na pewno pomogłoby w przyspieszeniu po­
stępu technicznego. Tyle tylko, że kontakty z macierzystymi 
zakładami byłyby nieco kosztowniejsze, niż w normalnej 
sytuacji.

Oczywiście, nie jest to rozwiązanie Idealne, ale — jak na 
razie — tylko ono wydaje się realne. I to nic tylko ze wzglę­
du na brak fachowców, chętnych do zamieszkania na pro­
wincji, ale również dlatego, że nader często dla ludzi tych 
łatwiej o mieszkanie właśnie w dużych miastach, gdzie mimo 
wszelkich trudności sporo się jednak buduje, podczas gdy w 
wielu małych, choć uprzemysłowionych miejscowościach sy­
tuacja mleszkanlo.wa nic polepsza się.

Niezależnie Jednak od spraw polityki mieszkaniowej, cza­
sami dodatkowo utrudniającej przenoszenie fachowców na 
prowincję — trzeba dodać, że postulowane przez WAp roz­
wiązanie, aczkolwiek wynikłe z analizy lokalnej sytuacji, nie 
Jest czymś całkiem oryginalnym. Zarówno w ZSRR, jak 
i w krajach zachodnioeuropejskich od dawna Już funkcjo­
nują w dużych ośrodkach miejskich (a zarazem naukowychł 
biura technologiczne i konstrukcyjne różnych zakładów pro­
wincjonalnych i system ten podobno zdaje egzamin.

Warto tu Jeszcze zasygnalizować wyniki badań Wrocław­
skiej Agencji Przemysłowej z nieco innego odcinka problemu 
zatrudnienia. Na terenie tego województwa mamy wysoko 
uprzemysłowione rejony o ogromnej przewadze zatrudnienia 
kobiet przy pokaźnym niędoborzo stanowisk pracy dla męż­
czyzn. Np. w rejonie Kamiennej Góry znajduje się 18 zakła­
dów przemysłu lekkiego, zatrudniających głównie kobiety, 
a tylko Jeden zakład przemysłu ciężkiego.

W rezultacie — mężczyźni podejmujący pracę na innych 
terenach przenoszą się tam z 'całymi rodzinami, zabierają 
z sobą (lub za sobą) kobiety, które tym samym porzucają 
dotychczasową pracę. Na skutek tęgo fluktuacja w tamtej­
szym przemyśle IcRkim obniża wydajność 1 jakość pracy, 
nie mówiąc już o braku możliwości właściwego zagospoda­
rowania miast 1 osiedli.

W rejonach tych zachodzi więc potrzeba takiej zmiany 
struktury zatrudnienia, a zatem i struktury prodiikcli, aby 
doprowadzić do większej równowagi miejsc ’ pracy dla kobiet 
ł mężczyzn.

W. G.

W
XIV/2 tomie „Prze- prestiżu społecznego, tego lub Inne- 
glądii Socjologiczne- . —. . .
go“ ukazał się artykuł 
Kazimierza Żygulskie- 

w którym autor; 
relacjonuje wyniki 

badań nad prestiżem zawodów, prze­
prowadzonych przez Sekcję Socjo­
logiczną Instytutu -Śląskiego w 
Opolu, polemizuje z niektórymi 
aspektami procedury badawczej za­
stosowanej w przeprowadzonych 
przez' nas w 1959 roku badaniach
dotyczących tej samej problema­
tyki. Rezultaty tych badań zostały 
ogłoszone w 4 i 5 numerach „Życia 
Gospodarczego" z 1960 roku.2) W 
związku z tym pozwalamy sobie 
przedstawić parę uwag.

K. Żygulski pisze w swoim arty­
kule: „Postanowiliśmy objąć naszym 
badaniem tę grupę ludzi, dla któ­
rej zagadnienie prestiżu jest rzeczy­
wiście istotne, to. jest starsze po­
kolenie. Nie trzeba chyba bowiem 
uzasadniać różnicy pomiędzy oceną 
prestiżu u człowieka 40-letniego i 
15-letniego; pytanie podrostków o 
prestiż zawodów nie przedstawia na­
szym zdaniem najlepszego sposobu 
poznania tego problemu" (str. 106).

Zgadzamy się z wyrażonym tu po­
glądem. Nie można z pewnością 
na podstawie wypowiedzi „piętna­
stolatków" wnioskować o typowych 
dla całego społeczeństwa zapatry­
waniach na hierarchię prestiżu róż­
nych zawodów. Nigdy nie próbowa­
liśmy tego robić. Badaniami na­
szymi objęliśmy dzieci oraz ich ro­
dziców. We wspomnianej publika­
cji zamieszczonej na łamach „Życia 
Gospodarczego", na którą K. Ży­
gulski powołuje się w swoim arty­
kule, piszemy: „Badanie przeprowa­

dzone zostało wśród uczniów 7 
klas szkół warszawskich w czerwcu 
1959 i wśród rodziców tych uczniów 
w_ okresie wrzesień — listopad 
1959". W publikacji owej' chodziło 
nam jedynie o przedstawienie po­
glądów dzieci na prestiż zawodów, 
o zrelacjonowanie części wyników 
jednego fragmentu badań, których 
zasadniczym celem było ustalenie 
kierunków wyboru szkoły i zawodu 
przez młodzież pochodzącą z róż­
nych środowisk.

Uważamy, że można pvtać dziec­
ko kończące 7 klasę szkoły pod­
stawowej, o to co sądzi na temat

Uwoścl JeJ Intensyfikacji? Jest to bo­
wiem, jak widać, operacja bardzo tru- 

~ technologicznych,technicznych, kadrowych, i z powodu 
mitręgi w pokonywaniu przeszkód fi­
nansowych I formalnych. Ponadto przed, 
stęwzięoa te powodują najczęściej tru­
dności w wykonaniu planu produkcji, 
nVom65* najważniejszym zagadnie­
niem w pracy przedsiębiorstwa. Zakla- 
2LWW5y4e częs‘° kleruJąc się intere­
sem ogólnogospodarczym, wykorzystują 
na te cele środki obrotowe. To jednak 
zniekształca kalkulację kosztów i odbi­
ja sle w końcowym rachunku ujemnie 
na zysku. Efekty zaś intensyfikacji są 
włączane do planu, co niweluje ewen­
tualne korzyści dla przedsiębiorstwa w przyszłości.

O WIĘKSZĄ ELASTYCZNOŚĆ 
POLITYKI

Wydaje się. że zalety intensyfi­
kacji , nakazują ustalenie „zielonej 
drogi" dla intensyfikacji przemysłu 
chemicznego. Powinna mieć ona 
pierwszeństwo przed inwestycjami. 
Ten cel wymaga rozwiązania zary­
sowanych wyżej trudności. M. in. 
należy w tym przemyśle bardziej 
liberalnie potraktować sprawy li­
mitów osobowych, utworzyć wy­
działy technologiczne, które — wzo­
rem krajów wysoko uprzemysło­
wionych — powinny obejmować ca­
łokształt prac związanych z plano­
waniem i realizacją postępu tech­
nicznego i być odpowiedzialne za 
tę realizację. Wzmocnić należy ka­
dry laboratoriów zakładowych i 
biur projektowych. Warto by się 
także zastanowić nad dopasowa­
niem przepisów finansowych do 
szczególnej sytuacji przemysłu che­
micznego, którego produkcję po-, 
winniśmy jak najsilniej rozszerzać 
asortymentowo i ilościowo. Jedno­
cześnie, w celu zainteresowania 
przedsiębiorstw poszukiwaniem i u-
ruchamianiem rezerw, można by 
efekty uzyskiwane z intensyfikacji 
tylko częściowo włączać ’
pozostawiając ich część 
ponadplanowych zysków 
siębiorstwie.

Jeśli Idzie o finansowanie

do planu, 
w postaci 
w przed-

- ------ _ ------------------ mniejszych
przedsięwzięć Intensyfikacyjnych, uregu­
lowania wymaga kwestia źródeł środ-
ków. Niektóre przedsiębiorstwa wysu­
wają propozycje, aby oprócz kredytów 
bankowych stanowiła je część uzyska­
nych ponadplanowych oszczędności.' Wy­
suwa się także sugestię, aby część sum 
zaoszczędzonych w wyniku rewizji In­
westycji w chemii, wracała do resortu 
tv postaci funduszów na Intensyfikację. 
Być może rewizja projektów inwesty­
cyjnych byłaby wówczas głębsza. Nasu­
wa się również wniosek obdarzania dy­
rektorów przedsiębiorstw większą swo­
bodą w wynagradzaniu pracowników za 
osiągnięcia w zakresie modernizacji 1 
Intensyfikacji.

Nie poruszono tu oczywiście
wszystkich spraw (m. in. kwestii 
jednolitych zasad obliczania efek-
tywności postępu technicznego, u- 
stalenia pojęcia zakresu intensyfi­
kacji i in.). Zwrócono jednak uwa­
gę na główne problemy, domagają­
ce się rozwiązania w interesie o- 
gólnogospodarczym, zgodnie z gło­
szonymi zasadami o elastyczności 
polityki gospodarczej. Przemysł 
chemiczny odgrywa dziś z punktu 
widzenia nowoczesnej techniki i u- 
przemysłowienia kraju rolę czoło­
wą. Intensyfikacja rozwoju tego 
przemysłu jest problemem świato­
wym, zwłaszcza krajów wysoko 
uprzemysłowionych. Np. w NRF 
przeznaczono w 1958 roku blisko 
60% sum inwestycyjnych na mo­
dernizację* i intensyfikację. Powin­
niśmy dążyć do zbliżenia się do ta­
kiej proporcji. Wyjątkowa rola i 
znaczenie przemysłu chemicznego 
w naszym kraju wymaga również, 
wydaje się, wyjątkowego, elastycz­
nego potraktowania jego potrzeb 
pod kątem intensyfikacji produkcji.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

•) Szczegółowe Informacje o planach 
rozwojowych przemysłu chemicznego 
zamieścimy w Jednym z najbliższych 
numerów.

prestiżu społecznego, tegu luumoe- więę/Tównleż dobrych, pęzedętoych 
go zawodu. Udzielona przez nie od- i złych), gdyż jak wiadomoankie- 
powiedź na pewno nie jest wyra- ta nie powinna sprawiać odpowia- 
zem ostatecznie sprecyzowanego dającym zbyt wielu kłopotów.
„dojrzałego" stanowiska. Ale na- Nie jesteśmy zresztą pierwsi w 
leży pamiętać o tym, że uczeń koń- zastosowaniu takiego sposobu po- 
czący szkolę podstawową staje wo- stępowania. W amerykańskich ba- 
bec konieczności wyboru dalszej daniach prestiżu zawodów przepro- 
drogi kształcenia. A droga ta, w wadzonych w latach 1946-47 przez 
związku z często podejmowaną de- National Opinion Research Center 
cyzją nauki w szkole zawodowej zanalizowanych i opracowanych 
lub w technikum, nieraz prowadzi przez Northa i Hatta; w których 
prosto do jakiegoś określonego za- odpowiadający oceniali 90 zawo-

O badaniu
prestiżu

zawodów

STANISŁAW WIDERSZPIL - JANUSZ JANICKI

wodu. Jest rzeczą oczywistą, że o>. dów wg 5-stopniowej skali, również
wyborze typu szkoły w zdecydowa­
nej większości wypadków decydują 
rodzice. Można jednak założyć, że 
uczeń 7 klasy szkoły podstawowej, 
nawet wtedy gdy nie jest czynnie 
zaangażowany w podejmowaniu de­
cyzji w sprawie dalszej drogi 
kształcenia, w mniejszym lub więk­
szym stopniu interesuje się sprawą 
oceny wartości i przydatności róż­
nych zawodów.

Badania nasze wykazały, że ele­
menty myślenia kategoriami dziecię­
cej umysłowości występują tu w 
o wiele mniejszym stopniu niż się 
tego można było spodziewać. Co 
więcej okazało się, że poglądy ba­
danych dzieci na prestiż zawodów 
podobne są do poglądów dorosłych. 
Pisałiśmy o tym w artykule „Dzieci 
szkół warszawskich o prestiżu za­
rodów" porównując omawiane 
przez nas wyniki badań z badania­
mi przeprowadzonymi wśród doro­
słych warszawiaków przez Ośrodek 
Badania Opinii Publicznej przy Pol­
skim Radio. Podobieństwo to zdają 
się również potwierdzać rezultaty 
ankiety omawianej przez K. Żv- 
gulskiego. Wymienione przez niego 
zawody posiadające najwyższe spo­
łeczne uznanie: profesor uniwersy­
tetu, inżynier, chemik, znalazły się 
również na pierwszym miejscu w 
tabeli sporządzonej w trakcie ilo-
ściowej analizy 
nych przez nas

Wspominając
Żygulski pisze:

odpowiedzi bada- 
dzieci’).
nasze badania K. 
„Nasuwają się po-

ważne wątpliwości co do wartości 
zasadniczego narzędzia tj. ankiety, 
którą posługiwali się autorzy w tych 
badaniach. Żądając od 15-letnich 
uczniów oceny 41 zawodów według 
skali: „b. dobry", „dobry", „taki 
sobie", „zły", „nie wiem", autorzy 
nie byli w stanie określić co wła­
ściwie ma na myśli uczeń twier­
dząc, że zawód jest „dobry" lub 
..zły", społeczne poważanie, czy też 
np. zarobki, możliwość ubocznych 
dochodów, przewidywane zadowole­
nie z charakteru pracy itd.

Nie załączyliśmy wzoru ankiety 
do artykułu, na który powołuje się 
K. Żygulski ze względu na to, że 
miał on publicystyczni’ charakter. 
Ale w artykule owym prawie cała 
szpalta poświęcona jest omówieniu 
motywów, którymi kierowali się 
uczniowie oceniając zawody. Uczeń 
wypełniając ankietę miał obok każ­
dego zawodu określonego jako bar­
dzo dobry, napisać jakimi względa-
mi kierował się zajmując takie 
nowisko. Wprawdzie żądaliśmy 
niego motywacji wyrażonego 
glądu tylko w tym wypadku, 
oceniał jakiś zawód na ,.pięć“.

sta­
nd 

po- 
gdy 
ale

dało to sporo ciekawego materiału, 
który pozwolił nam zorientować się 
w systemach wartości wiązanych z 
poszczególnymi zawodami, określić 
czym się młodzi ludzie kierują 
mniej lub więcej ceniąc różne za­
wody. ustalić z jakim zawodem 
wiąże się przede wszystkim możli­
wość otrzymania wysokich zarob­
ków, z jakimi zadowolenie z cha­
rakteru wykonywanej pracy, jakie 
zawody uważa się za szczególnie 
użyteczne społecznie.

Celowo zrezygnowaliśmy z pyta­
nia o motywy wszystkich ocen (a

pytano jedynie o motywy oceny: 
„pierwszorzędnej" („excellemt stan- 
ding").

I jeszcze jedna uwaga w sprawie 
skali ocen. K. Żygulski uważa, że 
zastosowana w relacjonowanych 
przez niego badaniach' skala ocen 
wyrażająca się w cyftikih od 0 do 
9 „...daje znacznie mniej okazji do 
wieloznaczności i swobody interpre­
tacyjnej aniżeli określenia „bardzo", 
„mniej", czy też „więcej" (str. 107). 
Skala dziesięciocyfrowa ma na pew­
no zalety. Przede wszystkim jest 
precyzyjna i szczegółowa. Wydaje 
się nam jednak, że nie jest ich 
również pozbawiona skala zastoso­
wana w naszych badaniach. (Zawód 
„bardzo dobry", „dobry", „taki so­
bie", „zły"). Kryje ona w sobie 
mniejszą możliwość różnicowania 
ocen, ale wartości w niej zawarte 
przemawiają chyba silniej do 
wyobraźni przeciętnego człowieka, 
chociażby dlatego, że stykał się on 
z nimi w szkole. Na pewno zaś 
jest bardziej zrozumiała dla dziec­
ka, które w tej szkole przebywa; 
Należy również uwzględnić i to, że 
żądanie oceny zawodów według 
dziesięciostopmowej skali zakłada 
dużą znajomość charakteru 70, czy 
też 40 zawodów, podczas gdy 
w rzeczywistości wielu badanych 
może tej znajomości nie posiadać.

Jesteśmy gorącymi zwolennikami 
dyskusji w sprawie sposobów ba­
dania różnych zjawisk zachodzących 
we współczesnym społeczeństwie, 
polskim. Socjologowie polscy po­
dejmują niełatwy wysiłek zastoso­
wania modyfikacji technik badaw­
czych, rozwiniętych przeważnie na 
Zachodzie, oraz wypracowania wła­
snych technik do studiów nad spo­
łeczeństwem będącym w toku so­
cjalistycznych przeobrażeń. Istnieje 
wprawdzie bogata tradycja badań 
socjologicznych w Polsce, ale zda- 
jemy sobie przecież sprawę z tego, 
że metody stosowane w okresie 
międzywojennym były dość jedno­
stronne. Zresztą w okresie ostatnie­
go dwudziestolecia rozwinęły’ . się 
znacznie techniki badawcze, szcze­
gólnie te, które związane są z me­
todą reprezentacyjną, z zastosowa­
niem statystyki i matematyki.

Z tego też względu rzeczą nie­
wątpliwie cenną jest wymiana do­
świadczeń warsztatowo - technicz­
nych zdobywanych przez socjologów 
w trakcie badania różnych zjawisk 
współczesności. wzajemna ocena 
różnych sposobów badawczych, kry- 
tvka błędów procedury badawczej. 
Ale postulatem warunkującym poży­
teczność owej krytyki jest chvba 
przede wszystkim dokładna znajo­
mość krytykowanego obiektu. Wy­
da ie się nam, że nie jest słusz­
ny taki sposób postępowania, kie­
dy próbuje się ocenić, jakieś bada­
nie na podstawie dosyć fragmen­
tarycznej wiedzy o nim.

1) K. Żygulski „Badania natl prestiżem 
zawodów na Opolszczyżnie". Przegląd 
Socjologiczny, tom XIV/3 str. 105. los.

2) Patrz S. Widerśzpil, J. Janicki „Dzie­
ci szkól warszawskich o prestiżu zawo­
dów". 2, G. Nr, ś <960 oraz „Dzieci wy­
bierają zawód" 2, G, Nr, 5 1960.

3) Szczegółowe porównanie poglądów 
rodziców i ich dzieci w kwestii wybo­
ru typu szkoły w artykule 2. Kitllńskie- 
go „Społeczne środowisko a wybór za­
wodu". 2ycie Gospodarcze Nr. 9,61.
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Priorytety czy równomierność
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tęeJininnle uaatadnlone wtroala w pn- 
równonlu * »» r. o 30, a w nie­
których nawet o 40 proc. Tworty ale 
nowy klimat apnyjający oitceedunlu 
pracy tywej, warana pocaucle odpowle- 
dalalnotcl aa powleraono Środki, kie­
rownicy pnedtlcblorstw aacaynajq II- 
cayć efektywność wydatków na place.

Jak wygląda sytuacja na odcin­
ku pracy uprzedmiotowionej? Nie­
którzy twtierdza, że walka o osz­
czędność pracy żywej przysłoniła 
całkowicie walkę o oszczędność 
pracy uprzedmiotowionej i że osz­
czędności na placach 1 zatrudnieniu 
okupione zostały stratami na ma­
teriałach i maszynach, ponieważ nie 
zatrudnia sle ludzi, którzy mog.ibv 
tworzyć oszczędne konstrukcle, 
ulepszać technologie, wykorzysty­
wać odpadki, remontować maszy­
ny itp. Można sle również spotkać 
r uogólnieniem tych twierdzeń w 
postaci sugestii, jakoby nierówno­
mierne oszczędzanie pracy żywel i 
uprzedmiotowionej przeczyło zasa­
dom racjonalnego gospodarowania.

Nic chcc wykluczać przypadków 
marnotrawstwa. O niedostatecznym 
oszczędzaniu materiałów msze zre­
sztą dalej. Nie chciałbym jednak 
pozostawiać wrażenia, że ostatnie 
dwa lata poświecono wyłącznie na 
przedsięwzięcia związane z oszczę­
dzaniem pracy żywej. W tym sa­
mem czasie wysunięto przecież pro­
blem postępu technicznego (IV Ple­
num KC). który w jednakowym 
stopn‘u dotvczv oszczędności oracv 
żcwej i uprzedmiotowionej. Wysu­
nięto również potpzebe rewizji in­
westycji i oszczędzania stali (V 
Plenum KC). co dotvczv w\ rocznie 
pracy uprzedmiotowionej. Trudnoś­
ci materiałowe i wnrowadzan'e 
form technicznie uzasadnionych 
Ipowodowało. że przedsiębiorstwa 
lamę zaczęły ulepszać zaopatrzenie, 
łtosuiac szereg innowacji pro do­
mo sua. Przytoczone przekłady 
wskazują, żc oszczędzania pracy nie 
poimuie sie jednostronnie. O ile 
jednak program oszczędzania pracy 
żrwej realizuje sic dość konsekwen­
tnie. o tyle realizacja programu osz­
czędzania pracy uprzedmiotowionej 
pozostawia wiele do życzenia.

Mimo llcznvfh npell o wydajniej’”) 
prace przemysłu surowcowego I lepsze 
wykorzystanie surowców w przemyśle 
przetwórczym. rezultaty są nadal nie­
wielkie. Uzysk wyrobów walcowanych 
ze stali surowej Jest u nas o wicie 
mniejszy. nl> w przodujących krajach 
przemysłowych, a zuZycie walrówkl na 
Jednostkę wyrobu w przemyśle prze­
twórczym o wiele większe. Waga produ­
kowanych maszyn i urządzeń Jest oko­
ło M proc, wyższa od wagi analogicz­
nych wyrobów produkowanych za gra­
nicą. Nie zrobiliśmy nic. by fundusz 
ptac nie zmuszał zakładów do zuży­
wania droższych, zamiast tańszych su­
rowców (aluminium zamiast mledz.il 
1 do wytwarzania zbyt ciężkich wyro­
bów. Fundusz postępu technicznego, któ­
ry mlat sprzyjać innowacjom kapltalo- 
oszczednvm, wykorzystuje sle zaledwie 
w so—to proc. Cały przemysł przetwór­
czy cierpi na niedostatek surowców, a 
planowanie zaopatrzenia, gospodarka

magazynowa t normy materiałowe pozo- 
stawlaJa w przedsiębiorstwach dużo do 
życzenia.

Wszystkie te iprawy dotyczą 
wielkiego problemu — kosztów ma- 

1 terialowych, które w przemyśle 
państwowym stanowią około 6,1% 
ogólnych kosztów produkcji!. Sama 
struktura nakładów , wskazuje, że 
każdy procent obniżki kosztów ma­
teriałowych przynosi prawie dwa 
razy wleksze korzyści, niż każdy 
procent obniżki kosztów osobo­
wych. Zapewne i ten czynnik za­
decydował o tym, że w programie 
działania znalazły się obydwie spra­
wy. W realizacji programu przy­
wiązujemy jednak znacznie więk­
szą wagę do kosztów osobowych 

niż do kosztów materiałowych. Czy 
nie przeczy to zasadom raclonalne- 
go gospodarowania? Nie chce na 
razie oceniać i przesadzać kierun­
ków działania w okresie bieżącego 
planu pięcioletniego, Chciałbym je­
dnak z cała stanowczością stwier­
dzić. że u progu nlanu pięcioletnie­
go nie widać równomiernego osz­
czędzania procy żywej 1 uprzed­
miotowionej.

II
Zaniedbania w dziedzinie osz­

czędzania pracy uprzedmiotowionej 
uwarunkowane sa w pewnym stop­
niu czynnikami subiektywnymi, wy­
stępującymi pomiędzy programem 
działania a realizacja. Chce jednak 
pominąć te czynniki tym bardz'el. 
że odegrały one tvlko pewna ro­
le. a postawić natomiast pytanie: 
czv nierównomierne oszczędzanie 
pracy żvwej i uprzedmiotowionej, 
albo szerzej — preferowanie jed­
nych odcinków działalności gospo­
darczej (tzw. priorytety) z pominię­
ciem innvch jest normalna zasada 
gospodarowania. czv leż biednym 
od«tenst.wem od zasady.

Zacznljmv od znanego przykładu 
oszczędzania pracy żvwej w latach 
1958 — 1962. Nie jest nzeczą przy­
padku. że oszczędność pracv żywel. 
występującą wśród zadań każdego 
planu gospodarczego należy dzisiaj 
do zadań pierwszoplanowych. Wśród 
prz.vcz.vn. które preferują fen odci­
nek żvcia gospodarczego wymienić 
należy: 
— narastające od pewnego czasu nie­

prawidłowości w dziedzinie norm 
i plac, nieprawidłowości, któro ze 
szczególną silą wystąpiły w latach 
1S3H i 1959 (trudności na rynku mięs­
nym);

— niż demograficzny w latach 1959—1992, 
wywołany małą liczebnością roczni­
ków wojennych, któro w tym samvm 
czasie wchodzą właśnie w wiek zdol­
ności do pracy.
Sa to zjawiska o doniosłym zna­

czeniu. które narzucała określone 
metody działania: nieliczenie sie 7. 
nimi doprowadziłoby do katastro­
falnych skutków. Jak gdyby w ich 
przewidywaniu obrano kierunek na 
oszczędzanie pracy żywej. Nie jest 
wiec błędem, że główny wysiłek 
skoncentrowany został na oszczę­
dzaniu pracy żywej i żc akurat w

tej sprawie opracowano długofalo­
wy program działania zabezpieczo­
ny w łkutecane środki I «Uną egze­
kutywę. Było to jedyne roziądne 
rozwiązanie mogące ilużyć aa kla­
syczny przykład racjonalnego go­
spodarowania. Jeśli zatem jakaś 
metoda oszczędzania pracy żywej 
i uprzedmiotowionej może być nie­
racjonalna. to w tym przypadku 
nieracjonalne byłoby równomierne 
oszczędzanie pracy żywej t uprzed­
miotowionej, ponieważ przy danych 
silach muslalaby doprowadzić do 
połowicznych rezultatów.

Z punktu widzenia racjonalności 
gospodarowania przykład ten mo­
że być o tyle nieprzekonywujący, 
żc wybór podyktowany jest tu wa­
runkami naturalnymi (niż demogra­
ficzny). których nie można zmie­
nić,, Weżmy zatem inny przykład. 
Historia gospodarki socjalistycznej 
wskazuje, że rozwój bazy produk­
cyjnej (przynajmniej do pewnego 
okresu) nie jest rozwojem równo­
miernym, lecz selektywnym (priory­
tetowym). Najpierw rozwija rię 
przemysł ciężki, w tym środki pro­
dukcji dla przemysłu, potem (albo 
równocześnie, ale znacznie wol­
niej) przemysł lekki, rolnictwo i 
usługi. Tą drogą szedł^, rozwój 
Związku Radzieckiego. Polski i wie­
lu innvch państw soclalistvranvch. 
Z punktu widzenia mechanizmu ao- 
spodarki konkurencyjnej i z punk­
tu widzoma niektórych teoretyków 
kapitalizmu, rozwój taki jest niera- 
clonalny. ponieważ nie prowadzi 
do wyrównywania się krańcowej 
stopv zysku. 7. punktu widzenia 
ogólnospołecznych interesów gospo­
darki socjalistycznej jest to iedrne 
rozwiązanie, ponieważ stwarza wa­
runki dla szybkiego umv.einvslowie- 
nia i w efekcie daie wvzsze temno 
wzrostu, niż mechanizm gospodar­
ki kapitalistycznej.

Widzimy wlec, te preferowanie posz­
czególnych dziedzin tycia gospodarcze­
go, czyli stwarzanie priorytetów nie Jest 
bledein w gospodarowaniu, lecz wykład­
nią racjonalnego gospodarowania. Prefe­
rowanie nie Jest zresztą sprzeczne z naj­
ogólniej poletą zajadą gospodarności, 
ponieważ ta ostatnia zakłada wartościo­
wanie celów I wybór celu najważniej­
szego. W ustroju socjalistycznym wy­
bierać można w skali całej gospodarki, 
toteż celem najważniejszym może być 
określony dział gospodarki (przemysł 
ciężki), lub oszczędzanie określonych na­
kładów (praca żywa).

Dowód, że preferowanie poszcze­
gólnych dziedzin żvcia gospodar­
czego jest z punktu wdzenia ogól­
nospołecznych kryteriów postępo­
waniem racjonalnym, nie oznacza, 
że gospodarka socjalistyczna jest 
niewolnica priorytetów. Gdvbv tak 
bvło. to możliwości manewrowania 
środkami bvlvby niewiele większe, 
niż w kapitalizmie. Różnica spro­
wadzałaby sie jedynie do tego, że 
gospodarka kapitalistyczna imamy 
na myśli kapltąljzm vjolnokonkj- 
rencyjny) byłaby areną mniej wię­
cej równomiernej alokacji środków 
(mechanizm przeciętnej stopy zy­

sku), a goepodarka socjalistyczna — 
arena priorytetów i selektywnego 
podziału środków. Gospodarka so­
cjalistyczna ma wieksSe możliwoś­
ci. W pewnyih okresie ciaiń. czy 
w określonych warunkach opłacal­
ne dla społeczeństwa może być pre­
ferowanie (priorytety), a w Innym 
okresie, 'lub w innych warunkach 
równomierne rozłożenie środków i 
równomierny rozwój. '

Weżmy znów pod uwagę kształ­
towanie bazy produkcyjnej w go­
spodarce socjalistycznej. Rozwój 
każdego kraju zacofanego lub sła­
bo rozwiniętego pod względem eko­
nomicznym (takimi były niemal 
wszystkie kraje socjalistyczne) za­
czyna się od gromadzenia potencja­
łu produkcyjnego, od budowy no­
wych obiektów ii całych ośrodków 
przemysłowych, które powstała nie­
mal na pustym miejscu, przyciąga­
jąc niewykwalifikowaną silę robo­
czą z ośrodków rolniczych (okres 
planu sześcioletniego w Polsce). 
Jest to tzw. rozwój wszerz albo 
ekstensywny sposób rozwoju. gospo­
darczego. Z biegiem czasu, kiedy 
podstawowa baza produkcyjna da­
nej gospodarki zaczyna krzepnąć, 
kiedy usunięto białe plamy i osią­
gnięto bardziej równomierne roz­
mieszczenie potencjału produkcyj­
nego. kiedy zgromadzono określoną 
ilość siły roboczej, która stała sie 
z czasem silą wykwalifikowaną — 
powstają efektywne przesłanki 
zmiany metod rozwoiu danej go­
spodarki. Na mieisce rozwoju 
wszerz (lub obok niego) przychodzi 
intensyfikacja metod wytwarzania, 
powstałe możliwość i potrzeba lep­
szego wykorzystania tych sił i środ­
ków. które zgromadzono w poprzed­
nim okresie. Wtedy już nie sposób 
skoncentrować sie na jednym od­
cinku i pominąć inne, ponieważ 
mogłoby to grozić zaprzepaszcze­
niem tego, co zrobiono w poprzed­
nim okresie. Główny nacisk kładzie 
sie wówczas na równomierny roz­
wój i na racjonalne gospodarowa­
nie wszystkimi środkami.

Widać z tego, że gospodarka so­
cjalistyczna może stosować metode 
priorytetów i metode równomier­
nego rozwoju. Jedna i druga meto­
da jest racjonalna, dlatego z sa­
mej nazwy nie można wvkluczvc 
ani jednej ani drugiej. Abv jednak 
odpowiedzieć, którą z nich należy 
stosować, trzeba najpierw określić 
warunki i okres, w jakim odbywa 
się gospodarowanie.

111
Stwierdziliśmy, że oszczędzanie 

pracy żywej uwarunkowane jest 
przede wszystkim niżem demogra­
ficznym. który trwać bedzie do 
1963. Trzymając sie Wiko tej prze­
słanki należałoby twierdzić, że co 
najmniej do połowy bieżącego pla­
nu pięcioletniego trzeba by koncen­
trować siły tylko na u rn odcinku. 
Z drugiej strony wykazaliśmy, że

na pewnym etapie zachodzi Jednak 
potrzeba zmiany metod, rozwoju z 
ekoteneywnych na intensywne, a co 
za tym idzie - potrzeba równomier­
nego wzrostu 1 racjonalnego gospo­
darowania wszystkimi środkami. 
Jeśli nasza gospodarka znajduję się 
w takim okresie, to1 potrzeba osz­
czędzania pracy żywej otrzymuje 
dodatkowy argument, ale jest to 
również argument na rzecz oszczę­
dzania pracy uprzedmiotowionej. 
Trudno dać ścielą odpowiedź, kiedy 
takie lub inne państwo socjalistycz­
ne kończy kształtowanie podstawo­
wej bazy produkcyjnej I zaczyna 
przechodzić do drugiego etapu. Są 
to procesy długotrwałe, nie oddzie­
lone wyraźną linią, toteż twier­
dzenie, że gospodarka danego kra­
ju wkracza w drugi etap rozwoju 
może być aktualne na przestrzeni 
kilku lat. W odniesieniu do naszej 
gospodarki twierdzenie takie za­
czyna być aktualne.

w ciągu minionych piętnastu lat, a 
zwłaszcza w okresie planu «-letniego 
zgromadziliśmy poważny zasób material­
nych środków wytwarzania. Przemyśl 
wchłonął poważną liczbą ludności wiej­
skiej, która nabrała z czasem nawyków 
produkcyjnych, a uczelnie wykształciły 
tysiące Inżynierów i ekonomistów, za­
pewniając niezbędną kadrę organizato­
rów produkcji. Mamy więc wszelkie da­
ne po temu, by przechodzić od eks­
tensywnych do Intensywnych metod roz­
woju gospodarczego, a co za tym idzie— 
do równomiernego rozkładania środ­
ków i do równomiernego oszczędzania 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. Nie 
wyklucza to preferowania poszczegól­
nych dziedzin życia gospodarczego i nie 
przekreśla metody priorytetów, ale pre­
ferowanie I priorytety nie stanowią Już 
zasadniczej cechy rozwoju gospodar­
czego. Dlatego powiadamy, że ohok 
oszczędzania pracy żywej' musi wystąpić 
oszczędzanie pracy uprzedmiotowionej.

Potrzeba działania w obydwu 
kierunkach będzie się uwydatniać 
w miarę upływu czasu. Jeśli dziś 
mówimy jeszcze, że sprawa pierw­
szoplanowa jest oszczędność pracv 
żywej, to jutro będziemy już mó­
wić. że obydwie sprawy sa jedna­
kowo ważne, a w drugiej połowie 
planu pięcioletniego (wvż demogra­
ficzny) powiemy prawdopodobnie, 
że oszczędzanie pracy uprzedmioto­
wionej jest nieco ważniejsze, niż 
oszczędzanie pracy żywej, albo 
obydwie dziedziny cenić beoziomy 
w jednakowym stopniu. Skoro ta­
ka jest perspektywa, skoro w bie­
żącym planie pięcioletnim należy 
dążyć do równomiernego oszczędza­
nia pracy żywej i uprzedmiotowio­
nej, to dziś już trzeba pomyśleć o 
sposobach realizacji tego zadania. 
Najogólniejszy program działania 
jest nakreślony. Realizacja progra­
mu w zakresie oszczędzania pracv 
żvweł przebiega dość sprawnie, ale 
oszczędzanie pracy uprzedmioto­
wionej pozostawia wiele do życze­
nia. Jak zrównoważyć obydwa kie­
runki, jakie podjąć środki dla osz­
czędzania pracy uprzedmiotowio­
ne)? Oto pytanie, które postaram 
się wyjaśnić przy innej okazji.

ZBIGNIEW MADEJ

ANTONI MIERZWIŃSKI 
Przewodniczący Prezydium WRN 

w Warszawie

N
akłady inwestycyjne w gospodarce uspołecz­
nionej w województwie w ubiegłym pięcio­
leciu wynosiły około 14,6 mid zł i były o 42 
proc, większe niż w okresie planu 6-letniego. O 
rozwoju produkcji rolnej mówią następujące liczby: 

wżrost zbiorów buraków cukrowych o 56 proc., 
wzrost plonów zbóż o 25 proc., wzrost globalnej 
produkcji żywca o 44 proc, oraz wydatny rozwój 
produkcji warzywniczej i sadownictwa.

Produkcja globalna przemysłu zwiększyła się w 
omawianym okresie o 72,6 proc. Do najważniej­
szych inwestycji przemysłowych, zrealizowanych 
bądź rozpoczętych, należy zaliczyć budowę Mazo­
wieckich Zakładów Rafineryjnych i Petrochemicz­
nych w Płocku (inwestycji, która ma zasadnicze 
znaczenie dla perspektyw rozwoju północno-zacho­
dnich rejonów Mazowsza), zapoczątkowanie szero­
kiej rozbudowy Zakładów Mechanicznych „Ursus", 
oddanie do użytku reaktora atomowego w Świerku, 
elektrociepłowni i fabryki papieru w Ostrołęce, 
Zakładów Lamp Oscyloskopowych w Iwicznie k. 
Piaseczna, nowoczesnego i jednego z największycn 
w Polsce Kombinatu Zbożowego i elewatora w 
Szymanowie, Fabryki Obuwia Młodzieżowego w 
Mławie, Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku, 
trzech nowych cegielni wapienno-piaskowych w 
Radzyminie, Wieliszewie i Legionowie i wielu in­
nych obiektów przemysłowych.

Z inwestycji wodnych na uwagę zasługuje roz­
poczęcie budowy zapory wodnej Dębe, dzięki któ- 
rej’1 w najbliższych lutach, obok wielu korzyści go­

spodarczych, powstaną możliwości dla utworzenia 
w rejonie zalewu wielkiego ośrodka wypoczyn­
kowego i turystycznego dla mieszkańców Warsza­
wy i województwa.

Istotne znaczenie dla gospodarki województwa 
posiadało również rozwinięcie prac melioracyjnych 
na obszarze około 40 tys. ha, elektryfikacja blisko 
70 tys. gospodarstw chłopskich, rozbudowa sieci 
dróg o nawierzchni twardej i dalsza elektryfika­
cja 77 km linii kolejowych. Bardzo duży postęp 
nastąpił w dziedzinie budownictwa szkolnego, wy­
rażający się oddaniem do użytku 262 szkół pod­
stawowych i licealnych. Równocześnie zapocząt­
kowano na szeroką skalę upowszechnienie wiedzy 
rolniczej wśród młodzieży wiejskiej.

Szczególnego podkreślenia wymaga ofiarność 
społeczeństwa, dzięki której możliwe było usunię­
cie wielu zaniedbań i osiągnięcie efektów gospo­
darczych i społecznych o zasadniczym znaczeniu 
dla całego województwa warszawskiego i jego 
najsłabiej zagospodarowanych rejonów — Podla­
skiego i Kurpiowskiego. W okresie lat 1955—1960 
wartość prac wykonanych przy pomocy społeczeń­
stwa wynosiła przeszło 650 min zł.

FRANCISZEK JAGUSZTYN 
Przewodniczący Prezydium WRN 

w Rzeszowie

W
ojewództwo nasze w lalach 1956 — 1960 po­
czyniło dalsze kroki na drodze uprzemy­
słowienia.

W minionym 5-lcciu odkryto w woj. rzeszow­
skim bogate złoża siarki o znaczeniu światowym 
— w rejonie Tarnobrzegu. W związku z tym u- 
ruchomiono pierwszą kopalnię siarki na nowo od­
krytych złożach w Piasecznie k. Tarnobrzegu oraz 
zbudowano i uruchomiono wstępnie kombinat 
siarkowy w Machowie.

Odkryto złoża gazu ziemnego w rejonie Luba­
czowa, a także Jarosławia. Przemyśla. Kończugi, 
Kolbuszowej oraz złoża ropy i gazu w pow. Mie­
lec. W związku z odkryciem złóż gazu, z.budowane 
zostały nowe gazociągi z Lubaczowa przez Jaro­
sław, Rzeszów, Dębicę, Pilzno i z rejonu Rado­
myśla Wielkiego do -Mielca.

Odkryto zasoby złóż diatomitów w rejonie Lesz- 
czawki k. Birczy i Jawornika Ruskiego w pow, 
Przemyśl, które mogą w przyszłości znaleźć zasto­
sowanie w przemyśle, zwłaszcza chemicznym i w 
budowhictwie.

Uruchomiono eksploatację złoża gipsu alaba­
strowego w I.opuszce Wielkiej k. Kończugi i pro­
dukcję wysokownrlościowych gipsów medycznych 
w zakładzie w Czudcu. Produkowane gipsy chi­

rurgiczne, dentystyczne l Inne wykotzystywane są 
dla lecznictwa w kraju, a także mogą być eks­
portowane.

Uruchomiono eksploatację złóż iłów płuczko­
wych w Trepczy kolo Sanoka dla celów wiertni­

czych. Rozpoczęto budowę nowych zakładów ce­
gły silikatowej w Leżajsku oraz udokumentowano 
nowe złoże piasków dla potrzeb produkcji cegły 
silikatowej w rejonie Głogowa.

Udokumentowano olbrzymie zasoby złóż wapie­
ni. margli i iłów, które stanowią surowiec dla ce­
mentowni w rejonie Lubaczowa na Roztoczu. U- 
ruchomiono szereg kamieniołomów.

Odkryto wiele cennych źródeł mineralnych, jak 
„Zubera" w Czarnej w pow, Ustrzyki Dolne, arse­
nowe w Rabem k. Baligrodu i wiele Innych, któ­
re można wykorzystać do produkcji tabletek, soli 
leczniczych, jodu itp. Na tych terenach można bę­
dzie budować uzdrowiska. Rozpoczęto już prace 
nad rozbudową uzdrowisk: Wysowa, Horyniec, 
Wapienne, Hyżne, Nieborów, Czarna, Rabę, Ro- 
mańcza i inne.

W minionym 5-leciu zbudowano pierwszą zaporę 
i elektrownię na terenie województwa na rzece 
San w Myczkowicach oraz rozpoczęto budowę 
drugiej zapory i elektrowni wodnej na rzece San 
w Solinie, która będzie największą tego typu pro­
jektowaną dotychczas w Polsce.

Rozpoczęto budowę nowej linii kolejowej Rze­
szów — Tarnobrzeg i oddano do • eksploatacji od­
cinek Rzeszów — Głogów,
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ORZECZNICTWO
NIEWŁAŚCIWOŚĆ sądów do 
ROZSTRZYGANIA SPORÓW O 
WYNAGRODZENIE Z TYTUŁU 
WYNALAZKU PRACOWNICZEGO

Roman B„ Henryk K. i Ignacy. 
W. wystąpili na drogę lądową 
przeciwko Biuru Projektów Bu­
downictwa Morskiego w G. doma­
gając się zasądzenia na ich rzecz 
13222 zl 44 gr tytułem wynagro­
dzenia za rozpowszechnienie przez 
nich wynalazku pracowniczego.

Sąd Wojewódzki powództwo 
uwzględnił. ।

Od tego wyroku pozwane Biuro 
Projektów wniosło rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, orzeczeniem z dnia 28 ma­
ja 1960 r. nr CR 182/60 zaskarżony 
wyrok Sądu Wojewódzkiego uchy­
lił i powództwo odrzucił, wypo­
wiadając następujący pogląd pra­
wny:

Całokształt spraw związanych 
z wynalazczością pracowniczą za­
łatwiany i rozstrzygany jest przez 
organy administracji gospodarczej* 
z wyłączeniem drogi sądowej. Wy­
łączenie drogi sądowej dotyczy nie 
tylko sporów o wysokość wyna­
grodzenia za dokonanie wynalazku 
pracowniczego, ale także sporów 
o wynagrodzenie za rozpowszech­
nianie wynalazku pracowniczego 
w uspołecznionym zakładzie pra­
cy oraz za pomoc' techniczną przy 
opracowaniu wynalazku pracow­
niczego ').

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Ewentualne wątpliwości co 
do słuszności powyższej wykładni 
usuwa przepis art. 23 ust. 2 de­
kretu o wynalazczości pracowni­
czej, wskazujący wyraźnie, które 
spomiędzy sporów mogących po­
wstać w zakresie spraw uregulo­
wanych w dekrecie ‘) należą do 
właściwości sądów powszechnych. 
Przepis wymienia jako podlegają­
ce rozpoznaniu w drodze sądo­
wej roszczenia odszkodowawcze 
zakładu pracy przeciwko pracowni­
kowi za szkodę spowodowaną opa­
tentowaniem wynalazku pracow­
niczego i korzystaniem z niego 
przez pracownika oraz roszczenia 
pracownika przeciwko nieuspołecz­
nionemu zakładowi pracy o pod­
wyższenie umownego wynagrodze­
nia za dokonany wynalazek, gdy 
jest ono rażąco niskie. Wyliczenie to 
jest wyczerpujące i uzasadnia, ze 
wszelkie inne roszczenia, wynika­
jące z przepisów dekretu nie mogą 
być dochodzone w drodze sądo­
wej.

Uregulowanie w powyższy spo­
sób trybu dochodzenia roszczeń 
twórców wynalazków pracowni­
czych, usprawnień itp., osób poma­
gających w ich opracowaniu, roz­
powszechnianiu itd. przeciwko 
uspołecznionym zakładom pracy 
jest zrozumiale i jedynie celowe'. 
Należy bowiem mieć na uwadze, 
że chodzi tu o rezultaty zwykłych 
czynności pracowników na rzecz 
zatrudniających ich zakładów pra­
cy, mieszczące się w zasadzie w 
ramach wykonywania przez pra­
cowników ich obowiązków wyni­
kających z umowy o pracę. Za te 
prace pracownik, w braku szcze­
gólnych przepisów dekretu o wy­
nalazczości pracowniczej, nie mógł­
by żądać osobnego wynagrodzenia. 
Nie można zakładać, by ustawo­
dawca przyznając pracownikowi 
niejako dodatkowe szczególne ko­
rzyści za określone rezultaty ich 
normalnej pracy i uzależniając te 
korzyści od wyników gospodar­
czych zastosowania wynalazku, 
usprawnienia itp. w procesie pro­
dukcji •— chciał powierzyć ocenę 
skomplikowanych przesłanek obli­
czenia osiągniętych wyników eko­
nomicznych innym organom niż 
wyspecjalizowane organy admini­
stracji gospodarczej. Te właśnie 
ostatnio wymienione organy mają 
kwalifikacje wymagane dla oceny 
wartości technicznej wynalazku 
itp., znając normy, cenniki, zarzą­
dzenia obowiązujące w danej dzie­
dzinie gospodarki. (...)“

') Zob. art. 3, (9 ust. 1 oraz 33 ust. 
S dekretu z dnia 13 patdilemika 1950 
r. o wynatareroSci pracowniczej (D*. 
U. z 19M r. Nr 3, pot. 31) oraz prze­
pisy wykonawcze wydane na podsta­
wie dekretu. Organami powołanymi do 
rozstrzygania sporów tych aą central­
ne komisje wynalazczości działające 
w centralnych zarządach, bąd* w 
organach, które przejęły ich funkcje.

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

ZMIANA PRZEPISÓW 
O FUNDUSZU ZAKŁADOWYM

Ukazały się ostatnio 3 akty nor­
matywne normujące na nowo zasa­
dy tworzenia funduszu zakładowego 
w przedsiębiorstwach państwowych 
bądź też wprowadzające zmiany w 
przepisach dotychczasowych:

1) rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 23 stycznia 1961 r. 
w sprawie funduszu zakładowego 
w państwowych przedsiębiorstwach 
przemysłowych (Dz. U. Nr 9, poz. 
49),

2) rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 23 stycznia 1961 r. 
w sprawie tworzenia funduszu za-
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Kładowego na rok 1961 w kopal­
niach węgla oraz w zakładach e- 
nergetycznych okręgu podległych 
Ministrowi Górnictwa i Energety­
ki. (Dł U. Nr 9, poz, 50),

3) t rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 23 stycznia 1961 r. 
w sprawie tworzenia funduszu za­
kładowego w przedsiębiorstwach 
kopalnictwa rud żelaznych i nieże­
laznych (Dz. U. Nr 9, poz. 51).

Ad 1. W mysi pierwszego rozpo­
rządzenia fundusz zakładowy skła­
da się z części zasadniczej (tzw. 
zasadniczego funduszu zakładowe­
go) i ew. z części dodatkowej (tzw. 
dodatkowego funduszu zakładowe­
go). *

Zasadniczy fundusz zakłado­
wy równa się 2 proc, planowane­
go na dany rok osobowego fundu­
szu plac. Przedsiębiorstwo ma pra- 
wo do pełnego zasadniczego 
funduszu płac, jeżeli zaplanuje i 
osiągnie w danym roku wynik go­
spodarczy porównywalnie co naj­
mniej równy wynikom roku po­
przedzającego. W razie nieosiągnię- 
cia przez przedsiębiorstwo wyniku 
równego porównywalnie z wyni­
kiem roku poprzedzającego zasad­
niczy fundusz zakładowy ulega od­
powiedniemu zmniejszeniu z tym 
zastrzeżeniem, że gdy pogorszenie 
wyniku przekroczy 20 proc, przed­
siębiorstwo traci w ogóle prawo do 
funduszu zakładowego.

Przedsiębiorstwa, które osiągną 
wyniki gospodarcze lepsze od u- 
prawniającego do pełnego zasadni­
czego funduszu zakładowego, two­
rzą ponadto dodatkowy fundusz za­
kładowy w wysokości ustalonej 
procentowo w „Tabeli obliczeń do­
datkowego funduszu zakładowego1', 
stanowiącej załącznik do rozporzą­
dzenia.

Rozporządzenie normuje m. in. 
sposób tworzenia 1 obliczania fun­
duszu zakładowego w przedsiębior­
stwach. '-tóre w poprzednim roku 
nie mialv prawa do pełnego zasad­
niczego funduszu zakładowego, w 
przedsiębiorstwach nowo otwartych 
lub zmieniających asortyment pro­
dukcji, w przedsiębiorstwach pla- 
nowo-deficytowych itd. Rozporzą­
dzenie wskazuje również sposób u- 
stalania kwartalnych wyników go­
spodarczych. uzasadniających two­
rzenie funduszu zakładowego w 
kwartałach oraz wysokość wypłat 
z funduszu zakładowego za 1 pół­
rocze i III kwartał.

Jednostka nadrzędna może ze­
zwolić przedsiębiorstwu, które nie 
spełnia określonych warunków i nie 
tworzy funduszu zakładowego — na 
dokonywanie wydatków na nagrody 
i świadczenia dla pracowników do 
wysokości nie przekraczającej 0.2 
proc, planowanego na dany okres 
osobowego funduszu płac.

Przepisami omawianego rozporzą­
dzenia nie są objęte przedsiębior­
stwa: 1) przemysłowe rozliczające 
się z budżetami terenowymi, 2) 
górnictwa węglowego oraz kopalni­
ctwa rud żelaznych i nieżelaznych 
(zob. niżej), 3) energetyczne, 4) prze­
mysłowe podległe Ministrowi Han­
dlu Wewnętrznego.

Ad 2. Drugie z kolei rozporzą­
dzenie przedłuża na rok 1961 moc 
obowiązującą rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 13 lutego 1960 r. 
w sprawie tworzenia funduszu za­
kładowego na rok 1960 w kopal­
niach węgla oraz w zakładach ener­
getycznych okręgu podlegającym Mi­
nistrowi Górnictwa i Energetyki 
(Dz. U. Nr 13, poz. 77), wprowadza­
jąc w nim jednak szereg zmian.

Ad 3. Trzecie wreszcie rozporzą­
dzenie utrzymuje w mocy na dal­
sze lata przepisy rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 31 marca 1960 
roku w sprawie tworzenia fundu­
szu zakładowego na rok 1^60 w 
przedsiębiorstwach kopalnictwa rud 
żelaznych i nieżelaznych (Dz. U. 
Nr 22, poz. 126) z tą jedynie zmia­
ną, że Minister Przemysłu Ciężkie­
go może w porozumieniu z Mini­
strem Finansów zezwolić przedsię­
biorstwom na zaliczenie na fundusz 
zakładowy w całości lub w części 
zysku osiągniętego z produkcji u- 
bocznej określonego rodzaju wyro­
bów, nie objętych planem techni­
czno-ekonomicznym przedsiębior­
stwa w roku 1961 bądź w latach 
następnych.

. -23

pRANZOWE WARUNKI DOSTAW 
MATERIAŁÓW

OGNIOTRWAŁYCH

W dniu 5 marca bn weszły 
w życie przepisy zarządzenia Mi­
nistra Przemysłu Ciężkiego z dnia 
5 stycznia 1961 r. w sprawie bran­
żowych warunków dostaw mate­
riałów ogniotrwałych w obrocie 
krajowym (Monitor Polski Nr 10, 
poz. 58).

Zarządzenie, dotyczące surow­
ców i wyrobów ogniotrwałych wy­
mienionych w aktualnym cenniku- 
katalogu Zjednoczenia Przemysłu 
Materiałów Ogniotrwałych a także 
niektórych surowców wtórnych wy­
robów ogniotrwałych określonych 
w zarządzeniu, normuje przede 
wszystkim do kogo należy zgłaszać 
zamówienia na poszczególne ro­
dzaje materiałów ogniotrwałych i w 
jakich terminach, jakim warunkom 
powinien odpowiadać przedmiot 
dostawy i inne kwestie związane 
z dostawą materiałów ogniotrwa­
łych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

[favent 
U ^GOSPODARCZE

THYMUM CIYTELMKOWtTRYSllĄ CIYTELMKÓW

O 1

*

cjm
*

tych warunkachW

jestZdrowia

korzyść spo- 
palacu w Cie-

ośrodkiem Harcerstwa kształcą- 
drużynowych.

leczna z przekazania 
plicach Ministerstwu

M lutego ukazał się w „Expressie 
Wieczornym" artykuł Kazimie­
rza Dudko pod tytułem „Ciepli­
ce czekają na decyzję".

Na terenie Cieplic Śląskich znajdu­
je się piękny, neoklasyczny pałac, 
wybudowany w końcu osiemnastego 
wieku przez magnacki ród Schaff- 
goischów a przeznaczeniem na rodo­
wą siedzibę. W czasie działań wo­
jennych obiekt uległ zupełnej dewa­
stacji. Przywrócenie pałacowi dawnej 
świetności pochłonęło sumę sięgającą 
90 min złotych.

W 1952 roku Rada Państwa poda­
rowała pałac harcerzom. Tu, Jałt 
co roku rozpocznle się latem, dzie­
siąty z kolei Międzynarodowy Pio­
nierski Obóz Pokoju. Tu, od dzie­
sięciu bez mała lat kształcą się w 
ciągu całego roku instruktorzy har­
cerscy. Kursy Instruktorskie ukoń­
czyło w tycti murach tylko w roku 
1960 — 2400 osób.

Od roku 1953 P.P. „Uzdrowisko Cie­
plice" czyni starania o przejęcie pa­
łacu. Fakt, te znajduje się on w 
miejscowości hojnie obdarzonej lecz­
niczymi solankami uzasadnia te 
starania. Czemu zatem do dziś nie 
zostały podjęte odpowiednie, prawo­
mocne decyzje?

Kazimierz Dudko upatruje przy­
czyn w „oportunizmie" władz woje­
wódzkich, w aspołecznej postawie 
Ministerstwa Oświaty i zachłanności 
harcerzy, „którym powinny wystar­
czać namioty".

Przed zdumionymi i oburzonymi 
czytelnikami roztacza on miraż no­
woczesnego sanatorium, którym Jest 
podobno pałac użytkowany przez 
ZHP. Czego tam nie ma: łazienki 
wyposażone w solanki z cieplickich 
źródeł, Inhalatory i w ogóle mnóstwo 
innych urządzeń uzasadniających 
twierdzenie, że pałac Schaffgotscbów 
jest przystosowany do wszelkich za­
biegów terapeutycznych.

Cale Cieplice pokładają się ze 
śmiechu, że dziennikarza ktoś nabił 
w butelkę. Nawet najmłodsi bowiem 
obywatele — zuchy, których 400-oso- 
bowy oddział korzysta z clepllcklego 
„zamku" wiedzą, że solanek, boro­
win, Inhalatorów 1 tp. rzeczy w pa­
łacu nie ma i nigdy nie było.

Wiedzą więcej. Wiedzą, że w dwóch 
kondygnacjach mieszkalnych (trzecia 
jest wyłączona ze względu na mu­
zealny charakter) Jest łącznie 5 wa­
nien, 2e ilość węzłów sanitarnych 
nie zaspokaja potrzeb ludzi zdro­
wych — uczestników kursów instruk­
torskich ZHP. Obiekt był bowiem 
budowany z myślą o stworzeniu lu­
ksusowych warunków życia dla kil­
ku arystokratów.

Nie wie natomiast o tym kliku- 
settysięczna rzesza czytelników 
„Expressu", których Kazimierz Dud­
ko wprowadził w błąd.

wany nie z cegły lecz z ciosanego 
kamienia. Jednocześnie trzeba wy­
budować lub odbudować jakiś obiekt 
odpowMdaJący potrzebom ZHP. W 
wypadku podniesienia w tym celu z 
ruin zamku w Gorzanowie, już 
wstępna kalkulacja wskazuje na ko­
szty wyższe od kosztów wybudowa­
nia nowoczesnego pawilonu sanato­
ryjnego. A do tych kosztów trzeba 
wliczyć dodatkowo środki wydatko­
wane na przystosowanie obiektu w 
Cieplicach do potrzeb ZHP (hala 
sportowo - widowiskowa, kąpielisko

dla dzieci, Instalacje itp.j.
Pałac Jest zabytkiem unikalnym. 

Abstrahując dzisiaj od słuszności de­
cyzji sprzed to lat — taktem jest, że 
wydatkowano wiele milionów zło­
tych na rekonstrukcję stiuków i boa­
zerii, hebanowo-mahoniowej podłogi, 
na bogate sztukaterie I kryształowe 
żyrandole. Jedna z trzech kondy­
gnacji dwupiętrowego domu, to wła­
ściwie muzeum.

Oczywiście nie jest to przedmiotem 
rozważań balneologów i speców sa­
natoryjnych, na których opinie po­
wołuje się autor artykułu. Sztukate­
rie 1 plafony można zlikwidować, w 
olbrzymich salach postawić ścianki 
działowe, podłogi rozebrać, adama­
szki i tłoczone skóry ze ścian zdjąć 
1 oddać do magazynów.

Nie wszyscy jednak się z tym zga­
dzają. Oto fragmenty listu protesta­
cyjnego Kota Stowarzyszenia Archi­
tektów w Jeleniej Górze U8 wrześ­
nia 1960 r.j:

„...ZHP użytkuje pałac Już od 10 
lat I można obecnie stwierdzić, że 
budynek jest jak najlepiej konser­
wowany t utrzymany...

...W tych warunkach akcję Uzdro­
wiska Cieplice mająca na celu prze­
jęcie pałacu na sanatorium uważamy 

za szkodliwą społecznie, gdyż może 
doprowadzić do zniszczenia zabytku 
architektury,, jako architekci — orien­
tujemy sie, te z jednej strony pałac 
w obecnym kształcie nie nadaje sig 
na cele sanatoryjne I musiałby być 
gruntownie przebudowany, kosztem 
wielu milionów złotych, tracąc swój

tu w Cieplicach — o ile kompetentne 
czynniki podejmą taką decyzję i o 
ile Harcerstwo otrzyma gdzie Indziej 
obiekt o takiej samej wartoącl użyt­
kowej.

Ale propozycji obiektu zastępczego 
- nie ma. Bo nie ma wolnych obiektów 

tego typu. Z wyliczanych przez Kazi­
mierza Dudko rzekomych ofert wyco­
fali się sami projektodawcy uważa­
jąc, że są one nie do przyjęcia. Może 
zatem można by przenieść CSIZ do 
Innego ośrodka będącego własnością 
ZHP?

A oto one:
1. Nowoczesny kombinat szkolenio­

wy w Łodzi wybudowany specjalnie 
do potrzeb kształcenia harcerskiego 
w latach 1954—55. Został na mocy 
decyzji kompetentnych władz przeję­
ty przez Resort Zdrowia. Kosztem 
wielu milionów udało się adaptować 

tylko budynek dydaktyczny, gdzie 
mieści się obecnie szpital. Budynek 
internatowy lata cale czekał na użyt­
kownika I uległ częściowej dewasta­
cji. W zamian otrzymał ZHP zagrzy­
bione baraki w Skolimowie pod War­
szawą.

2. Wybudowana ze składek społecz­
nych i Instruktorskich Szkoła In­
struktorów Zuchowych w Górkach 
Wielkich mjescl obecnie sanatorium 
dziecięce.

3. Była Centralna Szkoła Przewod­
ników Harcerskich w Turczynltu — 
również została przejęta przez Resort 
Zdrowia.

ZHP nie zamierza dochodzić swych 
praw do tych obiektów, ale ośrodek 
w Cieplicach jest w tej chwili Jedy-

*

Sprawa roszczeń P.P „Uzdrowisko
Cieplice" była
Państwową Komisję

rozpatrywana przez
Arbitrażową,

Urząd Rady Ministrów, wreszcie U 
września 1957 roku znalazła się na 
forum Komisji spraw spornych przy 
Komisji Planowania R. 'M., która dla 
podjęcia obiektywnej decyzji powo­
łała kilkunastoosobowy zespól dla 
oceny argumentów stron i dokona­
nia wizji lokalnej.

I wówczas, raz jeszcze, odrzucono 
wniosek Ministra Zdrowia (Decyzja 
z dnia 27 lutego 1958 r.j. Zadecydo­
wały o tym następujące argumenty:

Budynek musialby zostać adapto­
wany do celów sanatoryjnych i na­
wet wtedy nie odpowiadałby nowo­
czesnym wymaganiom. Koszty adap­
tacji będą bardzo wysokie jeżeli się 
zważy grubość ścian (1,5 m — 2 m) 

1 stropów, oraz fakt, że jest budo-

charakter 
stanowiąc 
wymogów 
tłum".

zabytkowy, z drugiej — 
wciąż obiekt dali ki od 

nowoczesnego sanato-

*

Główna Kwatera Harcerstwa dawno 
wyraziła zgodę na przekazanie obiek-

wątpliwa, a jeśli dobrze polltzyć zło­
tówki — te które już wydano i kto- 
te trzeba by po prostu zmarnować 
oraz te które trzeba wydać — to pro­
sty rachunek wykazuje, że Kazimierz 
Dudko i Jego informatorzy nie mają 
racji. Cboć bez wątpienia dla P. P. 
„Uzdrowiska" i łatwiej I prościej by­
łoby zabrać harcerzom istniejący 
obiekt niż poszukać innego, trudniej­
szego. ale bardziej prawidłowego roz­
wiązania.

M. WARDĘCKI

M. Tanbcła (Holandia) został wyróżniony naFotogram „Koniec przyjemności" ..................- --------- — -
Międzynarodowej Wystawie Fotografiki w Zachęcie.

Aktywizacja na opak
Ostatnie numery „Żyda Gospodar­

czego" stają się coraz ciekawsze. Są 
ciekawsze tym bardziej dlatego, ze 
zaczęto pisać nawet o Koszalińskiem. 
Tu bardzo dobrze, że stało się ono 
modne' Jeszcze przed sezonem. Jest 
tylko jedna obawa. Czy ta moda na 
poruszanie problemóyy koszalińskich 
nie będzie tylko przemijająca? Czy 

aby czytelnicy 1 działacze gospodar­
czy koszalińskiego nie zostaną roz- 
czarowant akcją? w praktyce utarło 
się także powiedzenie: „przyjadą, na- 
mieszają i pojadą", k:os na szczeblu 
gazetę przeczyta I odłoży do składa­
nych czy nie składanych numerów.

Działacze gospodarczy koszalińskie­
go cbclellby widzieć to Inaczej. „Mo­
dę" na Koszalin chcą wmówić każ­
demu, kto coś ma do powiedzenia w 
zarządzaniu gospodarką narodową I 
postawiony Jest na tzw. „wyzszym 
szczeblu". Koszalińskie musi byC 
modne przez dłuższy okres. Tego się 
domagają wszyscy. Samo położenie 
geograficzne województwa i jego rol­
niczy charakter postawiło go poza 
nawiasem pierwszych zainteresowań 
rozwojem gospodarczym i miniony 
czas trzeba w szybkim tempie nad-

rabiać, teby nadążyć za Innymi. Ty-
le ogólnie. 

Chodzi ml coś pilniejszego.
Obszerne artykuły w specjalnym do­
datku „Życia Gospodarczego" (w nr 

8 z dnia 19.11.1961 r.) nie „powiedzia­
ły" wszystkiego. Skoncentrowały się
na rolnictwie. Sprawa pilna to
fakt Ale poza rolnictwem pozostaje 
niemniej ważna sprawa przemysłu 
drobnego. Ten bowiem dominuje na 
tym terenie, a ściślej mówiąc spół­

dzielczość pracy, i o tym chctalbym 
przypomnieć.

Spółdzielczość pracy w Koszaliń­
skiem jest, obok państwowego prze­
mysłu terenowego najpoważniejszym 
gestorem na tym terenie, skupia naj­
większą ilość zakładów prudukcyj- 
nych I zatrudnia największą liczbę 

pracowników. Są to w większości za­
kłady drobne, rozmieszczone niemal­
że we wszystkich powiatowych 1 
mniejszych miasteczkach I zatrudnia­
ją od 60—350 osób. W zakładach tych 
wytwarza się prawie wszystko. 
Śpioszki dziecięce, ubrania modelo­
we, obuwie luksusowe, meble, gumę 
piankową, folię, ozdoby choinkowe, 
zabawki, wozy gospodarskie, przy-

czepy traktorowe, karoserie samocho­
dowe. Asortyment urozmaicony. Rze­
czy modne i niemodne, o wszystkim 
na raz nie da się napisać. Spośród 
wielu branż wybrałem tę średnią. W 
obecnej koniunkturze „najtrudniej­
szą" — spółdzielnie odzieżowe.

Jest Ich ogółem 14. W większości 
III kategorii (wg miernika zairudnie- 
nial. Wartość ich produkcji w skali 
rocznej wynosi około 80 min zł wg 
cen zbytu. Jest to niewielka suma w

przcplsy nakazują zakup towarów w 
pierwszym rzędzie z „klucza". 1 tak
np. I poituc/u 1%I r. hurtownia
zawarła umowę Jedynie na z ono szt. 
koszul weinopodobnych i to przy pu- 
moiy wydziału handlu. Nie analizuję 
zapasów w hurtowniach, ale w cela je 
mi się, że cos nie jest w porządku.
Albo zaszło nieporozumienie
„szczeblu1 
bistych.

albo też sprawa
na 

oso-
,gminnych" porachunkach

ognlny eh 
handlu, i

obrotach koszalińskiego
można by rzec znikoma.

W przeliczeniu na jednego miesz­
kańca wvnnsi to zaledwie 114,20 zł w 
stosunku rocznym, a więc śmiesznie 

mato. Wydatki z budżetów rodzin­
nych na samą odzież są wielokroć 
wyższe na t osobę w skali rocznej. 
Inaczej mówiąc cala produkcja tej 
branży może zaspokoić tylko część 
zapotrzebowania koszalińskiego. Jed­
nakże na terenie naszego wojewódz­
twa pozostaje tylko 30 proc, wypro- 

, dokowanej odzieży, reszta natomiast 
wędruje do Białegostoku, Lublina, 
Szczecina, Lodzi i wielu innych miast 
Polski.

hul Łowni ze spoidzielcaniL Nie bro­
nię spółdzielni odzieżowych. ale ws- 
daje się. że Jeżeli małą one produk­
cję modelową tzw. ekstra 1 produku­
ją liczny asortyment towarów, Kiote 
są chętiiie kupowane przez inne hur­
townie, to. czy nie można w drodze 
wyjątku pominąć przydziały i klu­
cza? Zastrzegam się — nie kosztem 
złej jakości produkcji, czy niemod­
nych fasonów, ale kosztem tych 
w la-nie dużych ośrodków przemy slo-

się, że 
jedno".

grinc o spółdzielniach mówi
,są czy nie sa wszystko
Tutaj mają one ważne zna*

czcnie dla aktywizacji małych mia­
steczek i utrzymania stanu zatrud-

A Koszalińskie? Sprowadza o-
nicnia.

Sytuacja przy zdrowej, odgórnej

OHM

dzież z Białegostoku, Szczecina, Lu­
blina, Łodzi. Tarnowa ł tvlelu innych 
miast Polski. Wszystko to stanowi 
razem Istną mozaikę. Dla prasy te­
mat o tych wędrówkach nie Jest 
właściwie już modny. Cóż. kiedy wę­
drówki te trwają. Otóż Koszalin ma 
własną hurtownię tekstylno-odzieżo­
wą t dwie podhurtownie. w Szcze­
cinki! 1 w Stupsku. W tch obrotach 
owe 80 min zl stanowią niewielki 
procent. Dlaczego? ,

Są różne przeszkody. Z jednej 
strony spółdzielnie narzekają, że hur­
townia broni się przed produkcją 
spółdzielczą 1 nie zawiera żadnych 
umów z drugą hurtów nią, że towar 
Jest niemodny albo po prostu, że

pomocy jest do uregulowania. Kosza­
lińskie potrzebuje pomocy i zwróce­
nia na .siebie uwagi. Mato, wola: 
zwiększcie rozdzielniki atrakcy jniej- 
szych tkanin. Pozwńlcle (a nawet 
kaźcie) hurtowni <WP1O) zamawiać 
w większym stopniu towary z pro­
dukcji miejscowych spółdzielni. Wy­
maga tego sytuacja terenu.

Nie wiem, czy moje 
komuś do przekonania, 
mocą. Fakt pozostanie 
stesmy na uboczu. Nie 
dry. naradv. dvsputv —

uwagi trafia 
czy coś po-
faktem. je- 
pomogą ka- 
niezbedne są

Kionu. rvwotne interesy 
w iato w ej".

.Polski po-

SŁAWOMIR ZET 
Koszalin

Paradoksy cenowe
W związku z zamieszczoną w nr 2 

„2ycia Gospodarczego" Informacja 
pL „Ceny contra postęp technlrzny" 
— Państwowa Komisja Cen komuni­
kuje, iż póhany w tej informacji 
wskaźnik rentowności prefabrykatów 
betonowych I żelbetonowych został 
wyliczony na podstawie wyników bi­
lansowych za III kw. 1960 r. jednego 
tylko produkcenta. mianowicie Zjed­
noczenia Przemysłu Betonów, które 
reprezentule zaledwie 27 proc, pro­
dukcji krajowej tych wyrobów.

Oprócz Ztednoczcnla Przemysłu 
Betonów prefabry katy betonowo i żel­
betonowe yyytwarza.lą:

— Przedsiębiorstwa Produkcji Po­
mocniczej Zarządów Budownictwa 
reprezentujące 30 proc. produkcji 
krajowej,

— Przedsiębiorstwa wydzielone, pod­
ległe Ministerstwu Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych, 
reprezentujące 13 proc, produkcji 
krajowej,

— Pozostali producenci (spółdzielnię 
pracy, jednostki gospodarki nieuspo­
łecznionej), reprezentujący 24 proc, 
produkcji krajowej.

Jak stąd wynika. Zjednoczenie Prze­
myślu Betonów nie jest głównym 
producentem prefabrykatów betono­
wych i żelbetowych.

Problematykę cen prefabrykatów 
betonowych I żelbetowych badała 
specjalnie do loco powołana Komis­
ja, działająca pod przewodnictwem 
wiceministra Finansów Ob. Trendo- 
ty.

W wyniku prac tej Komlslł. usta­
lono na podstawie dostępnych ma­
teriałów za III kw. ub. r. w spo­
sób szacunkowy, Iż rentowność o- 
slągnlcta na produkcji prefabryA.i- 
tów betonowych 1 żelbetonowych wy­
nosi w Przedsiębiorstwach Produkcji 
Pomocnicze! Zakładów Budownictwa 
— 12.5 proc. Jesz.c».e niższa rentow­
ność stwierdzono w przedsiębiorst­
wach przemysłu terenowego — około 
10 proc, a u pozostałych producen­
tów fspóldzlelnle pracy, jednostki go­
spodarki nieuspołecznionej) — w gra­
nicach 5 proc.. )akko)w)ek ceny dla 
tych ostatnich kategorii producentów 
zatwierdzone były Indywidualnie przez 
Woj. Komisję ren — ok. 10 proc, od 
cen obowiązujących przemysł klu­
czowy na analogiczne wyroby.

Oznacza to. Iż wyniki finansowe 
wyspecjalizowanego w produkcji pre-

fabrykatów hefnnowsch i żelbetono­
wych — Zlednoczenta Przemsstu Be­
tonów, które posiada zakłady o wv- 
sokim stopniu mechanizacji pro­
dukcji a równocześnie, nie Jest głów­
nym producentem, są nieosiągalne 
dla pozostałych producentów tvch 
wyrobów, a tym samym nie mogą 
stanowić miernika do oceny sytuacji 
w tym zakresie.

Poza tym należy pamiętać. Iż o- 
kres III kw. 1960 roku był pierw­
szym kwartałem po wprowadzeniu 
w żvcle reformy cen zaopatrzenio­
wych. Powszechna zmiana cen zao­
patrzeniowych mogła wywołać, szcze­
gólnie w pierwszy m okresie tj. w III 
kwartale ub. r„ pewne nieścisłości 
w zaliczjmlu do kosztów produkcji 
— nnwyrh port w viszonych cen su­
rowców i materiałów.

W związku z. t'm zachodzi przy­
puszczenie, Iż wykazana w Itl kw.
ub. remów nosc bilanso-
wa na prortukcit prełahrr katów- be­
tonowych i żelbetowych mołe ulec 
kocokcie In minus, na podstawie wy- 
nlków bilansu rocznego.

Równocześnie należy zwrócić uwa­
gę. Iż wyniki finansowe oparte na 
działalności produkcyjne) tylko jed­
nego kwartału, w którym występuią
bardzo korzystne warunki
ry czne, są 
finansów ych

nietypowe dla
rocznych, które

atmosfe- 
wynlkow

zclcdmalą również działalność
uw- 
pro-

dukci mą w okiesle nlespizs latacych 
warunków ainnUencznwh (zimal.
powodujących 
produkcji.

Wskaźniki i

zw tększone koszty

rentowności wyliczone
przy produkcji prelabrr kałów beto­
nowych I żelbetowych w Zu-dnocze- 
nlu Przemyślu Retnnow są jednakże 
w x zsze od założonej przv ustalaniu 
t'ch cen rentowności, która określo­
no wówczas na poziomie 5’>.

Sprawa ta jest przedmiotem uwagi 
Państwowej Komisji Ten. Pogłębie­
nie annltzy tego zagadnienia nastąpi 
na podstawie materiatu szerszego i
bardziej prawidłowego. a mianowi-
cle bilansu rocznego za rok 1961, w 
oparciu o który pod lei a zostanie de­
cyzja w jakim zakresie należy do­
konać obniżki cen prefaln y katów be­
tonowych 1 żelbetowych, aby zabez­
pieczyć Interesy zarówno producen­
tów jak 1 Inwestorów.

V -■ Prezes PKC 
<-) JAN BOLESTRA
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«jereg następstw „łańcuchowych**, których 

na* dalM^decvw^rmfi!&i “at*?ieje spekulantów flnanuowych 
Jn plus potlómu parytetu poszczę* gólnych walut. Marzec Okśżal sto ńiiesiacem ttiwzwvkin 

ut*,te 2“***!*®*« P1»» ludowe powiedzenie, 
te „w marcu jęk w garncu**. Okres dwóch tyzodnl od s mar- 
»nwvm 'nTeewvu?^ ML**111 “Jł^^yBk^odbwym rynku 'dewt- 
* ^ednei" „p6l^ByimJ „WWływami kapitałowymi 
z Jednej stolicy do drugiej, Główne nurty tych nrzele* 
wów byiy nastąpujtłcet kierunek Nowy Jork — Frankfurt 
w sąiy W setki min dolarów (np.
miJ t “"S® banki szwajcarskie otrzymały 180

h zagranicznych).* Do NRF do-
“^«"‘OMiych w ciągu dwóch tygodni po­

czynając od 6 marca br. wyniósł ponad 1 mld dolarów USA.

l„^5?n?^2^2llS.2agL‘’p,ll 01br«y«« Odpływ (ponad 309 min doi.) 
lokat zagranicznych z Londynu, Wobec zaprzeczeń zarówno 

„^r°ny. ,CMe,recb pozostałych rządów krajów Wspólnego 
. o nienażladowaniu przykładu NRF i Holandii, zawiedzeni spekulanci dysponujący masą 

„lotnych kapitałów" rozpoczęli wielką grę na doprowadze­
nie do załamania kursu funta i dolara. Bank of Bngland 
zaraz 6 marca ruszył do kontrataku kupując każdą Ilość 
fAkię snalaalji Się na rynku. Dzięki temu kurs funta 
chor na niskim poziomie ale uznać można za ustabilizowa- 
ni’ krążących pogłosek Bank of Bngland zaangażował 
od 15—-0 proc, całości swoich rezerw dewizowych 1 kruszco­
wych w tę grę. Sytuacja która IB marca wyglądała na opa­
nowaną, skomplikowała się 20 marca wskutek masowej sprze­
daży w Paryżu funtów 1 dolarów pochodzących z „pończo­
chy" francuskich ciułaczy.

Gorzej 'od funta szterlinga znosi ten atak dolar USA. Nikt 
bowiem nie stanął w Jego obronie. Waszyngton nie może 
zdecydować się na zerwanie z dotychczasową, tradycyjną 
linią nicangażowania się. Można Jednak sądzić, iż ten 
brak decyzji może w swoich konsekwencjach dolara bardzo 
drogo kosztować. Bo przecież obiektywne czynniki niczym 
nie usprawiedliwiają tak katastrofalnej obniżki notowań 
dolara Jak np. w Paryżu, gdzie 28 marca zeszedł on do po­
ziomu 4,9005 NF, tj o zaledwie 5 promllle franka poniżej 
kursu kiedy interweniować musi Banque de France. Za­
pas złota USA wzrósł w marcu o lo min dolarów. Nie Jest 
to wiele, ale oznacza zahamowanie odpływu — pomimo tak 
szalonych przelewów kapitałów krótkoterminowych z USA 
do Europy.

Atak 
na dolara 

i funta
Bada Banku wypłat Międzynarodowych wydala uchwalę, 

powziętą w obecności gubernatorów głównych zachodnio­
europejskich banków emisyjnych, o ich ścisłej współpracy. 
Trudno Jednak z tą uchwalą, jak również z komunikatem 
wydanym po obradach (w dniach 21—22 marca) ministrów 
finansów Wspólnego Rynku pogodzić fakt, iż Deutsche 
Bundesbank z 206 min doi. skupionych w tygod­
niu od 6 do 13 marca ponad 80 proc. tj. 180 min doi. natych­
miast zużył na zukup na rynkach zachodnioeuropejskich 
złota w sztabach. Przecież oznacza to całkowitą zmianę do­
tychczasowej polityki wstrzymania się od kupna złota przez 
banki emisyjne, by ułatwić dolarowi jego sytuację. W ten 
zaś sposób NRF stara się przechwycić złoto obywateli ame­
rykańskich i uniemożliwić jego powrót do Fortu Knox. 
To przecież musi być zrozumiane jako votum nieufności dla 
dolara ze strony Bonn.

Trudno Jest stawiać jakiekolwiek prognozy. Przepowia­
danie w dziedzinie międzynarodowych finansów Jest na ogól 
rzeczą raczej ryzykowną. Ale Jedno wydaje się być pew­
ne — całkowita liberalizacja stosunków w dziedzinie dewi­
zowej świata kapitalistycznego i pełna swoboda ruchu 
kapitałów będą wymagały poważnego zwiększenia roli 
Międzynarodówko Funduszu Walutowego. W obecnych zaś 
warunkach możemy być świadkami nowych gigantycznych 
spekulacji 1 gier kapitalistów.

B. 2.

Amerykańskie iqdania 
A

W kolach zbliżonych do obecnej admi« 
nlstracji amerykańskiej uważa się, ż< 
USA 1 Zachód milszą na nowo rozwa- 
żyć zagadnienie pomocy dla krajów 
opóźnionych pod wzglądem rozwoju go- 
Bpodarczego. w związku z tym przewi­
duje się konieczno» Zgromadzenia rok 
rocznie od 7 do 8 mld doi na fundusz 
pomocy udzielanej przez uprzemysłowio­
ne kraje kapitalistyczne zachodniej eu­
ropy, Kanadę, Japonię i USA.

Równocześnie wysuwa się żądanie no­
wego, bardziej sprawiedliwego rozłoże­
nia kosztów obrony Zachodniego świgta, 
przede wszystkim w NATO. Plany ame­
rykańskich kól rządowych zmierzają w 
ten sposób do ubicia dwóch zajęcy za 
jednym strzałem — do nowej koordyna­
cji zadań pod amerykańską batutą i do 
obrony swego bilansu płatniczego, w 
którym wydatki na obronę zachodniego 
świata, i z tym związaną „pomocą" sta­
nowią >dość znaczne pozycje.

(d)

. Wzrost, rezerw walutowych 
we Francji

We Francji rezerwy slota i dewiz w lu­
tym bieżącego roku osiągnęły sumę 
2.234,9 młn doi. wzrastając w ciągu mie­
siąca o 91,9 min doi. Wskaźnik zaś pro­
dukcji przemysłowej w styczniu wyniósł 
181 punktów wobec 189 w grudniu i 171 
punktów w styczniu 1980 roku.

(HP)

Trudności naftowe 
w Brazylii

Wydobycie ropy naftowej w Brazylii 
w 1980 roku wyniosło 4,3 min ton, osią­
gając w końcu roku około 100 tys. bary­
łek dziennie (5 min ton w stosunku 
rocznym), ale zużycie według oceny pań­

NAJWIĘKSZE TARGI 
ŚWIATA

^ąg wiaty
stwowej kompanii naftowej Petrobrąz 
wynosiło w ubiegłym roku przeciętnie 
250 tys. baryłek dziennie i stale się 
zwiększa dochodząc obecnie do. 300 tys. 
baryłek dziennie. W porównaniu z 1939 
rokiem zużycie nafty 1 produktów naf­
towych w Brazylii w 1980 roku wzro­
sło o 9,5%. ,

Pomimo Iż w ostatnich latach w prze­
myśle naftowym Brazylii dużo się zmie­
niło, Import nafty pozostał prawie .na 
takim samym poziomie, na jakim się 
znajdował w 1955 roku - 9,4 min ton 
o wartości 245 min doi. 1 mniej więcej 
tyleż w 1980 roku.

Toteż sprawa samowystarczalności 
naftowej kraju stała się w ostatnich la­
tach Jednym z najbardziej palących za­
gadnień gospodarki narodowej Brazylii 
tym bardziej, że import nafty I produk­
tów naftowych pochłania mniej więcej 
tyle, Ile wynosi deficyt bilansu płatni­
czego państwa.

Nic dziwnego, że w prasie I opinii 
brazylijskiej ogromnego rozgłosu nabra­
ło sprawozdanie znanego geologa ame­
rykańskiego Linka,.który w ciągu • lat 
z ramienia Petrobrazu kierował bada­
niami geologicznymi w Brazylii w po­
szukiwaniu nowych złóż ropy naftowej.

W swoim sprawozdaniu Link podaje, 
iż na przestrzeni 8 lat Brazylia wydala 
na poszukiwania nafty 850-300 mm doi. 
i nie odkryta ani jednego nowego pola 
naftowego. W związku z tym Link ra-

techniki bynajmniej nieblado wy­
padła ekspozycja polska. Na Tar­
gach Lipskich pokazaliśmy wszyst­
ko, co mamy najlepszego 1 najno­
wocześniejszego. A ,więc znaną już 
z innych targów frezarkę-kopiarkę 
z Pruszkowa, szereg automatów 
tokarskich z Bydgoszczy - wśród 
nich kilka nowych typów wyposa­
żonych w oprzyrządowanie nie 
produkowane jeszcze nigdzie w 
świecie, nowoczesne obrabiarki z 
zakładów im. Strzelczyka w Lo­
dzi itp.

dzl zaniechać na razie dalszych poszu­
kiwań (aż do czasu ulepszenia dotych­
czasowych metod wykrywania złóż 
naftowych) i rozbudować Istniejące ko­
palnie nafty w Beconcavo w stanie 
Babia.

W części prasy brazylijskiej sprawo­
zdanie Linka spotkało się z ostrą kry­
tyką i oskarżeniami o sabotaż, jako że 
geolog amerykański jest Jednocześnie 
wiceprezesem amerykańskiego koncernu 
Standard OH Co of New Jersey ekspor­
tującego do BrazylH wyroby naftowe.

Wzrost rezerw walutowych 
w Japonii

W Japonii rezerwy złota 1 dewiz pod 
koniec lutego tego roku wynosiły, jak 
podaje Bank Japonii, 1937 min doi. 
wzrastając w ciągu lutego o 52 min doi. 
Wzrost ten okazał się mniejszy niż prze­
widywano w Japońskim Ministerstwie 
Finansów. W związku bowiem z polityką 
USA obrony dolara, zmniejszyły się za­
kupy amerykańskie w Japonii i w kon­
sekwencji obniżył się poziom wpływów 
dolarowych.

Imigracja robotników 
obcokrajowców w NRF

Według danych niemieckiego Minister­
stwa Gospodarki liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych w NRF wynosiła w końcu 
lutego 292 tys. osób, czyli o 98 tys. mniej 
niż w styczniu tego roku i o 237 tys. 
mniej niż w lutym 1960 roku.

Natomiast liczba wolnych miejsc 
pracy w porównaniu z lutym ubiegłego 
roku wzrosła o 159 tys. dochodząc do 
548 tys.

Aby zaradzić brakowi rąk do pracy, 
sprowadzono do NRF w styczniu i lutym 
tego roku 25 tys. robotników obcokrajo­
wych, przeważnie Włochów, tj. trzy razy 
więcej niż w odpowiednim okresie 1960 
roku. Ponadto zostały Już wydane zarzą­
dzenia w sprawie imigracji dahżtych 80 
tys. robotników obcokrajowych.

(HP)

-v- prost zadziwiająca jest 
/ metamorfoza, jaką 

/¾ / przechodzi miasto 
t/ W/ Lipsk — siedziba naj- 
■ » większych targów mię­

dzynarodowych na 
świecie — z chwilą otwarcia im­
prezy targowej. Duże, alć spokoj­
ne miasto, w którym dzień po­
wszedni ludności znajduje wyraz 
W wytężonej pracy i w przeciętnych 
rozrywkach, przekształca się w pul­
sującą życiem i odznaczającą się 
wielkim ruchem metropolię.

Jak za dotknięciem różdżki cza­
rodziejskiej zjawiają się całe za­
stępy policji porządkowej i dro­
gowej, która z dużą umiejętnością 
kieruje ruchem samochodowym, 
me ustępującym pod względem 
nasilenia największym stolicom 
świata. W mieście, w którym nor­
malnie trudno jest znaleźć taksów­
kę. rozpoczynają służbę tysiące 
samochodów, sprowadzonych z ca­
łej NRD i spełniających rolę tak­
sówek. Przynajmniej podwojona 
zostaje liczba tramwajów, których 
większość kierowana jest na tere­
ny targów technicznych, dość od­
ległe od centrum miasta. Dziesiąt­
ki tysięcy przechodniów przemie­
rza ulice miasta. Domy towarowe, 
sklepy, teatry, kina, lokale ga­
stronomiczne pękają wprost od 
natłoku klientów.

Lipsk posiada sporo luksusowych 
hoteli, ale mimo to nie wystarcza­
ją one dla pomieszczenia przyby­
łych na Targi wystawców, kup­
ców, dziennikarzy i gości zwiedza­
jących. Wykorzystywane są więc 
wszystkie możliwe miejsca nocle­
gowe, również w prywatnych mie­
szkaniach. Ale i tych jest za mało 
i dlatego niektórych gości lokuje 
się również w pobliskich miastach 
i miasteczkach. Są nawet tacy, 
którym przydzielono kwatery w 
oddalonym o kilkadziesiąt kilo; 
metrów mieście Halle. Grupy zaś 
zwiedzających Targi robotników 
i techników muszą — z braku noc­
legu _ wyjeżdżać tego samego, dnia 
wieczorem do miejsc swego zamiesz­
kania.

Wszystko to jest zupełnie zrozu­
miałe. Targi Lipskie zawsze były 
największą tego rodzaju imprezą, 
a w ciągu ostatnich kilku lat roz­
rosły się jeszcze potężniej. Wyni­
ka to ze specjalnej roli, jal$ą ma­
ją one do spełnienia w świetle 
aktualnej sytuacji politycznej po­
działu Niemiec. Na Targach Lip­
skich następuje bowiem spotkanie 
sler gospodarczych obu części po­
dzielonych Niemiec, tam dokonu­
je się większości transakcji w han­
dlu międzystrefowym, tam mani­
festuje się obecność i duże znacze­
nie Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, która ciągle jeszcze 
jest dyskryminowana przez szereg 
państw kapitalistycznych. Wresz­
cie, Targi Lipskie - z uwagi na 
swą wieloletnią tradycję — są 
chvba najhardziej predestynowane 
do tego, aby stanowić odskocznię 
do handlu między Wschodem I 
Zachodem.

I rzeczywiście, rolę Targów Lip­
skich łatwo poznać nawet po kil­
ku dniach pobytu. Na przykład 
nietrudno jest dostrzec, że podział 
Niemiec jest najzupełniej sztucz­
ny, a antagonizmy między ludno­
ścią Niemiec zachodnich i ludno­
ścią NRD W gruncie rzeczy wła­
ściwie nie istnieją. Są to tylko 
antagonizmy wywołane agresywną

(Korespondencja własna z Lipska)

STEFAN FRENKEL

i dyskryminacyjną polityką dyplo­
matów zachodnioniemiecAich, in­
spirowanych przez sprawujące 
właściwe rządy w NRF i Berlinie 
zachodnim monopole imperiali­
styczne. Na każdym kroku można 
bowiem zauważyć przyjazne roz­
mowy między kupcami zachodnio- 
niemieckimi a przedstawicielami 
instytucji handlowych oraz przed­
siębiorstw przemysłowych NRD. I 
to zupełnie niezależnie od tego, że 
obie strony dążą do zawarcia 
transakcji handlowych.

Tym bardziej więc słuszne jest 
organizowanie Targów Lipskich 
na wielką skalę, jak również utrzy­
manie ich charakteru ogólnego. Z 
jednym jednakże zastrzeżeniem. 
Dalszy rozrost tej imprezy targo­
wej jest chyba niemożliwy, a na­
wet należałoby dojść do wniosku, 
że wskazane byłoby pewne zmniej­
szenie ich zakresu, zwłaszcza jeśli 
idzie o Targi Wiosenne.

W odróżnieniu bowiem od Tar­
gów Jesiennych, które są wyłącz­
nie targami dla dóbr konsumpcyj­
nych, Targi Wiosenne są przede 
wszystkim nastawione na sprzęt 
inwestycyjny. Wątpliwa jest za­
tem potrzeba demonstrowania dwa 
razy rocznie pełnej gamy artyku­
łów powszechnego użytku.

Wprawdzie ekspozycja tych 
ostatnich w zasadzie wyodrębnio­
na jest w kilkunastu domach han­
dlowych, położonych w śródmie­
ściu, i nie absorbuje powierzchni 
Targów Technicznych, ale w ni­
czym nie rozwiązuje to problemu 
zaplecza targowego. A jest ono 
dla obecnej masy wystawców i 
gości targowych absolutnie nie­
wystarczające. Wydaje się, że pro­
blem ten jest dla Lipska jeszcze 
bardziej trudny niż dla Poznania. 
Lipsk w okresie Targów Wiosen­
nych trzeszczy wprost pod napo- 
rem gości i chociaż organizacja 
stoi na wysokości zadania — nie 
jest ona w stanie sprostać potrze­
bom wszystkich przybyłych.

Ale nie tylko te względy -powinny 
decydować o zakresie organizowa­
nych Targów. O wiele większe 
znaczenie ma,, w tej sprawie roz­
wijający się na całym świecie po­
stęp techniczny. Obecnie wszędzie 
produkuje się tak wielki asorty­
ment najprzeróżniejszych towa­
rów, że nie sposób pokazać je 
wszystkie na jednej imprezie tar­
gowej. Jeśliby nawet mówić tylko 
o sprzęcie inwestycyjnym, to i w 
tej dziedzinie występuje wielka 
ilość różnych rodzajów, typów i 
wymiarów maszyn — w zasadzie 
przekraczająca możliwości ich 
ekspozycji.

Stąd wziął się wprowadzany 
ostatnio w coraz większym zakre­
sie międzynarodowy podział pracy 
i wywodząca się z tego źródła spe­
cjalizacja produkcji. Słuszne więc 
wydaje się rozciągnięcie zasady 
specjalizacji również na między­
narodowe imprezy targowe. Trud­
no przecież wymagać, aby Wszyscy 
producenci oraz zainteresowani ich 
produkcją kupcy przyjeżdżali na 
wszystkie targi międzynarodowe 
Zwłaszcza, że kalendarzyk targo­
wy jest przeładowany i niektóre 
imprezy wystawiennicze wzajem­
nie się o siebie zazębiają. Wpra­
wdzie Targi Lipskie powinny no­
sić charakter imprezy Ogólnej, ale 
dobrze hy było, aby zaznaczał się 
w nich jakiś określony kierunek 
specjalizacyjny.

Zresztą kierunek ten na tego­
rocznych Targach Lipskich został 
mimo woli zaznaczony, przynaj­
mniej jeśli idzie o ekspozycję nie­
miecką. A kierunkiem tym była 
automatyzacja. Wiąże się to z 
aktualną sytuacją gospodarczą 
Niemiec, która — pomijając różni­
ce ustrojowe — w jednej dziedzi­
nie jest dla obu części tego kraju 
podobna. Zarówno NRD, jak i 
NRF grozi brak siły roboczej, co 
może stanowić hamulec dalszego 
rozwoju. Dlatego też konieczne jest 
osiągnięcie szybkiego 1 dużego 
wzrostu wydajności pracy, który 
może być uzyskany przede wszyst­
kim w drodze automatyzacji pro­
dukcji. Pod tym względem sytua­
cja NRD różni się zasadniczo od 
sytuacji naszego kraju, który w 
okresie bieżącej pięciolatki spo­
dziewa się dużej podaży siły ro­
boczej spośród licznych zastępów 
młodzieży wstępującej w wiek 
zdolności do pracy.

Nic więc dziwnego, że ekspozy­
cja gospodarzy Targów Lipskich 
(również i wielu Innych wystaw­
ców) stała pod znakiem automaty­
zacji. Demonstrowana ona była w 
obrabiarkach, których większość 
wyposażona jest w. oprzyrządowa­
nie pozwalające na prowadzenie 
automatycznych procesów produk­
cyjnych. Znajdowała ona wyraz 
w technice aparatury pomiarowo- 
kontrolnej, która przystosowana 
jest do tychże procesów automa­
tycznych. Przykładowo można tu 
wskazać na tzw. „Baukastensy-

Plan przewiduje, że w 1965 r. 
produkcja przemysłu czechosło­
wackiego będzie o 56 proc, więk- 

ksza niż w roku 1960. Znaczna część 
tego wzrostu uzależniona jest od 
wzrostu wydajności pracy i lepszego 
wykorzystania maszyn, urządzeń 
energetycznych, środków transpor­
towych, budynków itp. Dlatego też 
ośrodkiem zainteresowania ekono­
mistów, techników i robotników 
czechosłowackich jest obecnie prze­
de wszystkim szerokie przestawie­
nie pracy przemysłu na system 
dwuzmianowy. Stwierdzono bo­
wiem, że przemysł czechosłowacki 
posiada na tym odcinku duże re­
zerwy. W pewnym stopniu obrazu­
je je zestawienie współczynników 
zmianowości:

Współczynnik zmianowości 
w przemyśle szechosłoWackim

u359 r. 19R0 I
Paliwa 1,849 1,900
Energetyku 1.284 1,31?
Huty l kopalnie rudy 1,629 1*70?
Przemyśl chemiczny 1,521 1,585
Budownictwo masz, elężk. 1,287 1,359
Przemysł maszynowy 1,331 1,415
Przemysł budowlany 1,279 1,333
Przemyśl lekki 1,333 1.373
Przemyśl spożywczy 1,396 1.309

Przemyśl ogółem 1,398 1,445

Wyższo zmianowość osiągnięta 
zatem została tylko w tych dziedzi­
nach, w których jest to konieczne 
ze względu na charakter technolo­
gicznego procesu (np. w hutach, a 
częściowo także w przemyśle che­
micznym) oraz w tych gałęziach, 
w których już uprzednio wymagały 
tego naglące potrzeb)’ produkcji, 
tj. w przemyśle paliw. Ogólnie jed­
nak rzecz, biorąc, poziom zmiimo- 
wości jest niski we wszystkich 

stem", polegający na możliwości 
przystosowania różnych przyrzą­
dów do tych samych obiabiarek, 
co umożliwia zautomatj zowanie 
różnych rodzajów procesów pro­
dukcyjnych bez konieczności in­
stalowania szeregu różnych obra­
biarek. Pokazano automatycznie 
działające maszyny włókiennicze 
oraz wszelkiego rodzaju inne ma­
szyny, których charakterystyczną 
cechą jest zmniejszenie przy pro­
dukcji obsady ludzkiej.

Automatyzacja sięgnęła do nie­
spodziewanych nawet dziedzin 
produkcji. Tak więc na przykład 
w imponującym nowoczesnością 
eksponatów pawilonie światowej 
firmy Zeiss w Jenie demonstrowa­
no całkowicie zautomatyzowany 
małoobrazkowy aparat fotograficz­
ny, w którym wszystko — poza na­
ciśnięciem guziczka — odbywa się 
automatycznie, a więc zarówno 
nastawienie odległości, przesłony, 
siły światła, jak i przesuwanie fil­
mu za pomocą miniaturowego sil- 
niczka napędzanego baterią elek­
tryczną. Można tam było zobaczyć 
półautomatyczną kamerę filmową.

Wysoką technikę pokazano w 
zakresie radio- i teletechniki, przy 
czym nie tylko w pawilonach nie­
mieckich. ale i wielu innych kra­
jów. Można było na przykład zo­
baczyć NRD-owski aparat telewi­
zyjny do dokonywania obserwacji 
podwodnych, niezwykle pomocny 
przy budowie mostów.

Z zadowoleniem można też 
stwierdzić, że na tle tej wysokiej 

dziedzinach przemysłu przetwórcze­
go, gdzie oczywiście skoncentrowa­
na jest największa ilość maszyn i 
urządzeń produkcyjnych.

Konsekwentne wprowadzenie 
dwuzmianowej pracy nastąpiło prze­
de wszystkim z inicjatywy prze­
mysłu maszynowego. W przemyśle 
maszvnowym bowiem zainstalowa­
ne maszyny i urządzenia przeciętnie 

Więcej zmian 
— krótszy tydzień

pracy
(Korespondencja z Czechosłowacji)

MIROSŁAW SIGI

dziennie pracują tylko 10,4 godziny. 
Pozostałe zaś 13,6 godzin dosłownie 
próżnują.

Pomiędzy przedsiębiorstwami. które 
należą do Zrzeszenia Produkcji Samo­
chodów Ciężarowych podjęto nawet 
Współzawodnictwo o najlepsze wyko­
rzystanie maszyn i urządzeń przez wpro­
wadzenie pracy na dwie zmiany. Ce­
lem współzawodnictwa Jest zwiększenie 
produkcji bez dalszych inwestycji. W 
Jedi^m z przedsiębiorstw tego zrzeszenia 
(„Karosa"} dzięki wprowadzeniu pracy 
na dwie zmiany zbędne okazały się 182 
maszyny. Ich wartość nabywcza wynosi 
7 proc, ogólnej wartości nabywczej ma­
szyn 1 urządzeń przedsiębiorstwa.

Uwolnionych w ten sposób maszyn fest 
obecnie w Zrzeszeniu Produkcji Samo-

Powierzchnia zajmowana przez 
ekspozycję polską była znacznie 
większa niż w poprzednich latach, 
co spowodowało, że niektórych 
maszyn wystawiono zbyt wiele. Na 
przykład prawie wszystkie typy 
samochodów furgonetek i sanita­
rek, produkowanych na podwoziu 
„Warszawy", wiele rodzajów ma­
szyn budowlanych. Nie można na­
tomiast za błąd uwhżać wystawie­
nia dość znacznej liczby prototy­
pów. Były to bowiem niemal wy­
łącznie produkowane już dawniej 
maszyny, których konstrukcja zo­
stała udoskonalona, które jeszcze 
w roku bieżącym wchodzą do se­
ryjnej produkcji i mogą być do­
starczone nabywcom w ciągu kil­
ku miesięcy.

Powszechnie podobało się rów­
nież urządzenie wnętrza pawilonu 
polskiego. Nie był on przeładowa­
ny eksponatami, które ustawione 
były w sposób estetyczny. W spe­
cjalnym namiocie wyświetlane by­
ły filmy propagujące naszą pro­
dukcję. W innym zaś namiocie 
urządzano pokazy mody, połączo­
ne ze zgrabną reklamą, które 
wzbudzały powszechny zachwyt. 
Nie mogły się też nie podobać na­
sze tkaniny, odzież, obuwie, galan­
teria. Znaczne zainteresowanie 
wzbudzały również dobra trwałe­
go użytku.

Targi Lipskie dają okazję do 
konfrontacji osiągnięć wielu wy­
stawiających na nich krajów. Na­
sza ekspozycja świadczyła, że 
osiągnęliśmy już wysoki poziom 
europejski, co wywołało zdumie­
nie wśród nie znających naszego 
rozwoju cudzoziemców. Nic więc 
dziwnego, że efekty wyrażające się 
w wielkości dokonanych transakcji 
były również niemałe.

chodów Ciężarowych już kilkaset. Ma­
szyny ta w miarę potrzeby wymieniają 
pomiędzy sobą przedsiębiorstwa należą­
ce do zrzeszenia, taż zbędne maszyny 
odprowadzane są do innych przedsię­
biorstw przemysłu maszynowego, lub też 
oferowane zakładom obsługi rolnictwa 
Jako sprzęt remontowy.

Wprowadzenie pracy na dwie zmiany 
stworzyło też korzystne warunki dla wy­
korzystywania przestrzeni produkcyjnej. 
W fabryce wagonów „Tatra" w Pradze- 
Smichowie uzyskano przez wprowadzę- 

nie dwuzmianowej pracy l.C tys. m. kw. 
wolnej powlerachni produkcyjnej, ■ cze­
go 0,8 tys. m kw. wykorzystano dla 
zainstalowania nowej linii wytwórdiej, 
zaś 0,98 tys. m kw. przeznaczono na 
wybudowanie pomocniczego magazynu 1 
ulepszenia organizacji pracy.

Wprowadzeniu pracy na dwie 
zmiany, w czechosłowackich zakła­
dach przemysłowych, towarzyszy 
szereg istotnych posunięć w in­
nych dziedzinach gospodarki, które 
trzeba dostosować do zmienionych 
godzin pracy pracowników zakła­
dów przemysłowych; lak, aby za­
trudnieni na drugiej zmianie nie 
mieli gorszych warunków pracy,

Produkcja samochodów 
w krajach kapitalistycznych

Produkcja samochodów osobowych 1 
ciężarowych oraz autobusów w krajach 
kapitalistycznych w 1960 roku, jak po­
daje czasopismo „The American Auto­
mobile", wyniosła ogółem lS.58l.300 sztuk 
(w tym 12.593.600 wozów osobowych), 
wzrastając w sto-unku do roku po­
przedniego o 2N10.300 sztuk, czyli o 18,3

Austria najtańszym krajem 
turystycznym

Jak obliczono jeden dzień tury»;ycz- 
nego pobytu we Włoszech kosztował 
38,48 franków szwajcarskich, we Francji 
49,48 fr. szw., w Anglii 46,BO fr. szw„ w 
NRF 38,76 fr. szw., a w Austrii tylko 
24,08 fr. szw.

Obecnie wszystkie zainteresowane kra­
je przygotowują się Intensywnie do 
przyjęcia nowej fali turystów jaka Jest 
spodziewana w związku z obniżeniem 
cen przelotów przez Atlantyk.

A ilu ich przyjedzie do Polski? (d)

Czy koniec recesji w USA?
Indeks produkcji przemysłowej USA 

obliczany przez Federalny Urząd Rezerw, 
po raz pierwszy od połowy zeszłego ro­
ku wykazał w lutym br. zatrzymanie 
się spadku produkcji. Na początku ub. r. 
produkcja przemysłowa w USA osiągnę­
ła swój szczyt wykazując 112 punktów 
(przy 1957 = 100), od połowy roku nastą­
pił szybki spadek, który trwał aż do 
stycznia br. W lutym br. wskaźnik wy­
kazał 102 punkty, czyli utrzymał się na 
poziomie stycznia. Utrzymał się też 
wskaźnik produkcji dóbr trwałego użyt­
ku (na poziomie 95 punktów;.

Wzrosła również sprzedaż aut osobo­
wych, a ostatnio sprzedaż w domach 
towarowych. Chrysler, Studebaker i 
Ford zapowiedziały podwyższenie pro­
dukcji samochodów. Poprawę zauważo­
no również w budownictwie prywatnych 
domów rodzinnych (co raczej wiąże się 
z nowym sezonem budowlanym). Ekono- 
mlźcl zastanawiają się czy mamy do 
czynienia z przejściowym zahamowa­
niem spadku, związanym z zakupami 
Świątecznymi, czy tez można liczyć już 
obecnie na poprawę koniunktury, (d)

niż zatrudnieni na pierwszej zmia­
nie.

Działalno» przedsiębiorstw usługo­
wych, instytucji kulturalnych. spo,eiz- 
nych, służby zdrowia i handlu reorga­
nizuje się tak, aby w całej pełni zaspo­
kajały one również potrzeby osób za­
trudnionych na drugiej 1 ewentualnie 
trzeciej zmianie.

Wiele przedsiębiorstw przemysłowych 
własnymi siłami przeprowadza adaptację 
uwolnionych budynków zakładowych, w 
których umieszczone zostaną żłobki 
dziecięce i przedszkola.

Bo potrzeb dwuzmianowej pracy w 
przemyśle dostosowany został i rozkład 
Ja«lv kolei żelaznych. Wprowadza się 
w t.vin celu niemal 480 nowych pocią­
gów osbowych i 49 pospiesznych. Aby 
pracownicy szybko mogli się dostać po 
pracy do domu, układy oddają do ich 
dyspozycji własne autobusy.

Również Radio Czechosłowackie dosto­
sowuje swoje audycje do wymagań pra­
cy na 8-3 zmiany. Czechosłowacka te­
lewizja planuje zaż wprowadzenie od 
1963 r. przedpołudniowych programów 
dla osób pracujących na drugiej i trze­
ciej zmianie.

Przyrost produkcji osiągany dzię­
ki zwiększeniu współczynników 
zmianowości stwarza korzystne wa­
runki dla skracania czasu pracy, 
bez obniżania poziomu produkcji. 
Równocześnie więc ze wzrostem 
wskaźnika zmlanoujości w czecho­
słowackich zakładach przemysło­
wych stopniowo wprowadza się 
skrócony czas pracy. Pięciodniowy 
tydzień pracy ma być istotnym 
bodźcem dla usprawnienia organi­
zacji i zwiększenia wydajności, m. 
in. poprzez zwiększanie wskaźnika 
zmianowości, stwarzając jednocze­
śnie korzystniejsze warunki dla 
wszechstronnego rozwoju kultural­
nego ludności.

zyo je 
gospodarcze Ł
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W abiegłym 
tygodniu

rozwojem produkcji eksportowej, 
względnie produkcji zastępującej im­
port.

• Dobre wyniki produkcyjne osiąg­
nęły PGR w okresie pierwszych 8 
miesięcy bieżącego roku gospodar­
czego, który w rolnictwie trwa od 
1 lipca do 30 czerwca. Wiele wska­
zuje na to. że państwowe gospodar­
stwa rolne zamkną tegoroczną dzia­
łalność bilansem dodatnim. W po­
równaniu z takim samym okresem 
ub. roku gospodarczego PGR poważ­
nie obniżyły koszty własne produk­
cji i osiągnęły lepsze wyniki pro­
dukcyjne, rozwijając przede wszyst­
kim hodowlę bydła i trzody chlew­
nej.
9 25 marca Stocznia Gdańska ob­

chodziła uroczystość wodowania tan-

• Górnicy/ kopalń węgla 
nego/ pomyślnie realizują 
wydobycia przypadające na
tał br.

25 marca

kamfen- 
zadania 
I kwar

TYGODNIKI O PROBLEMACH GOSPODARCZYCH

iy załogi kopalń:
plan kwartalny wykona- R 
ipalń: „Halemba*1, „Nowa

Ruda" 1 „Wirek". Ogółem 18 załóg 
górniczych zameldowało już o przed­
terminowej realizacji planów za ten 
okres.

.9 25 marca zakończyła się w War­
szawie dwudniowa krajowa narada 
uczestników współzawodnictwa pra­
cy. Ponad 2 i pół tys. rzesza dele­
gatów z całego kraju uchwaliła tekst 
listu do Władysława Gomułki oraz 
wystosowała apel do wszystkich lu­
dzi pracy.

Tygodniki — prawdopodobnie ze względu na nasilającą się kampanię wy­
borczą — 'przynoszą sporą porcję artykułów i reportaży dotyczących proble­
mów gospodarczych, z porcji tćj Jednak wyróżnia się (in plus) reportaż nie 
mający bezpośrednio' nic'wspólnego 'z ekonomicznymi założeniami programu 
wyborczego. A zresztą — być może — jest to oderwanie tylko pozorne.

Mowa O materiale STEFANA KOZICKIEGO „NA CIENIE NIE ;MA DEKRE- 
TU", który zamieszcza ostatnia „POLITYKA". Choć w winiecie reportażu 
umieszczono duże zdjęcie sędziego w todze, a autor cytuje paragrafy, powo­
łuje się na akt oskarżenia i pisma prokuratury — tylko zewnętrznie rzecz 
ma charakter historii kryminalnej, i nie o dekrety chodzi, a o pewne scho- 

* rżenia naszej gospodarki, schorzenia stare, przechodzące w stan chroniczny 
i przez to właśnie szczególnie groźne. Zasługą Stefana Kozickiego jest to, że < 
pokazał owo schorzenia na prostym przykładzie, na małym przypadku nie- ■ 
zgrabnego inżyniera, który upuścił cegłę — i całym łańcuchu skutków* któ­
re doprowadzą być może do ciekawej sprawy sądowej. Szczególnie pouczają­
ce jest zakończenie całej historii. Co prawda nie jest ono zasługą autora, 
a pewnych pracowników Zjednoczenia Przemysłu Syllkatowego, którzy wy­
myślili pointę, na Jaką nlo zdobyłby się niejeden wytrawny satyryk. Do za­
kończenia tegb można by chyba Jedynie dodać kilka pytań; Jakie warunki

skłoniły skądinąd poważnych ludzi do taklej deeyzjl? Czy wiń* 
tkwi tylko w jednym Zjednoczeniu iwjednym przedsiębiorstwie? łozy 
bec tego, właśnie okres przedwyborczy nie jest dobrą okazją, do zastanowię-, 
nla się nad przyczynami, które powodują, że, ludzie usiłują zaleg«Uzować jtąn 
zly, nienormalny, zamiast i zmidniaó gona lepszy, prawidłowy? Mamy nadzie­
ję, że choćby liczba znpków zapytania w powyższym fragmencie zachęci czy­
telników do zapoznania, się ż reportażem Kozickiego,

Prawdopodobnie przypadek zrządził, że 1 w „POLITYCE" i w „PRZEGLĄ­
DZIE KULTURALNYM" ukazały się materiały dotyczące spraw demograficz­
nych, „Polityka" „przynosi dwie oceny prognozy rozwoju ludności w latach 
1960—1875 opracowanej przez Zespól Badań Demograficznych GUB, Oceny *• 
są ciekawe i. to zarówno ze względu na autorów — PROFESORA E, SZTURM 
DE SZTREMA 1 DR W. PRZELASKOWSKIEGO, Jak i ze Względu na daleko 
Idącą rewizję dotychczas podawanych liczb, dokonaną w omawianej progno­
zie przez GUS. Już sam fakt, że spiż powszechny wykazał, Iż Jest nas mniej 
o 80 tys. osób niż się spodziewano na podstawie danych ewidencji ludności, 
nasuwa daleko idące refleksje, 110 tys, ludzi to całkiem spore miasto,., GUS 
w swej nowej prognozie przewiduje, że w roku 1975 będzie nas 33,6 min, 
a więc o 3,5 min mniej, niż poprzednio obliczano. Obaj naukowcy uważają, 
że rewizja poprzedniej prognozy Jest słuszna, czy Jednak powinna ona t>yó 
tak daleko idąca — to Już sprawa dyskusyjna.

BOGUSŁAW WEŁPA W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" zwraca uwagę 
na inny nieco problem — na zagadnienie liczby osób, które "wejdą w ciągu 
najbliższych pięciu lat w' tzw. „wiek produkcyjny", i liczby nowych miejsc 
pracy; Autor sygnalizuje pewne niebezpieczeństwa dysproporcji związane 
z tymi dwoma wielkościami, oto one... „w pierwszych latach planu mogą wy­
stąpić na niektórych obszarach trudności z silą roboczą, zmuszając do doko­
nywania znacznych jej przemieszczeń. Z kolei w ostatnich latach planu mo­
gą ewentualnie wystąpić trudności z pełnym Jej zatrudnieniem" i dalej; „Nie 
mniej' Istotnym problemem... są dysproporcje terenowe pom.ędzy przyrostem 
miejsc pracy, a przyrostem siły roboczej", ‘

Jakby dla kontrastu z tym ważnym, ale napisanym sucho, „statystycznie" 
artykułem, sąsiaduje reportaż ALEKSANDRA MAŁACHOWSKIEGO pt. „PU­
ŁAWY". Jak łatwo domyślić się z tytułu chodzi tym razem o wielki kombi­
nat chemiczny Jaki ma w tytułowym mieście powstać. Przy okazji autor przy­
pomniał Izabellę Czartoryską, jej ospę I wszystkich kochanków, historię In­
stytutu Wychowania Panien, romans Adama Czartoryskiego z cerową Elżbietą 
1 parę jeszcze podobnych, a jakoś z Puławami związanych historii. Jednak 
zestawienie owych historii z długimi kolumnami cyfr dotyczących zużycia 
nawozów azotowych 1 nie tylko azotowych w Japonii, Holandii, Belgii, Fran­
cji, NRF, Jugosławii, Anglii I paru Jeszcze innych krajach — nie bardzo 
zręcznie wygląda. Zresztą — to sprawa gustu, a optymistyczne zakończenie 
poparte taką ilością historii I cyfr nie zachęca do polemiki.

„NOWA KULTURA" tym razem nie zawiera materiałów sensu stricto eko-' 
nomicznych. Mimo to trzeba gorąco Ją polecić i to właśnie ekonomistom 
przede wszystkim ze względu na artykuł PROF. BOGDANA SUCHODOLSKIE­
GO. Omawia on bardzo konkretnie koncepcję zmian w systemie nauczania, 
jakie mają być dokonane w ośmioletniej szkole podstawowej. Bardzo ciekawe, 
szczególnie dla ludzi, którzy w swej codziennej pracy stykają się ze skutka­
mi nlcdouctwa, braku podstawowych kwalifikacji ogólnych i zawodowych.

8. C.

nośności 19kowca 
tysięcy TDW, zaokrąglającego do
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„Bałaktawa"

Jubilerska
robota

pośwlęco-

pozycjęmwi—»a

Polskie 
Warsza-

KOWY W KAPITALIZMIE, 
Wydawnictwa Gospodarcze, 
wa 1961, str. 131.

Broszura stanowi kolejną

regionalne", kliku prac

prac, poświęconych problematyce 
rozwoju gospodarczego regionu w 
okresie od wyzwolenia do lat ostat­
nich. Wyrazem tego jest wyodręb­
nienie w dziale ..Studia 1 materiały

nyeh zagadnieniom gospodarczym 
województw: poznańskiego, bydgo­
skiego 1 zielonogórskiego, objętych 
zasięgiem działania Oddziału Poz­
nańskiego PTE.

Jeremi Wierzbicki - SYSTEM BAN-

mlliona ton tonaż statków, spusz­
czonych na wodę od 1948 r. W tym 
samym dniu przekazano do eksploa­
tacji pierwszy polski silnik okrętowy 
„Gdańsk-1". Według statystyk świato­
wych w roku 1960 Stocznia Gdańska 
pod względem wielkości produkcli 
(tonaż wodowany) zajęła piąte miej­
sce na śwleele.
9 Rada Ministrów podjęła uchwa­

łę, kfóra ułatwi przedsiębiorstwom 
finansowanie w 1961 r. niektórych 
Inwestycji, przynoszących szybkie ę- 
fekty gospodarcze. Postanowienia u- 
chwaly dotyczą Inwestycji związa­
nych z ^postępem technicznym lub

P. S. W tym świątecznym przeglądzie chcemy jeszcze polecić rzadkiego goś­
cia naszej rubryki — „SZPILKI**. KTT podniósł tam sprawę ważną związaną 
z cenami biletów kinowych. Pomijając aspekty kulturalno-wychowawcze, warto 
by tą faktyczną (i to wcale nie pierwszą) podwyżką cen zajęła się Państwowa 
Komisja Cen 1 wspólnie z Ministerstwem Kultury wytłumaczyła komu należy, 
że takie metody zdobywania rentowności nie są zgodne z panującymi u nas zasadami. " ' .

Ciekaw jestem, co pouiicdrfafby 
Dyrektor Centralnego Zarządu Jubi­
lera, gdyby pewnego poranka żona 
zakomunikowała mu taką na przy­
kład nowinę:

- Dziś, drogi mężu, śniadania jadt 
nie będziesz. Warszawskie piekarnie 
przestały wypiekać pieczywo, a skle­
py zrezygnowały z jego sprzedaży 
„aby nie na.azae państwowych i e- 
niędzy na niepewne ryzyko". Konsu­
menci nie zawsze wykupują wszyst­
kie przygotowane na dany dzień bo­
chenki. Cala nasza kamienica musi 
więc zorganizować hurtowy zakup 
pieczywa i zagwarantować codzienny 
odbiór określonej jego ilości.

Pewien jestem, że oburzyłby się 
on na takie postawienie sprawy. 
Okazuje się jednak, że podległa "'U 
instytucja na swoim ^odcinku dzia­
łalności podjęła decyzję baidzo po­
dobną. Przekonał się o tym każdy 
czytelnik wydanego w poprzednią 
niedzielę numeru „Życia Warszawy".

W rubryce „Dziś telefon — jutro od­
powiedź" przeczytać można było bo­
wiem taką mniej więcej odpowiedź 
Centralnego Zarządu Jubilera na py­
tanie dlaczego instytucja ta przesta-
la sprzedawać 
do zegarków.

— „Jubiler"

:egarmistrzom części

przed kilku laty uległ
namowom rzemieślników l sprowa­
dził za grube dewizy różne części do 
zeaarków, z których tylko część rze­
mieślnicy zakupili. Teraz więc spro­
wadza części tytkę , na zamówienie 
uspołecznionych odbiorców. Zamó­
wienia te są bowiem zobowiązaniem 
— hurtownia sprowadzająca części 
ryzyka więc nie ponosi. Gdyby rze­
mieślnicy mieli swoją placówkę hur­
tową. która gwarantowałaby odbiór 
zamówionych części, „Jubiler nie 
wzdragałby się Ich sprowadzać. Spro­
wadzania zaś części w „ciemno" nie

chce się podjąć, 1 aby nie narażać 
pieniędzy państwowych na niepewne > 
ryzyko. |

Na szczęście w aparacie admint- | 
stracyjnym naszego handlu nie brak t 
jeszcze handlowców. Można więc J 
mieć nadzieję, że szybko wytłumaczą j 
oni asekurantom z „Jubilera" po co I 
owa instytucja została zorganizowa- 1 
na. Logika wskazuje bowiem, że l 
hurt „Jubilera" po to został powoła- ; 
ny do życia, aby ponosząc normalne i 
ryzyko handlowe troszczył się o’ za- t 
opatrzenie rynku w potrzebne wyfo- ( 
by jubilerskie i zegarmistrzowskie. ! 
Fakt zaś, że w swoim czasite nie po- " 1 
trafił właściwie ocenić zapotrzebo- f 
wania rynku na niektóre części do j 
zegarków nie upoważnia go do za- | 
niechania działalności na tym odcin- j 
ku. Tak samo, jak sklep spożywczy |

KSIĄŻKI NADESŁANE
Oliver C. Cox THE FOUNDA-

TIONS OF CAPITALISM (Podwaliny 
kapitalizmu) London 1959.

Książka profesora Coxa nie jest 
tradycyjną historią gospodarki, lecz 
socjalną histurfą kapitalistycznego 
systemu 1 ducha, który go zrodził.

Ukazuje powstanie, wzrost i eks­
pansję systemu kapitalistycznego. 
Dostarcza teoretycznej analizy, jak 
również opisu Integralnych elemen­
tów-systemu. W podejściu do kapi­
talizmu prof. Cox posługuje się kom­
binacją socjalnej psychologii, socjo­
logii i historii. Ponadto autor oma­
wia kulturalne możliwości kapita­
lizmu. Praca obejmuje okres wczes­
nego średniowiecza do czasów prze-

POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKO­
NOMICZNEGO. ODDZIAŁ W POZ­
NANIU, tom VIII, Rocznik 1959-60.

Publikując piętnastą rocznicę
Polski Ludowej tom VIII Roczników 
i Sprawozdań. Zarząd Oddziału Po­
znańskiego Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego pragnął choć w skro­
mny sposób przyczynić się do jej 
uczczenia, przez zamieszczenie kilku

z cyklu opracowań, poświęconych 
problematyce finansów współczesne­
go kapitalizmu. Cykl obejmuje na­
stępujące broszury: Teoria pienią­
dza i polityka pieniężna w kapita­
lizmie, System bankowy w kanita- 
llzmle. Finanse i polityka finanso­
wa państw kapitalistycznych. Kapi­
talistyczny system budżetowy. Fi­
nanse przedsiębiorstw kapitalistycz­
nych. Ubezpieczenia gospodarcze w 
kapitalizmie. Podatki i opłaty w ka­
pitalizmie.

Zadaniem niniejszej .pracy jest 
przedstawienie krótkiego zarysu

współczesnej bankowości kapitali­
stycznej.

Władysław Jaworski - OBIEG PIE­
NIĘŻNY I KREDYT W GOSPODAR- I 
CE SOCJALISTYCZNEJ (Organizacja S 
1 planowanie) Polskie Wydawnictwa ! 
Gospodarcze. Warszawa 1961, str. 282. i

Przedmiotem pracy jest omówię- i 
nie zasad, form 1 metod organizacji J 
oraz planowania obiegu pieniężnego i | 
kredytu oraz ich wykorzystanie 1 
w warunkach gospodarki socjalisty­
cznej w Polsce.

INFORMATOR ZAOPATRZENIOW- ! 
CA 1961. — Praca zbiorowa. Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze. Warsza­
wa 1961, str. 5(6.

Informator zawiera następujące | 
rozdziały: organizacja obrotu l wa- j 
runki dostaw, zaopatrzenie materia- i 
łowe. zaopatrzenie maszynowo-tech- j 
niczne, drobna wytwórczość, trans­
port materiałów zaopatrzeniowych, 
różne informacje oraz skorowidz 
rzeczowy.

VADEMECUM DYREKTORA. Po-
rodnik Informator dla przedstę-
biorstw przemysłowych. Zeszyt IV. 
Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa.

I

nie może •.rezygnować ze sprzedaży

(pis) ROCZNIKI SPRAWOZDANIA Mieszkania

Sprawy ciekawe

bacy
„szczytów połowowych".dyslawowo powiecie

terminie prace oddanie

3
palów fundamentowych Zakładów Mięsnych Drzewnych,

Jubileusz ZM Łabędy
Ik

na eksport

oferuje do natychmiastowej dostawy

Pływający „Caballero"

niewymiarowych, których 
duże ilości dostarczają ry-

Uruchomlenle nowej fa­
bryki przewidziane jest w 
1962 r. Jeśli nawet wyko­
nawca przypomni sobie o 
tej fabryce i zakończy w

polowo- 
Czynna 
mączki

na międzynarodowych wystawach 
Nowym Jorku i Johannesburgu.

przemysłowych 
sumy 735 min. 
produkcji eks- 
kilka nowych

książce znajdujemy bogatą i pomoc­
ną bibliografię.

pieczywa tylko dlatego, że na ostat­
ni poniedziałek zamówił o 20 bochen­
ków za dużo.

myślowej rewolucji

Duży ośrodek rybołów­
stwa i przetwórstwa ryb­
nego. jakim stało się Wla-

wieku. W

przerwalo roboty. Mimo iż 
dogodne warunki atmosfe­
ryczne w zimie pozwalały 
na kontynuowanie rozpo­
czętych robót budowla­
nych.

przedsiębiorstwa 
wegn „Szkuner". 
bowiem fabryka
rybnej aż prosi się o przej­
ście na emeryturę. Poza 
tym jej przestarzałe i wy­
eksploatowane urządzenia 
nie są przystosowane do 
przerobu tłustych szprotów

dwoma laty z USA za su­
mę 3,5 min zł. Okazało się 
jednak, iż łatwiej sprowa­
dzić z importu kosztowne 
urządzenia niż wybudować 

■ budynek. Gdańskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego po wbiciu

okresach tzw.

puckim ma poważne kło­
poty Od dłuższego czasu 
dręczą one kierownictwo

eksportowa zakładów 
Radomia wzrasta do 
tj. o ok. 50 proc. Do 
portowej włączy się 
zakładów.

Poznańska CHT

jej do eksploatacji będzie 
dość problematyczne. Ra­
ciborska Fabryka Kotłów, 
która ma zapewnić urzą­
dzenia centralnej kotłowni 
zamierza je dostarczyć w 
1964 roku. Słowem — nie 
ma jak kooperacja.

Nie ma io jak kooperacja

KRONIKA PRZEDSIĘBIORSTW

52000 „Starów" w 5-latce

dzonego wzoru.

K-8-0

W pierwszych dniach maja br. roz- 
poczną się uroczystości jubileuszowe 
Zakładów Mechanicznych w Łabę­
dach z okazji 10-lecia istnienia 1 pra­
cy zakładu.

Zakładów Wytwórczych Urządzeń Te­
letechnicznych i In. Radomskie ma­
szyny do szycia, szlifierki, drób, 
konserwy, wyroby drzewne, spożyw­
cze. aparaty telefoniczne, papierosy 
1 inne wysyłane były do 20 różnych 
krajów wszystkich części świata.

Zaplanowana na 1961 r. produkcja

II ość podań o przydział mieszkań 
pracowników FSO na Żeraniu na 
dzień 31.XII 1966 roku przekraczała 
806. Na mieszkania spółdzielcze przy­
padało m. In. prawie 600 podań, na 
mieszkania resortowe reflektowało 150 
pracowników, a na domki jednoro­
dzinne — 23 pracowników.

Radom eksportuje
Łączna wartość produkcji ekspor­

towej zakladóv przemysłowych Ra­
domia za 1960 r. wyniosła prawie 
490 min zł. Na powyższą kwotę zło­
żyły się wyroby 10 zakładów (40 
proc, poważniejszych zakładów tego 
regionu), a głównie wyroby Zakła­
dów Metalowych Im. Gen. Waltera,

Postęp w hucie im. Lenina

CJ
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Sprawa to znana i już 
kilka lat temu podjęto de­
cyzję o budowle nowoczes­
nej, dużej fabryki mączki 
rybnej, która by w pełni 
zaspokoiła zapotrzebowanie 
na przerób cennych dla 
przemysłu odpadków ryb­
nych. Nowoczesne urządze­
nia przetwórcze do tej fa­
bryki sprowadzono przed

Z kilku podstawowych wydziałów 
produkcyjnych huty im. Lenina, któ­
re w styczniu nie wykonały swoich 
zadań produkcyjnych, w drugim 
miesiącu br. Wielkie Piece nie tylko 
nie nadrobiły zaległości ze stycznia, 
ale Je podwoiły. Także 1 Aglomerow­
nia nie wykonała swoich zadań pro­
dukcyjnych za luty br.

Pozostałe podstawowe wydziały* 
kombinatu wykazały w lutym, że za­
łamanie produkcji w styczniu było 
przejściowe. Np. Stalownia data w 
lutym 8 tys. ton produkcji ponadpla­
nowej. dzięki czemu pokryty został 
niedobór styczniowy; za 2 miesiące 
łącznie powstała nadwyżka w ilości 
6 tys. ton stali. Zadania produkcyjJ 
ne kombinatu łącznie za 2 pierwsze 
miesiące bież, roku zostały wykona­
ne z pewną nadwyżką. Wartość do­
datkowej produkcji w lutym sięga 
kwoty 18 min zł., a za 2 miesiące 
łącznie przekroczyła sumę 26 min zł.

Przeglądu
Technicznego

przynosi na czołowej stronie odezwę 
CRZZ i objętych nią organizacji związ­
kowych (zarządów głównych, komisji 
wojewódzkich i zarządów okręgowych 
Z. Z.) w sprawie zbliżających się wybo­
rów.

ELEKTROTECHK1HHA SPÓŁDZIELNIA PRAGY
w Zielonej Górze ul. Ks. Skargi 10 

teL 21-33 i 30-69

NUMERKI MILICYJNE DOMOWE OŚWIETLENIOWE

Plan produkcji globalnej lat 1956- 
1969 załoga Fabryki Samochodów Cię­
żarowych w Starachowicach wyko­
nała w 102 proc.; produkcja 1960 r. 
była o 58 proc, wyższa niż w 1956 r. 
W ciągu 5 lat taśmy FSC opuściło 
ponad 52 tysiące nowych samocho­
dów. Trzeba nadmienić m. In., że w 
r. 1960 mimo iż straty na brakach 
produkcyjnych byty niższe ,niż w 
roku poprzednim, to jednak wyniosły 
prawie 25 ntln zł. A więc w dalszym 
ciągu sprawa jakości produkcji w 
FSC powinna być przedmiotem sta­
łej troski kierownictwa 1 załogi fa­
bryki.

z szybkami matowymi

w cenie 65 zł za 1 szt..

W Szczecińskiej Stoczni Jachtowej 
trwają prace przy budowle nowego 
jachtu motorowego typu ..Caballero", 
który przeznaczony jest na eksport. 
Taki sam jacht ma być wystawiony

Poznański Oddział Centrali Handlo- 
wo-Technlcznej otrzymał pod ko­
niec ubiegłego roku zlecenie na wy­
konanie dla Burmy, kompletnego wy­
posażenia technicznego wytwórni 
folii z tworzyw sztucznych. Dziś, 
po paru miesiącach, agregat jest już 
gotowy. Zasługę za pierwsze w Pol­
sce wyprodukowanie takiegp wypo­
sażenia przypisać należy poznańskim 
rzemieślnikom oraz ich konsultantom 
z Politechniki Warszawskiej i z Cen­
tralnego Laboratorium Obróbki Pla­
stycznej w Poznaniu. Opinia eksper­
tów b agregacie wypadła pochlebnie.

Wspomniany agregat miesza i u- 
gnlata surowiec na ..papkę", a na­
stępnie walcuje folię o dowolnej gru­
bości. W ciągu doby może on wy­
produkować wstęgę folii długości 18 
km. Elektryczny napęd 1 aparatura 
ogrzewcza zostały zautomatyzowane. 
Agregat obsługuje 26 ludzi.

Kilka podobnych urządzeń zamówi­
ły także inne kraje południowej 
Azji.

Numerki są wykonane według obowiązującego i zatwier­

•Zamówienia prosimy kierować p. a. Spółdzielni, Dział Zbytu.

W notatce pt „Stary Sejm i technicy" 
podano dane liczbowe I parę informacji 
o technikach w „starym" sejmie. Stano­
wili oni dość liczną, bo przeszło pięć- 
dziesięcioosobową grupę i brali żywy 
udział w pracach naszej izby ustawo­
dawczej.

Mieszkańców Warszawy zaciekawić 
może obszerny artykuł J. Budaszewskie- 
go o nowym ujęciu wody dla Warsza­
wy. Budowana obecnie nowoczesna stud­
nia zbiorcza, której zasady działania opi­
sane są przejrzyście i interesująco, za­
pewni mieszkańcom stolicy 225 tys. m 
sześć, wody na dobę.

Na dalszych stronach numeru o telefo-
nach bezprzewodowych pisie
Zdziech, 

' techniki
Zasady 

lazczegó

Henryk
a o matematyce na uąjugach 
Edward Kowalczyk.
projektu nowego prawa wyna- 
przedstawia Jerzy Kuśmlder.

Artykuł ma charakter ściśle informacyj­
ny nie ustosunkowuje się więc do za­
rzutów wysuwanych pod adresem pro­
jektu tego prawa (m. in. zarzuty takie 
wysunięte zostały w nr U 2. G. przez 
Józefa Kowalskiego).
, O działalności Komitetu Współpracy s 
Przemysłem, który powstał w wyniku 
uchwal ostatniego Kongresu przy Poli­
technice w Gliwicach pisze z. P.

Poza tym parę Innych artykułów ł 
jak zwykle Interesujące rubryki prseglą- 
du prasy 1 „Na lamach gazet zakłado­
wych".

W rubryce piśmiennictwa technicznego 
recenzja aktualnej i potrzebnej książki 
„Informator Energetyka", (t)
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